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Węzłowe kierunki i zadania DZISIAJ W POZNANIU

polityki zagranicznej PRL
Posiedzenie Biura Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzeniu 
rozpatrzyło „Węzłowe kierunki i zadania polityki zagra­
nicznej PRL w roku 1975”.
Biuro Polityczne zaakcepto działalność międzynarodowa 

wało przedstawione założenia partii i państwa stanowi istot 
programowe i podkreśliło, że ny wkład do umacniania jed

ności wspólnoty państw so-

w Wielkopolsce
SPOTKANIE Z ZAŁOGĄ „KORUNDU

W KOLE

Edward Babiuch

Fot. — S. Wiktor

Na zdjęciu: Edward Babiuch wita się z wytapiaczem Romanem 
Andrzejewskim.

Fabryka Materiałów i Wyrobów Ściernych w Kole. Słyn­
ny „Korund”. Chociaż młody wiekiem, to przecież znany już 
doskonale ze swej produkcji, którą cechuje technologiczna 
nowoczesność. Właśnie wczor aj zakład ten gościł u siebie 
członka Biura Politycznego sekretarza Komitetu Centralne­
go, Edwarda Babiucha, który przybył do Wielkopolski, aby 
wziąć udział w dzisiejszej wojewódzkiej Konferencji Spra-
wozdawczo-Wyborczej PZPR.
Na granicy województwa na 

szego gościa powitali 1 sekre­
tarz KW partii Jerzy Zasada, 
wojewoda poznański Tadeusz 
Grabski oraz I sekretarz KP w 
Kole Ireneusz Mączka.

56 milionów złotych — taka 
jest wartość zobowiązań pod­
jętych dotychczas przez zakła 
°y pracy powiatu kolskiego, o 
czym poinformowano sekreta- 
pd KC Partii, posła na Sejm

KL Ziem] Wielkopolskiej.
W godzinach popołudnio­

wych Edward Babiuch wraz z 
owarzyszącymi mu osobami 
ożył krótką roboczą wizytę 

w Korundzie, który w ubieg- 
y® roku zajął trzecie miej- 

w konkursie o kulturę 
‘ejsca pracy, pierwsze miej- 

te> wspólnie z zespo-
elektrowni Pątnów—Ko- 

k?, Adamów, w wojewódzkim 
łna'.si€ gospodarki materia

n'raz uzyskał odznakę „Za

Zasługi w Rozwoju Wojewódz 
twa Poznańskiego”.

Kolska fabryka — dzięki wy 
wysokiemu poziomowi swoich 
wyrobów wkroczyła na rynki za 
graniczne, i stale . powiększa 
eksport.

O dzisiejszych sukcesach i 
osiągnięciach załogi, zamierzę
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cjalistycznych i pomyślnej re­
alizacji jej jednolitej, kon­
sekwentnie pokojowej linii w 
Europie i świecie.

W całokształcie działalnoś­
ci międzynarodowej partii i 
państwa na czele zadań stoi 
nadal dalsze umacnianie so­
juszu i wszechstronnej współ 
pracy ze Związkiem Radziec­
kim oraz całą wspólnotą so­
cjalistyczną, czego wyrazem 
będą między innymi obchody 
30-lecia polsko-radzieckiego 
układu oraz 20-lecia Układu
W arszawskiego klasowego
polityczno-obronnego sojuszu 
państw socjalistycznych. We­
spół ze wszystkimi narodami 
naród nasz obchodzić będzie 
30 rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem, które odmieniło lo 
sy wielu krajów Europy i
świata 
słanki 
pokoju 
cie.

Dla

oraz stworzyło przę­
dła budowy trwałego 
na naszym kontynen-

dalszego zacieśniania
braterskiej współpracy państw 
socjalistycznej wspólnoty do­
niosłe znaczenie ma również 
pogłębianie socjalistycznej in
teeracji gospodarczej
PWPG. Polska zmierzać 
dzie do wszechstronnego 
winięcią tego procęsu w

w 
bę- 
roz 

Sto-
sunkach z ZSRR i innymi kra 
jami socjalistycznymi, jak też 
do wzbogacenia wielostron­
nych form integracji w 
RWPG.

Współuczestnicząc nadal ak 
tywnie we wcielaniu w życie 
polityki państw socjalistycz­
nych, zmierzającej do pogłę­
bienia procesu odprężenia i 
uczynienia go nieodwracal­
nym, PRL będzie działać na 
rzecz rychłego pomyślnego za 
kończenia Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Eu­
ropie oraz postępu w wiedeń 
skich rozmowach w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbro 
jeń w Europie środkowej. 
Kraj nasz, biorąc udział w 
pracach Organizacji Narodów 
Zjednoczonych oraz w mis­
iach pokojowych na Bliskim 
Wschodzie, w Indochinach i 
Korei, w m;arę swych możli 
wości będzie nadal wnosić 
swój wkład do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa w 
tych rejonach świata. Polska
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M. Lesieczko 
u P. Jaroszewicza
pożeraj prezes Rady Mi- 

Przw^ pi°tr Jaroszewicz 
Pob-5' Przebywającego w 

ce na krótkim wypoczyn- 
czapoT zastępcę przewodni- 

Rady Ministrów ZSRR
&aiia Lesieczkę.

nei '^Pr^wadzona w serdecz- 
tyC2vai ^sferze rozmowa do- 
str&np3 ZarÓWno rozwoju dwu 
darc7JJ ,WsPółpracy gospo- 
jak t - ^^y PRL i ZSRR, 
ze zaKadnicń związanych 

w ramach

No zdjęciu: Zakłady Metalurgiczne „Pomef’ — są drugą co do 
wielkości odlewnię w naszym województwie (po Śremie). Ponad 
czterotysięczna załoga rytmicznie realizuje swoje zadania. Pre­

zentujemy W-3. Tutaj powstaję odlewy ze staliwa.
Fot. — S. Ossowski

XIV Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

Czterystu delegatów re­
prezentujących 213-tysięcz- 
ną rzeszę wielkopolskich 
PZPR-owców obraduje dzi 
siaj w Auli Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza w Po­
znaniu na XIV Wojewódz­
kiej Konferencji Sprawoz­
dawczo—Wyborczej PZPR. 
Uczestnicy Konferencji do­
konają oceny społeczno— 
gospodarczych przemian na 
szego regionu w dwóch mi­
nionych latach oraz przyj- 
mą program działania wiel 
kooolskiej organizacji par­
tyjnej w roku 1975. Wy- 
biorą także nowe woje­
wódzkie władze partyjne.

Ostatnie lata minęły pod 
znakiem wzmożonej aktyw 
ności najszerszych rzesz lu 
dzi pracy, którzy po VI 
Zjeździe PZPR przyjęli pro 
gram partii jako program 
narodu, spełniający zbioro­
we i osobiste aspiracje. 
Utrwaliła się twórcza atmo 
sfera życia i pracy, umoc­
niła się wiara społeczeń­
stwa we własne siły. Bi­
lans osiągnięć Wielkopol­
ski jest jednym z istot­
nych elementów sukcesu 
kraju, jest wkładem w 
ogólnopolski dorobek.

Siłą przewodnią prze­
obrażeń naszego regionu i 
życia jego mieszkańców jest 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. Dzisiejsza Kon­
ferencja otwiera nowy 
twórczy etap w działaniu 
wielkopolskiej organizacji 
partyjnej, (km)

Partia przewodzi
Wielkopolska przeżywa 

swój ważny dzień. 
Dzisiaj odbywają się - 

obrady XIV Wojewódzkiej 
Konferencji Sprawozdaw­
czo—Wyborczej Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot 
niczej. Biorą w niej udział 
delegaci wybrani na powia­
towych i dzielnicowych kon 
ferencjach, a także przed­
stawiciele najwyższych 
władz partyjnych. Uczest­
nicy Konferencji dokonają 
podsumowania dorobku mi 
nionej kadencji, wytyczą .

Wielkopolskie zakłady odpowiadają na list E. Gierka i P. Jaroszewicza

Wydajniejsza praca ludzi i maszyn
Z 45 zakładów wielkopol­

skich, które otrzymały list E. 
Gierka i P. Jaroszewicza zna­
czna część odpowiedziała już 
zobowiązaniami. 3 lutego pismo 
z odpowiedzią na list wystoso 
wane zostało z Fabryki Ma­
szyn i Urządzeń Przemysłu 
Spożywczego „Spomasz” w Os 
trowie. W jego treści, między 
innymi, mówi się o zwiększe­
niu produkcji, ponad założe­
nia przyjęte w planie, o 5 mi­
lionów złotych.

Dodać trzeba, że załoga os­
trowskiego „Spomaszu” będzie 
musiała włożyć w wykonanie 
swoich zamierzeń dużo pracy, 
bowiem założona w planie dy 
namika produkcji wynosi 22,5 
procent w stosunku do roku 
ubiegłego. Tak szybki wzrost 
zadań dyktowany jest wielkim 
zapotrzebowaniem na produ­
kowane tutaj maszyny i urzą-

dzenia- Ocenia się, że zamówień 
jest trzykrotnie więcej, niż za 
łoga „Spomaszu” może zrobić. 
Tym cenniejsza jest każda ma 
szyna wyprodukowana dodat­
kowo.

Jeszcze ambitniejsze zadania 
wyznaczyli sobie ostrowianie 

. w eksporcie. Jego zaplanowa­
ny wzrost przekroczył 50 pro­
cent a jeszcze znaleziono mo­
żliwości zwiększenia go o 1 
min złotych. Asortyment do­
datkowo wyprodukowany to 
m. in. mlewniki walcowe oraz 
urządzenia do transportu ziar­
na i paszy. Godne uwagi jest 
to, iż cały wzrost produkcji 
odbywa się tutaj bez zwiększę 
nia liczby zatrudnionych.

11 hut szkła i jedna specja­
listyczna fabryka części for­
mujących wchodzi w skład 
kombinatu pod nazwą Zjedno 
czone Huty Szkła Opakowa-

niowego „Vitroipak”, mieszczą 
cego się w Poznaniu. Wszystkie 
podległe temu Zjednoczeniu 
zakłady podjęły zobowiązania 
o zwiększeniu produkcji. Daje 
to łącznie ponadplanową pro­
dukcję 38,4 min sztuk opako­
wań szklanych o łącznej war­
tości 52,7 min złotych. Cztery 
huty znajdują się na terenie 
Wielkopolski. Oto ich zobo­
wiązania: Gostyń — 9 milio­
nów słoi wartości 13 min zło­
tych; Antoninek — 2,1 min opa 
kowań do kosmetyków i to­
warów spożywczych za 2,5 min 
zł; Ujście — 5 min butelek łą­
cznej wartości 10 min zł; Sie­
raków — 5,3 min opakowań za 
1,5 min złotych.

Oprócz tego załogi zakładów

główne kierunki działania 
wielkopolskiej organizacji 
partyjnej na następną ka­
dencję oraz wybiorą nowe 
wojewódzkie władze par­
tyjne.

Znaczenie Konferencji 
wybiega daleko poza sze­
regi członków partii. Te­
matem obrad będą wszyst­
kie najżywotniejsze spra­
wy Wielkopolski. Nie ma 
bowiem dziedziny naszego 
życia społeczno—gospodar­
czego, w której partia nie 
odgrywałaby roli kierow­
niczej, inspirującej, wiodą­
cej. Ta wszechstronność 
działania partyjnego partii 
w życiu naszego społeczeń­
stwa sprawia, że na partii 
spoczywa szczególna odpo­
wiedzialność za to, co się 
w kraju dzieje, za wszyst­
ko, co jest związane z roz­
wojem społeczno—gospo­
darczym kraju, jego siłą, 
autorytetem i miejscem w 
świecie.

Jeżeli dzisiejsza Polska 
jest krajem kilkakroć bo­
gatszym niż przed trzema 
dziesiątkami lat, jeżeli jest 
krajem ludzi bez porówna­
nia bardziej wykształco­
nych i lepiej materialnie 
sytuowanych; jeżeli jest 
krajem o dużej dynamice 
rozwoju, o dużym potencja 
le przemysłu i coraz no­
wocześniej gospodarują­
cym rolnictwie — zawdzię­
czamy to przede wszystkim

do jasno określonego celu: 
do pomnożenia bogactwa na 
rodowego we wszystkich 
dziedzinach i równocześnie 
do dalszego podnoszenia sto 
py życiowej ludzi pracy.

Dzisiejsza Konferencja 
odbywa się na jedenaście 
dni przed 30 rocznicą cał-
ko witego ostatecznego

zrzeszonych ,Vitropaku’
przepracują kilka tysięcy go­
dzin przy pracach społecznych 
na rzecz swoich miast i przed­
siębiorstw. (k)

przewidującej daleko-
wzrocznej polityce partii.

Idziemy drogą ciągle nie 
gładką; jeszcze nie idzie 
się nią bez wysiłku. Obo­
wiązuje nas bowiem utrzy­
mywanie wysokiego tempa 
działania, przyspieszania. 
Jest to droga prowadząca

wyzwolenia Poznania przez 
żołnierzy Armii Radziec­
kiej i walczących u jej bo­
ku cytadelowców. Okolicz­
ność ta skłania do refleksji, 
które pozwoliłyby zrozu­
mieć ogrom dokonań w cią 
gu trzech dziesięcioleci. 
Tym, którzy pamiętają Po­
znań tamtych dni niekiedy 
trudno uwierzyć, jak było 
wówczas, i jak jest dzisiaj. 
Znają tamten Poznań, tam­
ten kraj, a jednak chwila­
mi wydaje się im, że to by­
ło nie trzydzieści lat temu, 
lecz znacznie dawniej. Dla 
tych, którzy nie pamięta­
ją owych dni, nie ma skali 
porównawczej. Najstaran­
niej rejestrowane kroniki, 
najlepsze podręczniki histo­
rii, najelastyczniej pisane 
wspomnienia — nie odda­
ją takiej prawdy o kraju 
1945 roku, która by w peł­
ni przemówiła do wyobraź 
ni ludzi młodych. Oni to 
znaja tylko tak, jak się zna 
historię.

XIV Wojewódzka Kon­
ferencja Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 
obraduje u progu roku 
1975, ostatniego roku pla­
nu 5-letniego. Rok ten ma 
decydujące znaczenie nie 
tylko dla stopnia wykona­
nia i przekroczenia zadań,
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które wytyczyliśmy w
1
pro-

gramie VI Zjazdu i Kra­
jowej Konferencji PZPR, 
lecz także stworzy optymal 
ne podstawy do startu w 
nowy plan pięcioletni. Sta­
nie się punktem wyjścia do 
realizacji tych wszystkich 
zadań, które nie tylko przed 
partią lecz przed całym 
społeczeństwem postawi 
VII Zjazd PZPR. Uczest­
nicy konferencji, uwzględ­
niając szczególne znaczenie 
roku 1975 w utrzymaniu i 
podnoszeniu wysokiej dy­
namiki rozwojowej kraju, 
radzić będą nad wkładem 
Wielkopolski i kierunkami 
działania Wielkopolan w 
roku 1975. To właśnie dzi- 
siaj zapadną decyzje o tym, 
jak przystąpimy do reali­
zacji uchwały Biura Poli­
tycznego KC PZPR w spra 
wie programu dalszego 
społeczno — gospodarczego 
rozwoju Poznania i Wiel­
kopolski. W jakim stopniu 
rozwinięte zostaną jakoś- 
eiowe przemiany, które w 
procesie realizowania wska 
zań VI Zjazdu objęły całe 
społeczeństwo.

Partia często odwołuje 
się do patriotyzmu Wielko­
polan, do ich gospodarnoś­
ci i poczucia odpowiedzial­
ności w trakcie wykony­
wania zadań. Cechy te są 
w kraju znane. Takie uzna 
nie zobowiązuje, tym bar­
dziej źe przed nami są za­
dania bez porównania wiek

rozbudowy Poznania w kie 
runku północnym.

Mamy liczne powody do 
satysfakcji z dobrze speł­
nionego obowiązku, ale chy 
ba nie grozi nam niebez­
pieczeństwo zawrotu gło-
wy od sukcesów. Tyle 
jeszcze do zrobienia, 
nas czeka spraw, że nie

jest 
tyle 
czas

Wielkopolska 1974 roku
w zwierciadle statystyki

Urząd Statystyczny dla m. Poznania i województwa po­
znańskiego ogłosił komunikat o wykonaniu planu oraz o sy­
tuacji gospodarczej miasta Poznania i województwa poznań­
skiego w 1974 roku.

sze niż w 
nich.

Styczeń 
kroczenie 
myślę. To 
na cały

latach poprzed-

przyniósł prze- 
zadań w prze­
dobra zapowiedź 
rok. Niedawno

przekazano do użytku fa­
brykę domów w Suchym 
Lesie. Na deskach projek­
tantów nowstaja szczegó­
łowe plany eksplozyjnej

na spoczywanie na laurach. 
Już chociażby tylko zada­
nia związane z przyspiesze­
niem budownictwa miesz­
kaniowego i poprawą jego 
jakości. Jest to problem 
ogólnokrajowy i zarazem 
wielkopolski, a wcale do 
rozwiązania niełatwy.

Jak gospodarować, żeby 
te i wszystkie inne zada­
nia wykonać jak najlepiej i 
jak najszybciej? Jak — 
oszczędzając ludziki wysi­
łek — podnieść wzrost wy­
dajności pracy, lepiej wy­
korzystując wszystkie ele­
menty nowoczesności w za­
rządzaniu i gospodarowa­
niu w przemyśle i rolnic­
twie. Jak — wykorzystując 
zaangażowanie polityczne 
społeczeństwa i doświad­
czenie instancji partyjnych 
wszystkich szczebli — po­
prawiać metody polityczne 
go kierownictwa w zakła­
dach nracy i doskonalić 
pracę ideowo—wychowaw­
cza? Jak poszerzać kręgi 
aktywu, ulepszać metody 
jego działania?

Są to problemy, którymi 
zajmowano się podczas 
powiatowych i dzielnico­
wych konferencji partyj­
nych. Znajdą one odzwier­
ciedlenie także w materia­
łach obradującej dzisiaj 
XIV Konferencji Sprawoz- 
dawczo—Wyborczej wiel­
kopolskiej organizacji par­
tyjnej.

Z komunikatu wynika, źe 
31 grudnia 1974 roku ludność 
Wielkopolski liczyła 2 760 100 
osób i była o 1 proc, większa, 
niż przed rokiem. Przyrost ha 
turalny wzrósł z 9,5 do 9,7 pro 
mille. Zatrudnienie w gospo­
darce uspołecznionej Wielko­
polski zwiększyło się o 20 600 
osób, to jest o 2,4 procent i 
wynosiło 862 500 osób.

Nastąpił dalszy wzrost przy­
chodów pieniężnych ludności. 
Wynagrodzenia za pracę w 
gospodarce uspołecznionej 
wzrosły o 13,0 procent, a przy­
chody ludności ze sprzedaży 
produktów rolnych — o 15,3 
procent.

Handel uspołeczniony zare­
jestrował obroty rzędu 51,6 
mld zł, czyli • 13,6 procent 
większe, niż przed rokiem i o 
3,7 procent większe, niż prze- 
widywał plan. Tempo przyro­
stu sprzedaży towarów żyw­
nościowych było na terenie 
województwa większe, niż to­
warów nieŻYwnościowych. W
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Posiedzenie Biura Politycznego
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rozwijać będzie szerokie sto­
sunki z krajami rozwijający­
mi się i z państwami kapita­
listycznymi na gruncie zasad
pokojowego współistnienia
państw o odmiennych ustro­
jach społeczno-politycznych.

Biuro Polityczne podkreśli­
ło. że konsekwentna realiza­
cja tej linii, wynikającej z 
uchwały VI Zjazdu, służy do 
brze rozwojowi socjalistyczne 
go budownictwa i umacnianiu 
międzynarodowej pozycji Pol­
ski.

W kolejnym punkcie obrad 
Biuro Polityczne zapoznało 
się z przedłożoną przez rząd 
oceną aktualnej sytuacji w 
produkcji roślinnej. Uwzględ­
niając skutki trudnych warun 
ków w okresie prac jesien­
nych i nietypową zimę, wska 
zaho na konieczność pełnego 
przygotowania się gospo­
darstw i jednostek obsługi 
rolnictwa do nadrobienia 
opóźnień w pracach uprawo­
wych i wapno-wania gleb, 
zwiększenia powierzchni zasie 
wów zbóż jarych i roślin pa­
stewnych oraz rozszerzenia 
zakresu chemicznej ochrony 
roślin.

Podkreślono szczególne zna 
czenie przestrzegania termi­
nów dostaw, z przemysłu i z 
importu, nawozów, środków 
ochrony roślin oraz maszyn 
rolniczych, dla realizacji pla­
nu produkcii rolnictwa w 
1975 roku. Resort rolnictwa, 
organizacje rolnicze i handlo 
we zapewnić muszą przygoto 
wanie zasobów wartościo­
wych nasion siewnych oraz 
sprawny przebieg remontu 
maszyn rolniczych.

Cypr - państwem 
federacyjnym?
Rząd Cy>piru przekazał stro­

nie tureckiej za pośredni­
ctwem specjalnego przedstawi 
cielą sekretarza generalnego 
ONZ na Cyprze, projekt roz- 
wiąząma kryzysu cypryjskie­
go. Plan przewiduje prze­
kształcenie Cypru w państwo 
federacyjne, posiadające rząd 
centralny, wyposażony w od­
powiednie pełnomocnictwa. W 
ramach federacji utworzono 
by 8 tureckich kantonów w 
różnych częściach wvsny.

Przedstawiciel wspólnoty 
tureckiej na Cyprze, Rauf 
Denktasz poinformował, że 
administracja turecko-cypryj- 
ska przygotowuje swój kontr- 
projekt, w którym m. in. ópo 
wiada się za utworzeniem fe 
deracji, opartej na zasadzie 
dwóoh regionów autonomicz­
nych tureckiego i greckiego.

(Artykuł o sprawach Cypru 
zamieszczamy na str. 6).

Poznanin — było odwrotnie. 
W gastronomii obroty wzrosły 
o 13,2 procent. Dostawy mię­
sa i przetworów mięsnych na 
rynek zwiększyły się o 7,2 pro­
cent.

Plan budowy mieszkań w 
gospodarce uspołecznionej zo­
stał zrealizowany w 102,3 
procentach. Oddano do użytku 
12 860 mieszkań, o 1168 wię­
cej (9,9 procent), niż przed ro­
kiem.

W szkolnictwie zaobserwo­
wano dalsze zmniejszanie się 
liczebności roczników w wie­
ku szkolnym. Do szkół pod­
stawowych uczęszczało 358 700 
uczniów — o 3,6 procent 
mniej, niż przed rokiem. 
Wzrosła natomiast o 1,6 pro­
cent liczba uczniów w liceach 
ogólnokształcących i o 6,6 pro­
cent w szkołach zawodowych. 
W szkołach wyższych Pozna­
nia studiowało w ubr. 37 600 
studentów, w tym 22 400 na 
ętudiach dziennych.

Nastąpiła dalsza poprawa w 
dziedzinie ochrony zdrowia lud­
ności. Wielkopolska posiada obec­
nie 16 700 łóżek w szpitalach — • 
5,2 procent więcej, niż przed ro­
kiem, 5 400 miejsc w zakładach 
opieki społecznej — o 3,8 procent 
więcej i 178 wiejskich ośrodków 
zdrowia — o 4,7 procent więcej, 
niż przed rokiem. Wielkopolska 
ma obecnie 4 200 lekarzy medycy­
ny — 3 procent więcej, 1 200 le­
karzy dentystów — 3,6 procent 
więcej i 9 200 pielęgniarek — o 
6.2 procent więcej, niż przed ro­
kiem.

Rozmiary produkcji przemysło­
wej, liczone wartością sprzedaży 
wyrobów i usług zwiększyły się w 
Wielkopolsce o 11,6 procent. Pla- 
ny w tej dziedzinie zostały wy­
konane w 103 procentach. W du­
żej mierze dzięki czynom produk­
cyjnym dla uczczenia XXX-Iecia 
PRL. Cała produkcja przemysłowa 
osiągnęła w ubr. wartość 135,1 mld 
zł. Wykonana dodatkowo w ra­
mach czynów — 2,7 mld zł.

Przy tak dynamicznym 
wzroście produkcji przemy­
słowej, tempo wzrostu zatrud 
nienia w przemyśle było wol­
niejsze, niż w latach ubieg­
łych. W końcu ub. roku u- 
kształtowało się na poziomie 
318 300 osób i było tylko o 
7 500 osób większe (2,4 pro­
cent’), niż rok temu.

W 1974 roku osiągnięto wy­
sokie tempo wzrostu wydaj­
ności pracy. Mierząc wartoś­
cią produkcji przypadającą 
na 1 zatrudnionego w prze­
myśle — była ona o 8,7 pro­
cent wyższa, niż w 1973 r. 
79,3 procent całego przyrostu 
produkcji uzyskano tą właś­
nie drogą. Uwidoczniło się to 
w zarobkach. Przeciętne pła­
ce miesięczne netto w prze­
myśle wyniosły 3 026 zł i by­
ły o 12,3 procent większe, niż 
przed rokiem.

Nakłady inwestycyjne w gos 
podarce uspołecznionej Wiel­
kopolski osiągnęły w 1974 ro 
ku wielkość 26 mld zł i były 
o 6,6 procent większe od pla 
nowanych a 12,9 procent więk 
sze, niż w 1973 roku.

Budowlani wykonali plan 
roczny w 101,2 procentach, 
dając produkcję budowlaną o 
wartości 16 105,7 min zk czy­
li o 13,6 procent większą, niż 
pr^ed rokiem.

W rolnictwie szacuje się, źe 
wartość produkcji globalnej 
wzrosła o ponad 6 procent, w 
tym zwierzęcej o blisko 9 pro 
cent. Plony 4 zbóż osiągnęły 
średni poziom 31,2 kw. z ha, 
czyli najwyższy w historii 
Wielkopolski. Wysoki stan po 
głowią zwierząt gospodar­
skich, zwłaszcza bydła w gru­
dniu 1974 r. wskazuje na u- 
trzymanie się w dalszym cią 
gu pomyślnych tendencji w 
produkcji zwierzęcej, (pch)

Order Rewolucji 
Październikowej 

dla amb. I. Nowaka
Na Kremlu, w sali po^u 

dzeń Prezydium Rady r." 
wyższej ZSRR, odbyła się u 
lutego br. uroczystość wręęz« 
nia Orderu Rewolucji pa$' 
dziennikowej ambasador^' 
PRL w ZSRR, Zenonowi 
wakowi.

To wysokie od^znaczenie ra 
dzieckie zostało przyznani 
ambasadorowi Nowakowi za 
wielkie zasługi w rozwoto 
braterskiej przyjaźni i w?^ 
stronnej współpracy 
PRL a ZSRR oraz w zwią^w 
z 70 rocznicą urodzin.

Aktu dekoracji dokonaj 
przewodniczący Prezydia 
Rady Najwyższej ZSRR, 
kołaj Podgórny. (PAP)

ZSRR ratyfikował
konwencję o zakazie 

broni biologicznej
Związek Radziecki ratyfikoWa| 

konwencję o zakazie prowadzę^ 
badań produkcji, gromadzenia j 
przechowywania broni bakterio^, 
gicznej (biologicznej) i toksyt?. 
nej oraz o ich zniszczeniu. 
wencja ta została podpisana w i. 
mieniu rządu radzieckiego w Mo­
skwie, Waszyngtonie i Londynie 
w kwietniu 1972 r. Uchwała » ra­
tyfikacji konwencji została przy- 
jęta wczoraj na sesji Prezydiuij 
Rady Najwyższej ZSRR.

Edward Babiuch
w Wielkopolsce

Dokończenie ze str. 1

niach na przyszłość poimformo 
wali sekretarza Komitetu Cen 
tralnego PZPR sami ich twór 
cy. Krótka, serdeczna rozmo­
wa przy stanowisku pracy, o- 
gromnym piecu łukowym z wy 
taipiaczem Romanem Andrze­
jewskim, pracującym tu już 
od kilku lat i powiadającym, 
że aby osiągnąć wyniki, trze­
ba poznać dobrze „swój” piec 
tak jak się zna każde inne u-

Właściwe przygotowanie
prac wiosennych w rolnictwie 
wymaga stałej troski i wszech 
stronnej pomocy ze strony 
instancji partyjnych i tereno 
wych władz państwowych.

Biuro Polityczne zapoznało 
się z informacją i zaaprobo­
wało rezultaty wizyty mini­
stra spraw zagranicznych w 
Węgierskiej Republice Ludo­
wej. (PAP)

M. Thatcher liderem 
Partii Konserwatywnej

Mar gar et Thatcher zwycię­
żyła w drugiej turze wybo­
rów na przywódcę brytyjskiej 
P art i i Kon ser waty wnej. M. 
Thatcher otrzymała 146 gło­
sów na 276 uczestniczących w 
drugiej burze. Dotychczasowe- 
g o przewodnie ząc ego P ar ti i 
Konserwatywnej Williama 
Whitelawa poparło 79 człon­
ków parlamentu z ramienia 
Partii Konserwatywnej. (PAP)

Solidarność związkowców
z walką narodu Chile

Z okaz,ji przypadającej 12 bm. 22 rocznicy powstania Cen­
trali Pracujących Chile, CRZZ przesłała Komitetowi Emi­
gracyjnemu tej centrali list z braterskimi pozdrowieniami 
od polskiego ruchu związkowego.
Polskie związki zawodowe 

wyrażające opinię całego spo­
łeczeństwa — czytamy w Idś-

cie — potępiają zdecydowa-

Dni Poznania 
w Lipsku 

W Lipsku rozpoczęły 
wczoraj „Dni Poznania”.

się

Imprezę tę zorganizowano 
w związku z 30-tą rocznicą 
wyzwolenia stolicy Wielkopol­
ski spod okupacji hitlerow­
skiej. Celem „Dni” jest zaprę 
zentowanie dorobku miasta i 
województwa poznańskiego.

PAP

Zachmurzenie duże, z większy­
mi przejaśnieniami. Lokalnie opa
dy przeważnie w postaci 
go śniegu. Temperatura 
malna od około 0 stopni 
nocy i wschodzie do około 
łudniowym zachodnie.

drobne- 
maksy- 
na pół-
6 na po

Narada dziennikarzy w Sofii
Wczoraj rozpoczęła się w stoli­

cy Bułgarii narada szefów stówa 
rzyszeń dziennikarzy z krajów 
członkowskich RWPG. Jej tema­
tem są problemy dalszego roz­
szerzenia i pogłębienia wzajem­
nej współpracy. Oprócz delegacji 
z 9 krajów RWPG, w konferencji 
uczestniczy również sekretarz ge 
neralny Międzynarodowej Orga­
nizacji Dziennikarzy J. Kubka.

Rozmowy PPK - FRELIMO
W Mozambiku i w Tanzanii prze 

bywali członkowie KC Portugal­
skiej Partii Komunistycznej C. 
Brito i C. Costa, którzy przepro­
wadzili z przedstawicielami Fron­
tu Wyzwolenia Mozambiku ((FRE- 
I.IMO) rozmowy nt. rozszerzenia 
współpracy między tymi obiema 
partiami politycznymi. Przed od­
lotem z Dar es-Salam komuniści 
portugalscy oświadczyli, że FRE- 
I.IMO jest wiodącą partią rewolu 
cyjną narodu Mozambiku i pro­
wadzi pracę organizacyjna, mo­
bilizując masy do realizacji zadań 
związanych z budową Mozambiku. 

Obrady ministrów państw EWG
Wczoraj przed południem zosta 

ły wznowione w Brukseli równo­
cześnie obrady ministrów spraw 
zagranicznych i ministrów rolni­
ctwa krajów członkowskich EWG.

Debata w parlamencie Grecji
W Ateinach odbyło się 10 bm. po 

siedzenie parlamentu greckiego, 
na którym omawiano politykę za- 
graniczną rządu. Premier K. Ka- 
ramanłis zapewnił parlament, że 
rząd nadal udzielać będzie całko­
witego poparcia Cyprowi. Obarczvł 
on wielką odpowiedzialnością W. 
Brytanię, ponieważ jako gwarant

PAP RADIO łNF.WCTEI EFONEM 
RADpjNE

. „U.LI UI4LA- PAP
porozumień cypryjskich nie po­
trafiła zapobiec tragedii, jaka ro.z.e 
grała się na tej wyspie.

Rezygnacja P. Hartlinga
P. Ha-rtliing, któremu królowa 

duńska powierzyła misję utworze 
nia rządu, poinformował wczoraj 
o swej rezygnacji z próby sformo 
wania czteropartyjnego gabinetu 
mniejszościowego.

Manewry „Golden Star-5“
Na Malcie rozpoczęły się mane­

wry wojsk angielskich specjalne-

inni mmmm u umimc
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Wojciech Nentwig.

GŁOS 
waldzko 
60-959 
g i u m: 
daktoro
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go przeznaczenia pod kryptoni­
mem „Golden Star-5”.

Sesja Paktu Andyjskiego
Wczoraj rozpoczęło się w Umie 

XIV nadzwyczajne spotkanie rady 
Paktu Andyjskiego. Przedstawicie 
le sześciu państw: Boliwii, Chile, 
Ekwadoru, Kolumbii, Peru i Wene 
zueli mają omówić perspektywy ko 
ordynacji w zakresie przemysłu sa 
mochodowego, petrochemicznego i 
nawozów sztucznych. Przewiduje 
się także dyskusję nad zagadnie­
niem rozwoju handlu krajów an­
dyjskich ze Stanami Zjednoczony 
mi. Jak wiadomo, niedawna, nowa 
ustawa handlowa USA wywołała w 
Ameryce Łacińskiej falę krytyki, 
jako kolejny instrument dyskrymi 
nacji partnerów handlowych przez 
USA.

Pożar w Bangkoku
W poniedziałek w stolicy Taj­

landii wybuchł gwałtowny pożar, 
który pozbawił dachu nad głową 
około 300 osób. Straty materialne 
oceniane są na 1,5 min dolarów. 
Jedna osoba zginęła, a 6 odniosło 
obrażenia. Pożar wybuchł w fa­
bryce obuwniczej i wkrótce ob­
jął 102 domy. Żywioł udało się 
opanować dopiero po 3 godzinach.

nie zamach chilijskiej 
W tym trudnym dla 
chilijskiego okresie 
związkowcy wyrażają 
ność z walką mas

reakcji, 
narodu 
polscy 

solidar- 
pracują-

rządzenie techniczne. Wymia­
na zdań z przedstawicielem 
młodego pokolenia wytapiaczy 
Józefem Bocianem czy Stani­
sławem Konieczyńskim. Ser­
deczne podziękowanie za do- ; 
brą robotę.

W piecowni węglika krzemu, 
brygadzista magazynu surow­
ców Zbigniew Runge, znający 
doskonale narodziny Korundu; 
informuje Eduarda Babiucha 
o podjętym przez załogę zobo 
wiązaniu wyprodukowani® do 
datikowych materiałów ścier­
nych o ogólnej wartości 4 mi­
lionów złotych, dodając jedno 
cześnie, że nie będzie to ostat­
nie słowo, Jest to odpowiedź 
załogi na list Edwarda Gierka 
i Piotra Jaroszewicza. Sekre­
tarz KC serdecznie dziękuje za 
tę patriotyczną postawę.

Krótkie zapoznanie się z wy 
działem młynów wytwarzają­
cych dotychczasowy produkt 
finalny oraz informacja o dal­
szych zamierzeniach i projek­
tach rozbudowy zakładu koń­
czy wizytę Edwarda Babiucha 
w kolskim Korundzie, (jt)

cych Chile prowadzoną w wa 
runkach faszystowskiego ter­
roru.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych wystosowa
la apel 
nizacji 
świata, 
Dniem

do robotników i orga 
związkowych całego 
by 12 bm. stał się 
Międzynarodowej So-

lidarności z Narodem Chile. 
ŚFZZ wzywa w apelu m. in. 
do międzynarodowej akcji o 
uwolnienie w Chile więźniów
politycznych, m. im, Luisa 
valana. (PAP)

Największy 
prom świata

stoczni

Cor

Bremerhaven
(RFN) spuszczono na wodę naj­
większy prom świata. Prom 
„Railship-l" o wymiarach 22x150 
metrów może zabrać na 3 pokła­
dy 500 wagonów towarowych. 
Łączka długość szyn na tych po­
kładach wynosi 1300 metrów.

„Kasprowy Wiercił" 
po raz drugi w Gdyni
W nocy z 10 na 11 bm- wPr° 

wadzomy został do portu gdyn 
skiego największy statek p^' 
wający pod polską bander? 
„Kasprowy Wierch”.

Zawinął o-n do Gdyni P® ra{ 
drugi. Tym razem statek pwj 
wiózł z Nowego Orleanu 83.8 
ton kukurydzy, tj. prawie 5 
2.000 to-n więcej, niż w 
guracyjnym rejsie. By ro^a;u 
nek statku przebiegał sPfawn,^ 
podobnie jak w grudniu u ■ 
opracowany został doklaCt 
program akcjii, w której Pr 
portu ważną rolę spełnia ko* 
i państwowe zakłady zbożom ’

Armator statku — 
mierzą jeszcze po raz yz 
skierować „Kasprowy 
za Atlantyk po zboże. 
około połowy roku ^an^°^all 
wykorzystany zostanie do 
sportu ropy, którą wyla 
w nowej bazie Portu P° 
nego. (PAP)
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Tędy
stycznia 1945 roku ru- 

1 / szyła wielka ofensywa 
1 Armii Radzieckiej, któ- 

: celem było ostateczne roz­
gonienie III Rzeszy. Uderze- 

■eoddz.ałów radzieckich znad 
Wisły w kierunku zachodnim 
miało przynieść wyzwolenie m 

‘ Wielkopolsce. Ruszył cały 
front. Błyskawiczne natarcie 
1 Frontu Ukraińskiego i 1 Fron 
ta Białoruskiego wyzwalało ko 
je;ne miasta. 19 stycznia awan 
gardy stanęły na granicy Wiel 
opolski w Uniejowie nad 
Wartą. i

*Rano do Uniejowa docho- 
dJy coraz głośniejsze odgło­
sy artylerii. Wszyscy oczeki­
wali, że za- parę godzin mia-

szła wolność
Oboje lubią, jak kiedyś, 

wpadać do nowotomy- 
skdej „Agatki”. Spotkać 

się z przyjaciółmi, posłuchać 
kawiarnianego szmeru, w któ­
rym pobrzmiewają echa miej­
skich plotek i lokalnych sen­
sacji. Jeszcze parę lat temu

w Adamowie. To właśnie ona 
i kopalnia zadecydowały o roz 
woju Ziemi Tureckiej. Zrosły 
się już z krajobrazem olbrzy­
mie koparki kroczące, potężne 
masywy chłodni, symbole no­
wych czasów. Obecnie w go­
spodarce uspołecznionej w tu­
reckim powiecie zatrudnienie 
wynosi 17 tysięcy osób, gdy w 
roku 1947 nie sięgało 2 tysię­
cy. To dzięki rozbudowywanej 
energetyce powstały nowocze 
sne Zakłady Jedwabnicze „Mi 
randa”, dające zatrudnienie 
1 700 osobom, oddano do użyt­
ku w Turku 9 000 izb mieszkał 
nych i szpital. To jest właśnie 
nowy Turek.

Niełatwo było znaleźć Ro­
mana Młotkiewicza, człowieka,

Radzieckie oddziały pancerne w 
czasie styczniowej ofensywy.

dziecki zwiad pancerny 11 
Korpusu.

Relacjonuje te wydarzenia 
Czesław Klimczak, ongiś orga 
niizator Milicji Obywatelskiej.

Dzisiaj Tuliszków jest roz­
wijającym się ośrodkiem rol­
niczym. Tutejsza Gminna Spół 
dzielnia to potentat. Widomym 
tego znakiem są nowoczesne 
lokale handlowe, usługowe i 
magazyny. Dobrze działająca 
baza kółek rolniczych. Miasto 
poszerzyło się o dziesiątki dom 
ków jednorodzinnych.

Zapada zmrok, gdy dojeż­
dżamy do Żerkowa. Z daleka* 
króluje nad nim i nad okolicą 
telewizyjna stacja przekaźni­
kowa. Jest swego rodzaju sym 
bólem zmian. Nie tylko tych 
widocznych ale i w samych lu 
dziach. Wprawdzie nie ma tu 
większych zakładów pracy i 
wielu mieszkańców dojeżdża 
do innych ośrodków, jednak 
miasto rozbudowuje się z roku 
na rok. Świadczą o tym m. in. 
nowe skupiska domków.

To było 22 stycznia o 10 ra­
no, gdy na rynek ,żerkowsk: 
od strony Rvchwału wiechał 
pierwszy radziecki czołg oswo 
bodziicielski.

Jedziemy 
Stanisława 
tykamy w

dalej. Leśniczego 
Kucharskiego spo- 
Lasach Konarzyc-

sami s 
element

stanowili nieodłączny

Do czasu
tego mikropejzażu. 
aż Mirek, wówczas

szef. powiatowej kultury, po­
wiedział: „Dość tego”. Dosyć 
urzędowania, pouczania in­
nych co i jak należy robić, w 
wolnych chwilach szlifowania 
nowotomyskiego bruku i wy­
siadywania wiklinowych fote­
li w „Agatce”. Czas zmierzyć 
się z czymś, co jak papierek 
lakmusowy pokaże, ile czło­
wiek jest wart naprawdę. 
Znaleźć takie pole działania, 
które wymaga uruchomienia 
talentów, co w niejednym 
człowieku tkwią i nie mogą 
się wyzwolić, skrępowane ru­
tyna z góry określonych czyn­
ności.

Tak znaleźli się w Pako­
sławiu, wsi odległej od No­
wego Tomyśla o prawie dwa­
dzieścia kilometrów. Wyobra­
żam sobie, jak oglądali szko­
łę. Jak przymierzali się do 
tego miejsca na ziemi, które
miało stać się treścią
młodego życia, 
przegraną. Jak 
trzyli oczyma.

ich
Wygraną lub 
różnymi pa- 
Ona, młoda

steczko zostanie uwolnione. W 
szybkim tempie przez most 
drewniany na Warcie przejeż­
dżały wycofujące się oddziały 
niemieckie.

— Tutaj, w tym miejscu
przy moście rozpoczyna
wspomnienia Feliks Sobieraj 
- stało niemieckie działo. 
Przy nim kręciło się 8 żołnie­
rzy. Nie zwracali zupełnie 
uwagi na to, co dzieje się na 
moście. Co chwila spogląda­
łem z okien mojego mieszka­
nia przy ulicy Bogumiła w kię 
runku na zachód. Nic się nie 
zmieniało. Wyszedłem przed 
bramę. Była godzina 12 gdy na 
gle ze zgrzytem gąsienic zatrzy 
mał się blisko czołg. Odsko­
czyłem do bramy, spojrzałem... 
Na czołgu była czerwona gwia 
zda. Podniósł się właz, ukaza­
ła się w nim twarz żołnierza 
w hełmofcńie. — Zdrawstwuj 
tie — krzyknął. Nie mogłem 
jeszcze opanować strachu. 
Czołg stał na ulicy pod moim 
domem a tuż za nim w od­
ległości najwyżej 100 metrów 
znajdowała się pozycja arty­
lerii niemieckiej. Poinformo­
wałem o tym czołgistów, któ­
rzy roześmiali się i orzekli, że 
Czystko w porządku. Stali 
tak w zasadzce do wieczora. 
JM utorowana została droga 
w Wielkopolski.

Stoimy na betonowej kładce 
nad Wartą, w miejscu, w któ- 
rym w 1945 roku istniał drew 
“sny most. Feliks Sobieraj nie 
2 ^Wspomina tamte dni, ale 

Sformuje o terażniej
ci Uniejowa. Widomym zna 

powojennego rozwoju 
kJ;a bloki mieszkalne, 
siat/ 48 mieszkań, dzie- 
tfl? domków prywatnych, od 
Rurowany zamek z XIV 

w którym urządzono

Turk/r^ drogą w kierunku 
yn ’ fU pod lasem koło miej 
1945 /i1 Spisko, 20 stycznia 

,zgin^li na Ziemi 
cy c?n/.-S^:iej Pierwsi radziec 
tapalon?01- Trzy czołSi zostały 
stów. T ogniem pancerfau- 
Paince-° • cz°lSi 1 Armii 
cei Gwardii nacierają-

Ąi K°fo, Konin na Po- 
Przeż n- u Z wywalczonego 
tiańsk^- Przyczółka zawar- 
rane^ f? P<>d Smulskiem nad

Tstycznia ruszyły w 
htyna u Turka, Śremu, Wol- 

U Samodziel 
Pa^ernego gen. 

Stycz : Rudnika, które 19
Łódż-chamy y szlakiem. Słu- 

Przeżyj^ ®pomnień osób, które 
*’$ze dn; ^^m mieście pier

31 Wolności.
p AA

sapnie drogi po- 
S tńąSy.w elektrowni

który 21 stycznia 1945 na ryn­
ku miasta witał pierwsze czół 
gi radzieckie.

— Tak, to było właśnie w 
tym miejscu, rano. Zebrało się 
nas kilku z towarzyszem Ste­
fanem Legutką na.czele. Ocze,- 
kiwaliśmy wyzwolicieli. Z tu­
reckiego ratusza powiewała już 
białoczerwona flaga. Z ulicy 
Kolskiej wjechały dwa czołgi. 
Wyskoczyły z nich załogi. Pod 
szedł db nich towarzysz Legu- 
tko, niósł na tacy chleb i sól. 
Trudno było mu mówić, powie 
dział tylko — witajcie. Jakże 
wszystkim zrobiło się ciepło 
na sercu w ten zimny ranek. 
Za pół godziny czołgi ruszyły 
dalej. A my tu w Turku przy 
stępowaliśmy do formowania 
władzy, uruchomienia zakła­
dów, zapewnienia dostaw żyw 
ności. Kiedy kilka miesięcy pó 
żniej jako I sekretarz Komi­
tetu Powiatowego PPR na spot 
kaniu z ludnością rozwijałem 
wiizję przyszłej Ziemi Turec­
kiej, patrzyli na mnie z niedo 
wierzaniem. No, bo parterowy 
Turek, upstrzony szyldami: 
ciastkarnia, herbaciarnia, nasz 
teciarria — nie pomagał w 
rozwoju wyobraźni.

W samo południe wjeżdża­
my do Tuliszkowa. O tej sa­
mej godzinie 21 stycznia 1945 
na ulicach pojawił się ra-

Nowoczesna hala „Mirandy” — 
turkowskich Zakładów Jedwabni- 

czych.
Fot. — H. Katnza

kich. Dopilnowuje na wyrębie 
wysyłki kopalniaków.

— Pamiętam dokładnie dzień 
23 stycznia. Szedłem w stronę 
Książa. Po drodze spotkałem 
dwie grupy niemieckich żoł­
nierzy. Jedna z nich w tym le 
sie, gdzie się znajdujemy, przy 
gotowywała zasadzkę na żoł­
nierzy radzieckich. Ludność 
jednak uprzedziła o tym wkra 
czające oddziały oswobodzi- 
cieli. Stałem na rynku w Ksią 
żu, gdy z łoskotem gąsienic 
wjechał T-34. Młody oficer 
krzyknął po polsku: „Jeszcze 
Polska nie zginęła”. Chwyciło 
to nas za gardło, nie mogliśmv 
mówić. Przecież na ten okrzyk 
czekaliśmy od września 1939 
Prawdopodobnie młody oficer 
nie w"°dział nic o tym, że 
przed 100 laty tym okrzykiem 
żegnali swe życie powstańcy 
Wiosny Ludów, którzy tak nie 
daleko stąd leżą w zbiorowych 
mogiłach. Krótka chaotyczna 
rozmowa z żołnierzami ra­
dzieckimi — i już na Śrem.

Książ — dzisiaj: o jego wy­
glądzie i rozwoju decydują w 
dużej mierze mieszkańcy. Sta­
nęli razem do budowy wodo­
ciągów, utworzenia dwóch 
ośrodków zdrowia, przychodni, 
przebudowali centralny plac, 
urządzili zieleńce. Ale nie tyl­
ko te sprawy decydują o' roz­
woju Książa, Rośnie jego za­
plecze gospodarcze. Przedsię­
biorstwo PGR, Spółdzielnia Kó 
łek Rolniczych zatrudniająca 
160 pracowników. Rozwija się 
bu do wn ?ct wo m ■' e ”k sn i o we 
n:e tytko indywidualne, lecz 
także blokowe.

*
Ranek w Śremie. Przedszko 

le „Słoneczna Gromada” za­
pełnia się dziećmi. W pięknych 
pomieszczeniach gwarno jak 
w ulu. Nie jest to zwykły 
dzień. 23 stycznia 1945 — trzy 
dziesta rocznica oswobodzenia

Dokończenie na str. 6
JERZY KNAPIK

nauczycielka lecz także atrak­
cyjna dziewczyna, o delikat­
nych rękach stworzonych do 
wszystkiego tylko nie do no­
szenia wiader wody ze stud­
ni, nie mówiąc o innych pra­
cach gospodarskich, które tu 
się zapowiadały. Jak można 
uczyć — myślała zapewne — 
w tych ciemnawych klasach, 
w których „tla” się dwie — 
trzy żarówki, wśród tych „nie 
brudzących” się ciemnych brą­
zów i zieleni, które dominują 
we wszystkich pomieszczę^, 
niach, wśród przestarzałych 
sprzętów, bez wielu niezbęd­
nych pomocy, do których 
przywykła w ciągu kilku lat 
pracy w nowotomyskiej „je­
dynce”. Jak żyć w zupełnie 
obcym środowisku?

W tym, co Irenę onieśmie­
lało, odpychało — on, uzdol­
niony plastyk—amator, któ­
rego w czasie wizyt w wiej­
skich szkołach raził krzywo 
wiszący obraz, widział wyzwa 
nie dla swoich zamierzeń. Czuł 
żyłkę hazardzisty. Pokazać, co 
można z takiej szkoły zrobić, 
jak powinna wyglądać nowo­
czesna placówka oświatowo- 
wychowawcza na wsi.

Zostali.
Minęło pięć lat.
Tamtej szkoły już nie 

ma. Styczniowego dnia roku 
1975 widzę jedynie jasne, ko­
lorowe ściany z ni to freska­
mi, ni to malowidłami, zasło­
ny a nawet firanki w oknach, 
rzędy lamp wiszących nad no­
wymi ławkami. Zwiedzam 
klaso—pracownie obficie wy­
posażone w różnoraki sprzęt i 
pomoce naukowe, wreszcie 
gabinet historii i zarazem Izbę 
Pamięci poświęconą Emilii 
Sczanieckiej, wielkiej filan- 
tropce i działaczce narodowej, 
która tu, w Pakosławiu, po 
życiu trwającym bez mała 
przez cały wiek dziewiętnasty, 
pożegnała się ze światem. 
Wszystko urządzone z plasty­
cznym wyczuciem barwy i 
kształtu, świadczy o nieprze­
ciętnym zmyśle praktyczno- 
estetycznym oraz uzdolnie­
niach wykonawczych gospo­
darzy obiektu. Jedyne staro­
cie to zbiory żelazek, lamp 
naftowych, kołowrotków. Nie­
jedna z tych rzeczy mogłaby 
stać się ozdobą regionalnego 
muzeum.

Nie feruięmy jednak oceń

Majq mnóstwo planów...
Fot. — autor

Życiorysy współczesne

jednoosobowo, 
rzut przesadnej 
narażając. Oto 
ga pamiątkowa.

łacno na za- 
afektacji się 

szkolna księ- 
Niedawno za-

ło~ona, a przecież sporo w 
niej wpisów świadczących, że 
młody dyrektor szkoły w Pa­
kosławiu częstych i znakomi­
tych gości tu przyjmuje. Ciep­
ło wpisał się sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Poznaniu, w suoerlatvwach 
ocerrli szkołę goście z Cottbus 
(NRD), zaś ministerialny wi­
zytator, człek z natury rzeczy 
raczej przecież kostyczny, wpi­
sał po Cezarowsku: „Byłem, 
zobaczyłem — jestem zachwv 
conv urządzeniem szkoły”. 
Najbardziej wzruszająca była 
jednak wizyta Jana Sobko- 
wiaka, który w latach 1917 — 
1924 jako Jaś zasiadał w ław­
kach, po których już śladu nie 
pozostało. Starszemu nanu łzy 
w oczach stanęły: „Nigdy nie 
śmiałbym marzyć — napisał 
— że moja szkoła tak kiedyś 
będzie wyglądać*’.

— Jak pan to zrobił, z czy­
ją pomocą? Widziałem, że do 
szkoły doprowadzona jest 
woda, małżonka ogromnie te 
ulgę chwali. O ile wiem, w 
Pakosławiu wodociągów nie 
ma. Wiec skąd?

Mirosław Kotlarek uśmie­
cha się chłopięcym,, zupełnie 
niedyrektorskim uśmiechem:

— Tego się 
dzieć w paru 
de wszystkim 
swoje zasady

nie da powie - 
słowach. Prze- 

mam pewne 
postępowania.

Uważam na przykład, że nau­
czyciel, który pracuje z ze-
garkiem w ręku 
dobry nauczyciel, 
też w telefon...

— Ale w szkole

to nie jest 
Nie wierzę

aparat za-
łożyłeś — wtrąca żona Irena.

— ...w tym sensie, że jak 
chcę coś dla szkoły załatwić,
to idę sam, 
sprawie. To 
kontakty 
mogły mi 
przepchnąć,

nawet w drobnej 
prawda, że stare 

powiatowe po- 
niejedną sprawę 
znajomość pew­

nych mechanizmów i sposo­
bów działania też się przyda-
ła. Atuty te 
kiedy trzeba 
sko wiejskie, 
szych dzieci 
bombonierką

— A czym?
— Trzeba

jednak zawodzą, 
zdobyć środowi- 
Rodziców tu tej -
nie 
czy

im

pozyska się 
kwiatkiem.

pokazać, że
warto poświęcić swój czas dla 
szkoły, zrobić społecznie coś, 
co posłuży dzieciom. Oczywiś­
cie przemawiając nie z pozy­
cji dyrektora, lecz partnera, 
który nie wstydzi się zawinąć 
rękawów i chwycić pędzel czv

-r:>

młotek. Skutki takich dzia­
łali daleko wykraczają po­
za wyniki w postaci odnowio­
nych klas czy uporządkowane 
go otoczenia szkoły. Teraz nie 
rzadko zdarza się, że rodzice, 
którzy przychodzą do szkoły, 
chcą zdejmować buty: — Na- 
sze dzieci mają tu ładniej — - 
powiadają — niż we własnym 
domu.

— Nie powiedział pan je­
szcze, skąd macie wodę...

— To z kolei wynik naszej 
współpracy z miejscowym 
PGR-em. Podłączyliśmy się do 
ich hydroforu. Jak trzeba coś 
przewieźć, węgiel czy co, też 
pomogą.

Patrzę na parę zapaleńców 
i ważę w myślach pytanie, któ 
re młodemu dyrektorowi za­
dał — wiem o tym od pani Ire 
ny — ktoś z nauczycielskiego 
środowiska: Kolego, czy war­
to?

— Panie Mirosławie, czy 
warto było — zapytu­
ję — zamieniać spokoj­
ne i stosunkowo wygodne 
życie w mieście powiatowym, 
na wiejską szkółkę, która me 
ma nawet szans stania sic szKo 
łą gminną? Czy warto wysilać 
się po to, by zyskać uznanie 
przełożonych, ale także spot­
kać się z opinią kogoś zawistne 
go, że to wszystko zawdzięcza 
pan „znajomościom”?

Kotlarek nie wydaje się za­
skoczony. Widać, problem ten 
już rozstrzygnął.

— Zamiast pana przekony­
wać, że nie żałuję swojej decy 
zji — mówi — z hamowanym 
wzruszeniem — opowiem pa­
nu o naszym pierwszym „wie­
czorze seniora”. Zorganizowa­
liśmy go dla starszych miesz­
kańców naszej wsi. PGR dał 
trochę pieniążków, była herbat 
ka, sprowadziłem zespół mu­
zyczny z nowotomyskiego 
PeDeKu. To była impreza 
pierwsza tego rodzaju we wsi. 
Zaczęła się o piątej po połud­
niu, przeciągnęła się do jede­
nastej. Kiedyśmy się rozcho­
dzili, podeszła do mnie któraś 
babcia. Ściskając mi rękę, po­
wiedziała: Żyj nam pan sto lat. 
— Inna dodała: Teraz dopiero
wiem, że żyję 
— A mnie w 
serce drgnęło, 
dziewałem się

w Pakosławiu, 
tym momencie 
Nigdy nie spo-. 
tak serdeczne-

go, głęboko ludzkiego objawu 
wdzięczności.

Najtrudniejsze mają Kotlar 
kowie już za sobą. Przełama­
li największe opory — zew­
nętrzne i te najtrudniejsze: w 
sobie. Gra o miejsce w życiu 
wciągnęła ich na dobre. Mają 
nowe plany, objaśniają szkic 
nowego ogrodzenia szkoły, za­
projektowanego przez Mirosła 
wa. Opowiadają o przyszłych 
klombach przed budynkiem, 
kasetonach w klasach i wikli­
nowym wyn^sażeniu pokcju 
nauczycielskiego. I o wielu in­
nych jeszcze zamierzeniach 
(„marzy nam sie centralne o- 
grzewanie”), o których realno­
ści nie wątoią.

Znalezienie pointy do tej re 
lacji ułatwił mi autor wpigy 
do szkolnej księgi pamiątko­
wej: ,,LuJzie i tvlko ludzie de 
cydują o kształcie naszego ży­
cia, o Dostępie, o naszej przy­
szłości”.

Uważam, że jest to najlep­
sza dedykacja, jaką można 
skwitować dokonania Ireny i 
Mirosława Kotlarków, ze wsi 
Pakosław, gmina Lwówek, w 
nowotomyskim powiecie.

KAZIMIERZ 
MARCINKOWSKI
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mm SPRAWY we tylko MLOPyCM
takie listy nie są rzadkoś­

cią, a ich liczba wzros-
ła znacznie, gdy coraz

DECYZJE Z LITOŚCI?

GtOS
głośniej mówi się o szukaniu 
nowych rodzin dla osieroco­
nych dzieci.

„Droga Redakcjo” — pisze 
jedna z czytelniczek — na 
wakacjach była u mnie kil­
kuletnia wychowanka Domu 
Dziecka. Pokochałam tę ma­
łą. Chcę ją zabrać na stałe. 
Są przeszkody... Pomóżcie, bo 
przecież tyle się mówi o „do-

Powrotów ciągle za wiele
mach dla 
rodzinach

Rodziny 
jaźnione,

czterech tysięcy”, o 
zastępczych...
zastępcze, zaprzy- 

czy jakkolwiek je

Wiedza i żarliwość
nazwać, są wspaniałą możli­
wością zapewnienia osieroco­
nemu dziecku, jeżeli już nie 
domowego ciepła, to przynaj­
mniej świadomości, że gdzieś
tam jest ktoś bliski, kto 
-pisze list, przyjdzie, nie 
pomni.

na- 
za-

na co dzień
W codzienny rytm życia organizacji mło­

dzieżowych włączone zostały w ciągu 
ostatnich lat spotkania z cyklu „Partia 

rozmawia z młodzieżą”. Z tej wcale nie for­
malnej więzi tworzy się naturalna tradycja. 
Dzięki niej ożywia się atmosfera zebrań, a 
momenty, w których młodzi otrzymują kandy 
dackie i członkowskie legitymacje PZPR sta­
ją się naorawdę — nie tylko dla nich — waż­
nymi. (W roku 1974 pięć i pół tysiąca mło­
dych Wielkopolan przyjęto w szeregi partii). 

Lecz partia nie tylko rozmawia z młodzieżą. 
Także mówi o młodzieży, o jej społecznym 
i ideowym wychowaniu, o zadaniach, które 
stawia się nrzed młodym pokoleniem. I chyba 
w czasie odbytych dotychczas zebrań i konfe­
rencji sprawozdawczo-wyborczych PZPR nie

swajać wiedzę marksistowsko-leninowską, 
rozszerzać polityczne, społeczne i kulturalne 
horyzonty”...

Wśród treści ideowo-politycznych
Tak więc społeczna aktywność młodych jest 

tylko jedną z form ich obywatelskiego wycho 
wania, lecz w działaniu potrzebna jest także 
wiedza. Federacja SZMP stworzyła warunki 
do tego, aby zintegrować system kształcenia 
ideowo-politycznego, prowadzonego dotych 
czas w poszczególnych związkach młodzieży. 
Obecnie realizowany jest więc „program sca­
lony” — ogromnie różnorodny w formach. Ko

Takie rodziny się zdarzają, 
a nawiązanie serdecznej, 
autentycznej więzi jest rze­
czą nadzwyczaj cenną. Dla­
czego więc owe nici tak częs­
to jeszcze się plączą, zrywają, 
krępują.

było ani 
mówiono

O tych

jednej takiej, w czasie której nie 
o młodz'eży...

Jednością silni
młodych, którzy są członkami orga-

ordynują go 
gandy.

Najszerszy, 
we zebrania 
ZSMW, grup

Młodzieżowe Ośrodki Propa-

masowy zasięg mają szkolenio- 
członków kół ZMS, SZMW, 

działania SZSP i drużyn ZHP.

nizacji zrzeszonych w Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Polskiej, można 
już dzisiaj powiedzieć to, co było hasłem je­
dynie w Mickiewiczowskiej „Odzie do mło­
dości” — że są „jednością silni”. Poczucie tej 
jedności najlepiej utrwala się w ich wspól­
nym działaniu. Dlatego na przykład programo 
wym zadaniem styczniowego plenum Rady 
Wojewódzkiej Federacji SZMP w Poznaniu, 
było oświadczenie: „Silni jednością młodego 
pokolenia budujemy socjalistyczną Polskę”.

Trud budowania przyszłości ojczystego kra­
ju na miarę naszych ambicji i marzeń nie 
jest, rzecz jasna, jedynie sprawą młodych. 
Decz im właśnie — pokoleniu wielkiej szansy 
— powierza się wiele. „Partia wezwała młode 
pokolenie Polaków do wypełnienia trudnych, 
ale zarazem ogromnie ważnych zadań — mó­
wił przewodniczący Rady Głównej Federacji 
Stanisław Ciosek, na niedawnym plenum RG 
FSZMP w Warszawie. — Ostatnie lata przy­
niosły ważne zmiany w sytuacji społecznej 
młodzieży. Zwiększa się szybko jej udział we 
wszystkich instancjach kierowania życiem 
publicznym i we wszystkich ogniwach zarzą­
dzania gospodarką. Nigdy dotąd żadne młode 
pokolenie Polaków nie zajmowało tak wyso­
kiej pozycji w społeczeństwie i nie pełniło 
tak odpowiedzialnych ról społecznych”.

Ta pobudzająca dumę i ambicję młodych 
sytuacja, będąca dziś sprawą niemal oczywi­
sta, jest po prostu wynikiem tego, o czym na 
XIII Plenum KC PZPR mówił Edward Gie­
rek: „Stawiamy na młodych jako na nową 
kadrę socjalistycznego budownictwa, dynami­
zującą ie i rozwijającą na miarę najśmiel­
szych dążeń. Ale właśnie dlatego musimy pod 
nieść na znacznie wyższy poziom pracę ideo- 
wo-wvchowowcza. wśród młodzieży. Uczyć ją 
głębokiego rozumienia współczesności, przy-

Powszechne są również olimpiady i turnieje 
wiedzy społeczno-politycznej. Wiele z nich 
ma już długą tradycję, np. szkolne Olimpiady 
Wiedzy o Polsce i Świecie Współczesnym, 
Olimpiada Wiedzy Społeczno-Politycznej 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, 
uczelniane Turnieje Wiedzy Politycznej oraz 
obejmujący młodzież w zakładach pracy Tur­
niej „Wiedza — Ideologia — Kultura”.

Polityczne kształcenie aktywu organizacji 
młodzieżowych odbywa się w ramach Wszech 
nic Społeczno-Politycznych, Młodzieżowych 
Uniwersytetów Powszechnych, Studenckich 
Ośrodków Dyskusyjnych „Publicum”, Kół 
Młodych Racjonalistów, Kół Wiedzy o ZSRR 
oraz w wielu „klubach dyskusyjnych” i ko­
łach zainteresowań (jednym z nich jest Koło 
Wiedzy o Partii).

Szkolenie kadr ruchu młodzieżowego odby­
wa się w ramach szkół aktywu, które działają 
w ZMS-owskich klubach i domach kultury, w 
uczelniach, w hufcach ZHP. Ostatnio powoła­
no także zakładowe i międzyzakładowe szkoły 
aktywu. Największą w województwie poznań 
skim (i jedną z najlepszych w Polsce) jest 
Wielkopolska Szkoła Aktywu Młodzieżowego 
w Mierzynie koło Międzychodu.

Ich uniwersytety
Dla niejednego młodego działacza Szkoła 

Aktywu w Mierzynie jest „pierwszym uniwer 
sytetem”, po którym zaczyna się poważnie 
myśleć o uniwersytecie prawdziwym. A w no­
wym programie działania ma młodzież nasze­
go województwa hasło, na które na pewno od­
powiedzą wszyscy. Wiąże się ono z przyszłoś­
cią poznańskiej uczelni noszącej imię Adama 
Mickiewicza i brzmi: „Cała młodzież Wielko­
polski buduje swój socjalistyczny Uniwersytet 
roku 2 000”.

Zbudują go ci, którzy ze współczesności i 
z najlepszych tradycji polskiego ruchu mło­
dzieżowego czerpią wzory ideowej żarliwości, 
ofiarności w pracy i nauce oraz umiejętności 
wspólnego działania dla wspólnego dobra.

ZBIGNIEW KOfiCIELAK

JUŻ NIE 
SIEROTKA MARYSIA

Ludzi, którzy przychodzą 
do zakładów wychowawczych 
i placówek opiekuńczych, by 
tam znaleźć dla siebie dziec­
ko, któremu można pomóc — 
jest wielu. Najczęściej jed­
nak w ich wyobrażeniach o 
formach tej pomocy pokutują 
stereotypy utrwalone przez 
przypowieści o sierotkach, 
baśnie i łzawe historie, w któ 
rych każdy objaw litości jest 
nie lada wyczynem. Tymcza­
sem dzisiejsze odpowiedniki 
sierocińców przepełnione są 
nie dziećmi bez rodziców, lecz 
sierotami społecznymi (nie 
wiadomo właściwie skąd ta 
nazwa, boć właśnie społeczeń 
stwo je wychowuje!) Tak 
na przykład w jednym z wiel 
kopolskich domów na 80 pens 
jonariuszy tylko troje dzieci 
nie ma wcale rodziców, pod­
czas gdy 58 ma oboje z nich. 
Tyle że są oni pozbawieni 
prawa opiekowania się potom 
stwem, bądź dlatego, że cho­
rują, albo też ich prowadze­
nie się wymaga odizolowania 
dzieci. Nic więc dziwnego, że 
mali pensjonariusze przycho­
dzą do zakładu z niemałym

tyczne — widzą, iż z siero­
ctwa też można wyciągnąć 
pewne korzyści; zawsze jed­
nak zawiedzione, że tak wspa 
niałe życie (z krótkiego pobytu 
nie znają jego cieni) nie jest 
ich udziałem. W każdym ra­
zie liczą na to, że znów nowa 
ciocia, pani, opiekunka, przyj 
dzie którejś niedzieli. Poroz­
mawia, zabierze.

Również sporo imprez przy 
gotowywanych w czasie świą 
tecznym przez szkoły, harce­
rzy, organizacje społeczne — 
ma swoje dwie strony meda 
lu. Różnego rodzaju zbiórki 
zabawek, odzieży, przekazy­
wanych potem uroczyście i 
oficjalnie Domom Dziecka, są 
niewątpliwym przejawem spo 
łecznej wrażliwości. Ale czy 
musi to wyglądać właśnie 
tak? Czy wychowankom za­
kładów zawsze sprawia przy
jemność 
stoją na 
jałmużnę.

przypominanie, iż 
pozycji biorących 

Czy nie lepiej
„owoce” zbiórek i akcji, jeże­
li są naprawdę dzieciom po­
trzebne (warto o tym poroz­
mawiać najpierw z dyrekcją), 
przekazywać anonimowo.

balastem 
czeń. W 
widować

przykrych doświad- 
krótkim czasie zlik- 
tego nie sposób.

POSADZIĆ .
PRZY WSPÓLNYM STOLE

Najczęściej pierwsze kon­
takty z nowymi opiekunami 
zaczynają się w okresie świąt 
albo wakacji. Każde wtedy 
zdanie na temat dzieci bez 
rodzin wywołuje fale wzru­
szenia, litości, chęci niesienia 
pomocy. A przecież nic prost 
szego, jak wypełnić swój mo 
ralny obowiązek, a również 
zasłużyć na uznanie i wziąć 
do siebie dziecko na święta. 
Posadzić przy wspólnym sto­
le, obdarować, użalić się nad 
nim. Wszystko to piękne, tyl-
ko jaką korzyść oprócz
tych drobnych, doraźnych — 
odnoszą z tego dzieci. Po kil 
ku dniach wracają znów do 
zakładu. Jeżeli wrażliwe — 
przeżywają ten powrót jesz­
cze raz, jeśli sprytne i scep-

Grzegorz jest dumny ze 
swej decyzji, którą naj- 
zupełnie) świadomie pod 

jął przed rokiem, rozważyw-
szy wszystkie „za: ,prze-
ci w” na tyle dokładnie, na ile 
pozwalał mu jego wiek. Wiek 
w przypadku Grzegorza to za­
ledwie szesnaście lat. W szkole 
podstawowej uczył się zupeł­
nie nieźle i w konkursie świa­
dectw nie był bez szans: mógł 
otrzymać miejsce w przyzwoi­
tym technikum. Upierał się 
wszakże, że pójdzie do pil­
skiej „Budowlanki” i tym swo­
im twardym postanowieniem 
zmartwił zarówno rodziców, 
którym marzyła się lepsza 
przyszłość dla syna, oraz na­
uczycieli twierdzących, że chło 
pak marnuje szanse.

Motywy swej decyzji wy- 
łuszczał mi Grzegorz z mło­
dzieńczym ogniem w oczach i 
w sposób tak sugestywny, jak­
by i we mnie upatrywał jed­
nego z przeciwników. Chce bo 
wiem zostać inżynierem i pra­
cować w budownictwie.

— Budownictwo ma przy- 
.szłość, proszę pana — wyjaś­
niał. — Dobrym inżynierem 
może zostać tylko ten, kto

pozna swój fach od podszewki. 
Tu, w Zasadniczej Szkole Bu­
dowlanej, mam możliwość od­
bycia trzydniowej w tygodniu 
praktyki. Po zakończeniu szko 
ły, pracując w wyuczonym za­
wodzie, zrobię technikum, a po 
tern studia.

Chłopak opowiada jeszcze o 
nie najlepszych warunkach do 
•mowych: ma czworo rodzeń­
stwa, a ponieważ pracuje tyl­
ko jedna osoba, wynagrodze­
nie, które otrzymuje w szkole, 
też liczy się w rodzinnym bud­
żecie. Kiedy będzie już pra­
cował i kontynuował naukę w 
technikum wieczorowym, za­
oszczędzi trochę pieniędzy, któ 
re przydadzą mu się w okre­
sie studiów.

Przyglądając się temu rezo­
lutnemu chłopcu mimo woli 
przypominam sobie obrazki z 
życia budowlańców i ich por­
trety — ulubiony temat saty­
ryków i karykaturzystów. Coś 
się musi zmieniać na lepsze i 
w tej — niedobrej — tradycji, 
bo oto stoi przede mną jasno­
włosy i ciemnooki cherubinek 
w szafirowym szkolnym uni­
formie, mający w dodatku — 
jak się okazuje — jak najdo-

W pilskiej „Budowlance

TO BYŁA POMYŁKA
Wiele osób skarży się, że 

formalności związane z przy 
jęciem dziecka do rodziny za 
stępczej, albo z jego adopcją 
— ciągną się nieskończenie, 
że przeprowadza się tyle roz 
mów, badań, że stwarzane są 
przeszkody. A na co tu tyle 
czekać? Niech dziecko jak naj 
prędzej trafi do rodziny.

Przeglądam stosy' wniosków 
pisanych przez samotne mał­
żeństwa z prośbą o przyzna­
nie im dziecka. Uzasadniają, 
zapewniają o swojej miłości 
i chęci „bycia rodzicami”. 
Przytaczają argumenty: — 
liczba pomieszczeń, wysokość 
zarobków. Tylko, że do każ­
dego z tych pism dyrektorka 
Domu Dziecka może dorzucić

godniu. Stwierdzili, że kłam' 
i zmyśla, a nadto chce cian]6 
kupować zabawki. Tupie i ■ 
złości...” S1S

„...Chłopca odesłano, bo je 
hałaśliwy i niegrzeczny. J 
takie dziecko chcą mieć le 
dżinie...” W ro

„...Dla tej małej długo i st 
ramie szukamv właściwych 
opiekunów. Wybierano Sp0 
śród wielu chętnych b 
dziewczynkę raz już spotkał 
zawód, a takich „doświad 
czeń” nie można powtarzać "

Dość przykładów. I te 
nasuwają zbyt wiele prJ 
krych refleksji. Osoby, które 
trafiają do Domów Dziewa 
jako przyszli opiekunowie 
zbyt często idą za odruchem 
litości. Nie stać je na to, bv 
najpierw uzmysłowić so^ 
jaki zamierzają podjąć obo­
wiązek i jakie wyrzeczenia 
będą skutkiem przyjęcia wy- 
chowanka. Często też przyszli 
rodzice, nie posiadając wlas- 
nych dzieci, mają nikłe lub 
błędne pojęcie o psychice i 
osobowości dziecka. Wyobra­
żają sobie układną lalę, cu. 
dewnego bobasa, a każde od­
chylenie od tego wzorca ro­
dzi* rozczarowanie i niechęć 
do dziecka.

Nade wszystko wciąż jeszcze 
zbyt mocno liczy się na ową 
furtkę „jeśli mi się nie spo­
doba, to mogę dziecko oddać". 
Ta świadomość jest bardzo
wygodna, bo 
maksymalnego

nie wymaga 
wysiłku, ko-

komentarz.
„...Ci odesłali

niecznego choćby do wycho­
wania własnego dziecka. A, 
niestety, po podjęciu tak waż 
nej dla obojga stron decyzji, 
na pewnym etapie „furtkę’ 
trzeba zatrzasnąć i przejąć 
wszystkie konsekwencje zwią 
zane z kłopotami i radościa­
mi wychowania dziecka. W 
przeciwnym bowiem przypad 
ku posunięcia wywołane nie 
wiadomo jak ludzkimi uczu­
ciami — przestaną być huma 
nitarne.

JOLANTA LENARTOWICZAnię po ty-
HUMOR I SATYRA

- Wszyscy cię lu­
bię, Herbie. 
koleżanki, moja 
ka, mój psychoanoj 
lityk. Co ci szkodiij 
że ja cię nie lubię?|

FAJNY ZAWÓD
kładniej po kolei w młodej 
głowie. A Grzegorz nie jest wy 
jątkiem: w czasie pauzy po 
korytarzu spokojnie spacerują 
grupkami inni uczniowie „Bu­
dowlanki” w identycznych sza­
firowych garniturach z dużym 
kolorowym znakiem rozpo­
znawczym szkoły na kieszonce 
marynarki. Trudno wyobrazić 
sobie, by te dziewczęta (a jest 
ich w szkole sporo) i ich ko­
ledzy, którzy trzy dni w ty­
godniu eleganccy zasiadają w 
szkolnych ławkach, zechcieli, 
udając się na praktykę, wkła­
dać podarte i przepocone ubra 
nia, defilując w nich przez cen 
trurn miasta.

W dziewiętnastu oddziałach 
Zasadniczej Szkoły Budowla­
nej Pilskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego — noszącej od 
roku imię prof. Romana Ko­
zaka — uczy się obecnie 640 
dziewcząt i chłopców, którzy

w dwu- i trzyletnim cyklu na- jak choćby murarza-tynkarza, 
uki zdobywają atrakcyjne i betoniarza-zbrojarza, malarza- 
wysoko dziś cenione zawody, sztukatora, montera konstruk-

Jo o ich pozyskanie zabiegają szefowie przedsiębiorstw budo- 
iHanych.„" Fot* ~ R- Zaranek

cji żelbetowych, drewman^ 
i wewnętrznych instalacji W* 
dowlanych, mechanika masz?1 
budowlanych, stolarza a1/ 
elektromontera - elektro”!# 
nika.

Tajemniea sukcesów 2S. 
którą od jej założenia P1?. 
jedenastu laty kieruje 1 
Bogdan Tobola, tkwi w 
myślanym — i co ważniej 
— do końca realizo^. 
planie działania mający”1 
pewnie pełny nabór 
Dyrektor udostępnił nu 
program, opracowany w P0.^ 
wie stycznia, z którego ,w0 ( 
się no. dowiedzieć, że J65 
w październiku ub. ... 
spół 2 dyrekcją 
Przedsiębiorstwa Budowy 
go ustalono potrzeby 
we do końca obecnego o21 
ciolecia, że zorganizowana 
dzie akcja „otwartych 
źe uczniowie, zaopatrzę”1 
moce audiowizualne 
szkoły podstawowe, że z u,^ 
łem uczniów tych P 
zorganizowany będzie 1 - 
„Złotej kielni” — żeW

0*
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Tie możemy ostatnio na- 
rzekać na brak atrakcyj 

■*-' nych imprez estrado­
wych w Poznaniu. Estrada 
poznańska znów przypomina 
nam, że należy do czołowych 
instytucji rodzimego przemy­
słu rozrywkowego. Po Poznań 
skich Muzykaliach, które zdo 
Minowała grupa węgierska 
General zaproponowano po- 
znaniakom koncerty Heleny 
Vondrackovej i Udo Juergen- 
sa, premierę programu poezji 
śpiewanej Tadeusza Woźnia­
ka oraz pierwszą imprezę z 
cyklu „Premiery 75”. Ten 
ostatni koncert zaliczyć nale 
ży, moim zdaniem, do naj­
większych wydarzeń estrado­
wych na przestrzeni ostatnich 
lat.

Nim powiem o twórcy pro­
gramu i wykonawcach, jesz­
cze kilka słów pod adresem 
organizatora imprezy: Estra­
dy Poznańskiej.

Od kilku lat trwają kry­
tyczne dysputy na temat pro 
gramów pichconych przez roz 
rywkowe manufaktury zwa­
ne estradami. Króluje chałtu­
ra według scenariusza, który 
bierze zazwyczaj wszystko 
pod uwagę z wyjątkiem war­
tości artystycznych progra­
mu. Nonsensy polskiej estra­
dy wyłapał znakomicie i 
ośmieszył Jacek Fedorowicz 
w książce „Porady estradow­
ca dla kolegów dramatycz­
nych” i tam pragnę odesłać 
czytelników zainteresowanych 
szczegółami.

Zastanawiać jednak musi 
fakt, że choć poznańska pla­
cówka działa w tej samej 
strukturze organizacyjnej co 
wszystkie przedsiębiorstwa 
estradowe i musi borykać się 
z tymi samymi trudnościami, 
potrafi prowadzić nowoczes­
ną, prężną działalność, stawia 
jąc sobie przede wszystkim 
cele artystyczne i upowszech 
nieniowe. Przyciągnięto kilka 
gwiazd piosenki i roztoczono 
nad nimi pełną opiekę impre 
saryjną. Tutaj nie boją się, 
jak to się brzydko mówi, in­
westować w wykonawcę, or­
ganizować dla niego program 
starannie opracowany i wyre 
żyserowany. A przygotowanie 
takiego programu trwa często 
kilka miesięcy. Nie znam w 
Polsce przedsiębiorstwa estra 
nowego, które w tak świado­
my sposób rezygnowałoby z 
profitów płynących z ciągłej 
eksploatacji wykonawcy, na 
rzecz walorów artystycznych 
programu.

Gwiazdą pierwszego wieczo

mienić niektóre tylko zamie­
rzenia. Dyrektor pokazuje mi 
następnie kolorowe materiały 
Propagandowe w postaci afi- 
szy, folderów, kalendarzy i 
rozkładów zajęć, zawierają- 
ych pełne informacje o szko-

Kiedy pytam uczniów (blisko 
Połowę stanowią dojeżdżają- 
Cy — to ważny szczegół!) ilu 
z nich chciałoby przenieść się 
d° szkoły położonej bliżej miej 
Sca ich zamieszkania, patrzą 
P^ejrzLwie i odpowiadają py 
aniem: — a dlaczego mieli- 

to robić? Tu jest po 
Prostu fajnie! I zaraz wyjaś- 

dlaczego: zdobywa się 
ZaW^’ zaraóiając przy 

już od pierwszej klasy, a 
no lekcjach można pobiegać 
kółt^’ na zajęcia
s * Przedmiotowych i ze- 

h^ artystycznych. Łatwiej 
0 Pra^ w Pile — 

szość tu właśnie chciałaby 
I ^zahaczyć”.

tak oto pożegnać trzeba
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ru z cyklu „Premiery 75” by 
ła Zdzisława Sośnicka. Od ro 
ku mniej więcej obserwuje­
my stałą zmianę emploi pio­
senkarki. Dawniej stawiała 
na duży głos, ekspresję nie­
co wykrzyczaną, ale opartą 
na szerokiej kantylenie. W 
ten sposób jej interpretacja 
była pomostem rzuconym mię 
dzy tradycję i nowoczesność 
piosenkarską. To gwarantowa 
lo powodzenie u tzw. szerp- 
kiej publiczności. Teraz podję 
ła odważną decyzję unowo­
cześnienia interpretacji, sięg­
nięcia do współczesnych tech 
nik wokalnych. Symptomem 
tych zmian jest także nowy 
zespół akompaniujący, o na­
zwie Ergo, który zarówno we 
własnych produkcjach mu­
zycznych jak i w akompania 
mentach dał się poznać jako 
grupa rockowa o wielkich 
możliwościach. Aktualny re­
pertuar Zdzisławy Sośnickiej 
składa się ze światowych prze 
bojów, najnowszych, jak i 
nieco starszych, ale będących 
już klasykami muzyki rozryw 
kowej (znakomita interpreta­
cja „Something” — Harriso- 
na!) oraz utworów zawartych 
na drugim longnlay’u piosenkar 
ki. Tutaj wyróżnia się zdecy­
dowanie nastrojowa kompozy 
cja młodych muzyków po­
znańskich Andrzeja Ellman- 
na i Romana Nowickiego „Za 
snęło we mnie wszystko”. No 
we propozycje Zdzisławy Soś 
nickiej publiczność przyjęła 
zrazu z pewną rezerwą by w 
trakcie recitalu dać się po­
rwać piosenkarce i pożegnać 
ją burzliwą owacją. Koncert 
„Premiery 75” zaczął się dla 

f\la pociechę niedzielnym 
/ f brydżystom, liczącym mj

żołnie lewy i zastanawia . 
jącym się „poszedł król, czy 
nie” przytoczmy icydarzenie, 
jakie miało miejsce na Między 
narodowym Turnieju Brydżo­
wym, rozgrywanym niedawno 
w Southampton na Bermu­
dach. Grały dwie obecnie naj­
lepsze drużyny świata: włoska 
i amerykańska. W jednym z 
rozdań Amerykanie zalicytowa 
li wielkiego szlema nie ma­
jąc... asa atutowego. Ta karko 
łomna licytacja przyniosła stra 
tę 17 punktów meczowych.

Włosi roznieśli w tym me­
czu drużynę USA 20:0 — jest 
to wynik nieczęsto spotykany 
w spotkaniach prawie równo­
rzędnych zespołów. Bojowego 
ducha drużyny włoskiej nie 
nadwerężył nawet przykry in­
cydent, który miał miejsce po­
przedniego dnia. Para Gian- 
franco Facchini i Sergio Zu- 
chelli zbyt energicznie przebie 
rała pod stołem nogami; ob­
serwatorzy uznali, że Włosi da 
wali sobie w ten sposób umó- 
w!one znaki, ułatwiające licy­
tację. Światowa Federacja

kolejny schemat myślowy, 
zgodnie z którym uczniów 
szkół zawodowych niczym po­
ważniejszym zainteresować nie 
można, bo ich poziom intelek­
tualny i kulturalny... itd.

Fakt — pilska „Budowlan­
ka” pracuje w trudnych wa­
runkach lokalowych, co unie­
możliwia rozwinięcie działal­
ności zespołów pozalekcyjnych 
na masową skalę, przecież 
jednak to właśnie z tej pla­
cówki wywodzą się laureaci 
ogólnopolskich konkursów re­
cytatorskich, a zespoły instru- 
mentalno-wokalne zdobywały 
wyróżnienia na przeglądach 
wojewódzkich. Szkoła posiada 
własną, robioną przez uczniów 
kronikę filmową oraz wiele li­
czących się sukcesów sporto­
wych uzyskanych w turniejach 
miejskich, wojewódzkich i 
ogólnopolskich.

Wszystko to składa się na nie 
małe osiągnięcia dydaktyczno- 
wychowawcze. Oto po pierw­
szym semestrze nauki w obec­
nym roku szkolnym około 30 
proc, uczniów otrzymało wzo­
rowe i w’yróżniające się oceny 
z zachowania, a bierze się pod

ekrany
publiczności jeszcze przed 
podniesieniem kurtyny. Otóż 
reżyser programu Stefan 
Mroczkowski wykorzystał 
pomysłowy sposób możliwości 
techniki telewizyjnej. Estra­
dę obstawił telewizorami (do­
liczyłem się 23 ekranów), na 
których mogliśmy obserwo­
wać co dzieje się za kulisami, 
a w trakcie koncertu zbliże­
nia twarzy wykonawców, in­
strumentów itd. Był to praw 
dziwy show na 23 telewizory! 
Nic dziwnego, że tym razem 
lornetki oferowane przez 
szatniarki nie cieszyły się 
wzięciem. I tak do Opery Po 
znańskiej wkroczyła najnow­
sza techniką. Być może w 
przyszłości programy tego ty­
pu nie będą mogły się obyć 
bez takich technicznych fajer 
werków.

Artystycznym fajerwerkiem 
była też część pierwsza wie­
czoru. Śpiewał coraz pewniej 
czując się w rosyjskich bal­
ladach Maciej Wróblewski, 
obiecująco zadebiutowały po­
znańskie „Alibabki”, wirtuo­
zerią czarował duet gitar kla­
sycznych Alber—Strobel, za­
chwycił zespół „Andrzej i Eli 
za” przebojem „Czas relaksu”. 
Tę część programu zdomino­
wali jednak aktorzy kabare­
tu „Tey”: Zenon Laskowik i 
Janusz Rewiński. O ich wy­
stępach trudno pisać. To trze 
ba zobaczyć!
Udany program z cyklu „Pre 
miery 75” cieszy tym bar­
dziej, że będzie przedstawio­
ny w marcu w ramach „Pa­
noramy 30-lecia” w stolicy.

ANDRZEJ KOSMALA

Komplikacje, 
przy brydżowym stoliku

Brydża udzieliła parze grają­
cej w „nożnego brydża” ostrej 
nagany, która jednak nie wy­
biła z kontenansu zespołu wło 
skiego. Po miażdżącym zwycię 
stwie nad USA, zwyciężył on 
następnie Francję w wysokim 
stosunku. 17:3. Para Facchini 
— Zuchelli zawieszona w me­
czu z Amerykanami, wystąpi­
ła już w tym spotkaniu i zagra 
ła bardzo dobrze mimo utrud­
nień technicznych, ograniczają 
cych manipulację nogami.

Sportowy brydż coraz bar­
dziej przypominać zaczyna o- 
peracje bankowe, przeprowa­
dzane w miastach słynących z 
częstych rabunków. Zgodnie z 
ustaleniami Międzynarodowej 
Federacji Brydżowej, obecnie 
zawodnicy rozdzieleni są spec 
jalnymi ekranami i licytują 
tak, że nie widzą i nie słyszą 
ani swoich partnerów, ani

uwagę nie tylko postawę pre­
zentowaną w murach szkoły 
lecz i podczas praktyki peda­
gogicznej, gdzie przecież nie 
trudno o konflikty, czyli — 
mówiąc językiem uczniowskim 
— najławiej podpaść. Tymcza­
sem dyrekcja otrzymuje listy 
gratulacyjne od dyrektorów 
przedsiębiorstw, w których 
pracują uczniowie. Praktyka 
organizowana jest przede wszy 
stkim w Pile, lecz również w 
wielu miejscowościach na te­
renie województwa. Budowy 
„prowadzone” przeż ZSB wy­
różniają się porządkiem i 
schludnością, chociaż, jak wia­
domo, warunki pracy nie są 
najlepsze.

W szkole z powodzeniem sto 
sowany jest system wycho­
wawczy, którego naczelne za­
sady to samodzielność i samo­
rządność młodzieży oraz za­
ufanie i partnerstwo w rela­
cji nauczyciel-uczeń. To prze­
cież m. in. dzięki umiejętne­
mu wykorzystywaniu wszyst­
kich atutów, jakie niesie do­
bry system oddziaływania wy­

W kręgu rodziny

Mój syn - mój kłopot
Młodzież ilekroć bywa do­

puszczana w tej spra­
wie do głosu, zazwyczaj 

pisze o swoich rodzinach kry­
tycznie. W jednej z ankiet so­
cjologicznych zadano młodym 
pytanie: co sądzisz o proble­
mie współczesnej młodzieży? 
Jak się łatwo domyślić respon 
denci ankiet nie poprzestali na 
omawianiu problemu młodzie­
ży, a rozszerzyli go na spra­
wę: młodzież rodzice, mło­
dzież — starsi. I słusznie, po­
nieważ nie stanowiąc jeszcze 
sama o sobie i będąc ledwie 
na początku drogi życiowych 
wyborów młodzież nierozer­
walnie związana jest z rodzi­
ną, która kształtuje jej cha­
rakter i jej poglądy. Gorzej 
jednak, że młodzież wypowia­
dając się o starszych nie szczę 
dziła im cierpkich uwag. Po­
mawiała przede wszystkim o 
brak kontaktu z dziećmi, o sto 
suwanie nadmiernego i bez­
myślnego rygoryzmu, o nie­
chęć rozumienia czegokolwiek 
czym naprawdę żyją ich sy­
nowie i córki, a także o do­
starczanie złych wzorców.

Jadąc niedawno pociągiem, 
słyszałam zwierzenia ojca. — 
O czym ja mam rozmawiać ze 
swoim synem —• zapytał pod­
różnych, czy on przeżył woj­
nę, czy on zna życie? Matka 
mu łóżko ściele do dziś, więc 
uważam, że nie ma o czym 
dyskutować. Jak chcę załatwić 
z nim jakąś sprawę, to pytam: 
— Chcesz pieniądze na dwie 
taśmy magnetofonowe?

Nie wiem, czy jest to sku­
teczna metoda załatwiania ro 
dzinnych spraw, ale dość sku­
tecznie prowadząca do tego, 

przeciwników. Ostrożności te 
wprowadzono dla uniemożli­
wienia dawania sobie sygna­
łów głosem lub ruchem rąk. 
Po ostatnim incydencie z pa­
rą wioską pod stolikami, na 
których odbywa się rozgryw­
ka, umieszcza się dodatkowe 
przegródki, uniemożliwiające 
zawodnikom kontakt przy uży 
ciu nóg.

Wobec mnogości przypad­
ków oszukiwania podczas licy 
tacji rozgrywki, wysunięto na 
wet propozycję zupełnego roz­
dzielenia czterech graczy i u- 
życia do gry urządzeń telewi­
zyjnych, pokazujących tylko sa 
me karty podczas rozgrywki. 
Całe szczęście, że taka techni­
zacja iHe grozi brydżowi towa 
rzyskiemu, którego atrakcją, 
kto wie czy nie główną, są to­
warzyskie pogaduszki, łagodzą 
ce męczarnie napiętej uwagi i 
liczenia do 13. (PAP) 

chowawczego, możliwe było 
zrealizowanie tak poważnych 
zadań produkcyjnych, jakie 
zanotowano w roku ubiegłym: 
o 500 tys. zł przekroczono wy­
śrubowany plan produkcji wy 
noszący 2 300 tys. zł.

V
Już blięko tysiąca absol­

wentów dochowała się „Bu­
dowlanka” im. prof, R. Koza­
ka. Zasilili oni nie tylko zało­
gę Pilskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego, lecz znani są i 
cenieni na placach budów ca­
łego województwa, a nawet — 
w ramach eksportu polskiej 
myśli technicznej — stawiają 
mury obiektów przemysło­
wych na terenie NRD. To o 
ich pozyskanie zabiegają sze­
fowie przedsiębiorstw budo­
wlanych z odległych regionów 
kraju. Są w cenie. Bez ich 
otwartych głów, zręcznych rąk 
i żarliwych serc nie moglibyś­
my w tak szybkim — jak obec 
nie — tempie wznosić zrębów 
coraz piękniejszej i dostatniej 
szej „drugiej Polski”.

ZYGMUNT ROLA 

aby przestać być w oczach 
syna ojcem, a stać się skar­
bonką. Ten sam ojciec będzie 
potem mówił o konsumpcyj­
nym stosunku syna do życia, 
ale zapewne nie wspomni, że 
sam go tego nauczył. Póki co, 
jest mu łatwiej otworzyć port 
fel i wyjąć pieniądze, aniżeli 
przekonać syna o jakichś spra 
wach, to bowiem wymaga cza 
su, namysłu i perswazji. Ro­
dzice często nie chcą trakto­
wać swoich dzieci1 jak partne­
rów. Oczywiście, nie w każ­
dej sytuacji nawet 18-letnie 
dziecko jest partnerem, ale w 
rozmowie na tzw. ogólne te­
maty być nim powinno. Jeśli 
każdy odmienny pogląd ro­
dzice traktują jak upór i głu­
potę krnąbrnego szczeniaka to 
nie ma rozmowy, nie ma dys­
kusji, nie ma porozumienia.

W ankiecie socjologicznej 
prowadzonej niedawno wśród 
rodzin chłopskich ta niechęć 
do podejmowania z dziećmi 
jakiejkolwiek dyskusji, nie­
chęć do przyznania dzieciom 
nrawa odmienności występuje 
bardzo wyraźnie. Ale przecież 
to samo ma miejsce ' i w in­
nych środowiskach. Jedynie 
forma wypowiedzi rodziców 
różni się trochę, treść p>zostaje 
ta sama.

Rodzice ze środowisk chłop 
skich indagowani przez socjo­
loga odpowiadają: „Kino i te­
lewizja najbardziej psują dzie 
ci”, „Ten Bolek i Lolek to 
przecie dospetne draby, pasa 
na nich, a nie pokazywać”, 
„Dzieci za dużo wiedzą ze 
szkół i mądrzą się”, „Gdy- 
byśmy to mieli dawniej co one 
dziś, to by z nami był święty 
sookój, siedzielibyśmy jak tru 
sie”.

Nie wiadomo, nie wiadomo. 
Już za faraona Amenofisa 3500 
lat temu pisano: „Młodzi 
są krnąbrni, bez posłuchu 
i szacunku dla starszych. Praw 
dę zarzucili, obyczaje mają za 
nic. Nikt ich nie rozumie, nie 
chcą też by ich rozumiano. 
Niosą zgubę światu, będą kre­
sem wszystkiego”.

Dzieci pie są podobne swoim 
ojcom, a swoim czasom — 
można by zacytować przysło­
wie arabskie. I dlatego w każ 
dym wieku i w każdym środo 
wisku były j będą z nimi kło­
poty. Fragmenty wypowiedzi 
rodziców z rodzin chłopskich 
przytoczone wyżej świadczą o 
pewnym rozdrażnieniu, jakie 
wywołuje w rodzicach świado 
mość, że dzieci więcej od nich 
wiedzą, mają ogólnie rzecz bio 
-ąc lepsze życie. Tu zresztą 
oanuje sprzeczność. Bo nie ma 
Lakiego ojca, obojętnie w mieś 
cie czy na wsi, który nie chciał 
hy, aby jego dziecko miało w 
^yci*u lepiej, aniżeli on sam.

jednak wyższy standard ży 
■•ia potomków irytuje ich. 
Dzieci mądrzą się” — powia­

dają rodzice. Widać wyraźnie, 
że nosłuch wobec rodziny za­

Spotkanie weteranów szos

Doroczne spotkanie weterana w szos w Londynie, zgromadziło 
wielu entuzjastów motoryzacji, od lat siedmiu do stu.

Fot. — CAF

głuszony zostaje własnym ro­
zumieniem życia i zjawisk.

Ale takie własne rozumie­
nie życia i zjawisk nie przy­
chodzi młodzieży wbrew pozo 
rom łatwo. Skazane na samo­
dzielne rozwiązywanie próbie 
mów dzieci często się czują 
samotne. J. Skorupska-Sobań 
ska przeprowadziła badania 
wśród młodzieży z których wy 
nika, że: „co jedenaste dorasta 
jące dziecko wątpi w miłość 
swoich rodziców lub jest prze 
konane, że jej nie posiada. Co 
czwarte pragnie większego zbli 
żenią i wyrozumiałości ze stro 
ny rodziców, co szóste marzy 
o spokojnej atmosferze w do­
mu, co piąte posiada przeświad 
czenie, że w trudnej dla sie­
bie sytuacji, nie może liczyć 
na oparcie w rodzinie lub po­
siada poczucie nadmiernego 
skrępowania i braku swobo­
dy osobistej. Autorka pisze: 
„Tych faktów nie można uspra 
wiedliwić ani1 przepracowa­
niem, ani zmęczeniem, ani 
własnym trudnym dzieciń­
stwem”. I trudno się z nią nie 
zgodzić.

Jeżeli dzieci wątpią w mi­
łość swoich rodziców, to prze 
cięż nie dlatego, aby rodzice 
znęcali się nad nimi j nie da­
wali im jeść. Wątpią w miłość 
ponieważ nie są rozumiani, 
samotnie rozwiązują krzyżów 
ki własnych zmagań z życiem. 
A nikt kto jest samotny, nie 
czuje się kochany.

I jest to gąszcz spraw o tyle 
tragiczny, że przecież rodzi­
com zależy na miłości dzieci. 
Zwłaszcza wówczas, gdy minie 
już młodość, a wraz z nią 
wszystkie miraże powodząjna. 
I wówczas starzy bywają sa­
motni.

Zdarza się zresztą i tak. że 
ci samotni1 to także rodzice, 
którzy nadmiernie kochali 
swoje dzieci. Błąd wychowa­
nia często polega bowiem nie 
tylko na rygoryzmie, ale ł na 
przesadnym liberalizmie wobec 
dzieci. I to jest źle odnłacąne. 
Najlepiej chyba odbierane 
jest przez dzieci to, co pozba­
wiane jest egoizmu.

Przesadna, egocentryczna mi 
łość bywa właśnie ze stron’’ 
rodziców „czymś dla siebie”. 
Podobnie jak odtrącanie, odpy 
chanie dziecka też często czy­
nione jest dla własnej wygo­
dy, z niechęci do ponoszenia 
trudu, aby poznać drugiego 
człowieka. A przecież wszys­
tkie prawdziwe wartości in­
westowane w dzieci owocują. 
Pamiętam list, który lO-letn’ 
chłopiec napisał w odnowiedzi 
na jakaś ankietę do jednej z 
redakcji: „Mój tatuś nie jest 
dyrektorem, ani niklim wybit­
nym. Ale jest najlepszy i naj­
mądrzejszy, bo ja go bardzo 
kocham”. Myślę, że ten list do 
tyczył oica, który odniósł w 
życiu sukces. Kimkolwiek ł>y

KRYSTYNA JAGLINSKA
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CYPR Przygotowania G. Ford w Houston

Wciąż jak w kotle
do I Zjazdu 

KP Kuby
Wzmożoną aktywnością

Cypr znowu znajduje się 
na czołowych miejscach 
światowej prasy. Niedaw 

ne strzały w Nikozji przypom 
niały wszystkie niebezpieczeń 
stwa związane z nieuregulo-
waną tam sytuacją, 
tureckie ponownie 
atakiem na stolicę 
Cypryjskiej.

Kryzys cypryjski

Wojska 
zagroziły 

Republiki

— jak to
jeszcze raz się okazało — jest 
snrawą nie tylko Cypryjczy­
ków pochodzenia greckiego i 
tureckiego. Do wywierania 
znaczącego wpływu na tam­
tejszą sytuacje wciąż roszczą 
sobie pretensje Stany Zjedno­
czone. Wielka Brytania i Tur 
cja. Dwa ostatnie z wymie­
nionych tutaj naństw zazna- 
czaja to nie tylko w działa-
niach politycznych, ale i 
ją wojskową obecnością 
wyspie.

Wielka Brytania ma

swo 
na

tam
swoje bazy wojskowe, które 
zachowała z okresu zanim 
zmuszona była nrzvzwólić Cy 
prowi na niepodległość. Tur­
cja od 20 lipca zeszłego roku., 
kiedy dokonała inwazii na 
Cypr, dysponuje tam kilkuna 
stotysięcznymi oddziałami 
wojskowymi. (Według źródeł 
nieoficjalnych jest tam 35—40 
tysięcy żołnierzy tureckich). 
Co do Stanów Zjednoczonych,) 
to nigdy nie usiłowały się one 
zdystansować od przypisywa­
nia im dążeń do uczynienia 
z Cypru strategiczne! hazv mi 
Ttarnej Paktu Północno- 
ati a.ntwckie^o. Waszyn "^n
rad by skorzystał z takiej 
możliwości tym bardziej, że 
— wobec wystąpienia Grecji 
ze struktury wojskowej 
NATO — niepewny jest utrzy 
mania swoich baz na teryto­
rium greckim.

Tle razy wzrasta napięcie 
niewygasłego zarzewia wojny 
na bliskim Wschodzie, tyle ra 
zy zwiększa sie też nacisk na 
uczynienie z Cyoru bazy wy­
padowej. Tych dążeń nie zmie 
nia nawet fakt przerwania 
(notabene przedtem wzmo­
żonych!) od 5 lutego br. ame­
rykańskich dostaw wojsko­
wych dla NATO-wskiej Tur­
cji. Nie towarzyszy temu bo­
wiem działanie na rzecz roz­
wiązania żywotnych soraw 
Cypru i lego ludności. Prze­
ciwnie. Na przykład Wielka 
Brytania przyczyniła sie ostat 
nio do dalszego skomblikowa 
nia sytuacji wewnątrzcypryj-
skiej.

Londyn przeprowadził 
dawno ewakuację 8 000 
pryjczyków pochodzenia

nie- 
Cy- 
tu-

reckiego, przebywających w 
cypryjskiej bazie brytyjskiej 
w Episkopi, do Turcji, skąd na 
tychmiast wrócili oni na Cypr, 
tyle że nie do swoich daw­
nych miejsc zamieszkania, 
^cz do posiadłości Cypryjczy­
ków greckich na tereny oku­
powane przez wojska turec­
kie. Tym samym raz jeszcze 
okazano lekceważenie rezolu­
cji Organizacji Narodów Zjed 
noczonych nakazującej roz­
wiązanie kwestii cypryjskiej 
w drodze rokowań. Turcja 
nragnie w ten sposób utrwa­
lić swoje tam panowanie. 
Oznacza to po prostu oddawa 
nie we władanie Cypryjczy­
ków pochodzenia tureckiego, 
którzy stanowią zaledwie 18 
procent całej ludności cyprvi 
skiej aż 40 procent całego, do
dajmy najbardziej uprze-
mysłowionego i naj urodzą j- 
meiszego terytorium wyspy.

K. Waldheim
u papieża

Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim. który przeby 
wa z 2-dniową oficjalną wizy 
tą we Włoszech- został wczo­
raj przyjęty na audiencji ory- 
watnej przez papieża Paw­
ła VI.

K. Waldheim przeprowadził 
również rozmowy z watykań­
skim sekretarzem stanu, kar­
dynałem Jeanem Villotem ’ 
innymi dostojnikami państw? 
kościelnego. (PAP)
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Wszystko to oznacza roz­
wiązywanie sprawy uchodź­
ców (przed działaniami wo­
jennymi ubiegłego lata) wy­
łącznie pochodzenia tureckie­
go. Znacznie natomiast wię­
cej, bo około 200 000, jest 
uchodźców pochodzenia grec­
kiego, ale ich domostwa są 
albo zniszczone, albo zajęte

kiego układu. Wszystko zaś 
co czyni sprowadza się do po­
działu wyspy na część grec­
ką i turecką. To byłoby je­
dnoznaczne z zaprzepaszcze-
nem 
ności 
nej.

Co

cvnryiskięi SHwerer
i integralności terytorial

zatem można przewidy-

spo

przez Cypry jeżyków
kich. Ocenia się, że

turec-
135 000

spośród ludności pochodzenia 
greckiego pilnie potrzebuje 
żywności i mieszkań, w tym
prawie 60 000 
katastrofalnej

Rozwiązania 
czekiwano po

znajduje się w 
sytuacji.
tych spraw o- 
powrocie pre-

wać na przyszłość?
Konstruktywny program roz 

wiązania kwestii cypryjskiej 
zawiera propozycja radziecka 
z sierpnia ubiegłego roku. 
Przewiduje ona opracowanie 
systemu gwarancji przez kon 
ferencję ONZ z udziałem Cy 
pru i Turcji oraz wszystkich 
państw członków Rady Bez-

zydenta Makariosa na Cypr. 
Nadzieję na to łączono zwłasz 
cza z rozpoczęciem w połowie 
stycznia br. oficjalnych per­
traktacji wewnątrzcypryj- 
skich. prowadzonych przez 
przewodniczącego parlamentu 
Glafkosa Kleridisa ze strony 
grecko-cypryjskiej i przywód­
cę społeczności tureckiej Rau 
fa Denktasza ze strony turec- 
ko-cypryjskiej. Ich celem mia 
ło być rozwiązanie losu wszy 
śtkich uchodźców cyoryjskich 
oraz znalezienie możliwej do 
przyjęcia dla obu stron for­
muły uregulowania problemu 
cypryjskiego jako całości. Nie 
są to sprawy łatwe, gdyż 
zwłaszcza w ostatnich latach 
pomiędzy Cypryjczykami na­
warstwiły się podejrzenia pod 
sycane z zewnątrz. Jednak — 
jak dotychczas — w rozmo­
wach tvch nie osiągnięto po- 
stenu. Świadczy o tym m. in. 
fakt, iż nie zdołano porozu­
mieć się nawet w sprawie po 
nownego uruchomienia lotnis 
ka w Nikozji.

Prezydent Makarios zapo­
wiada, że jego rząd nie pod­
pisze porozumienia, które nie 
przewidywałoby powrotu u- 
chodźców do ich domostw 
porzuconych podczas inwazji 
tureckiej. Nic zaś nie wska­
zuje, by strona turecko-cy- 
pryjska dążyła właśnie do ta-

TELEWIZJA

pieczeństwa. 
członkowie

Z kolei stali
Rady Bez­

łeczną i czynami produkcyj­
nymi, powitają Kubańczycy 
I Zjazd Komunistycznej Par­
tii Kuby, który odbędzie s-ię 
pod koniec bieżącego roku. 
Na cześć tego historycznego 
wydarzenia pracownicy całej 
gospodarki narodowej podej­
mują zobowiązania produkcyj 
ne. Młodzież kubańska pracu­
je przy budowie ważnych o- 
biektów obecnego roku noszą­
cego nazwę „Roku I Zjazdu 
Partii Komunistycznej”, orga­
nizacje partyjne, związki za­
wodowe i organizacje społecz­
ne mobilizują naród do o- 
siągnięcia jeszcze lepszych wy 
ników gospodarczych, do prze 
kroczenia planów produkcyj­
nych.

USA muszą być niezależne od dostaw 
surowców energetycznych z zagranicy

Prezydent Stanów Zjednoczonych Gerald Ford wygłosił w 
poniedziałek w Houston, w stinie Teksas, przemówienie 
członków miejscowej Izby Handlowej.

pieczeństwa mieliby zagwa­
rantować Cyprowi niepodleg­
łość, suwerenność i integral­
ność terytorialną oraz dopro­
wadzić do wykonania uchwał 
międzynarodowej konferencji.

Ta propozycja zyskuje co­
raz szersze poparcie na Cy-
prze. Obecnie powołuje 
nią także prezydent 
rios. Jednocześnie ten 
ski mąż stanu daje do

się na 
Maka- 
cypryj 
zrozu-

Olbrzymiego rozmachu na­
brało współzawodnictwo soc­
jalistyczne. Uczestniczą w 
nim nie tylko poszczególni pra 
cownicy lecz również załogi 
przedsiębiorstw i, całe gałęzie 
gospodarki. Wszystko to poma 
za w osiągnięciu szybkiego 
wzrostu wydajności pracy.

Rekordowe wyniki zapowia­
dają pracownicy głównego

Prezydent stwierdził, że 
przeżywane przez USA trud­
ności energetyczne w niema­
łym stopniu pogłębiają głów­
ny problem kraju — inflację. 
Wydobycie ropy naftowej 
zmniejsza się w Stanach Zjed 
noczonych od 1970 roku. Za­
potrzebowanie na gaz ziemny 
wymaga zagospodarowania 
z owych złóż, a produkcja wę 
gla wciąż jeszcze znajduje się 
na poziomie z lat 30-tych — 
powiedział prezydent.

Rozwój energetyki atomo­
wej komplikuje się ze wzglę- 
iu na problemy technologicz­
ne oraz trudności związane z 
ochroną środowiska naturalne 
go. Deficyt zasobów energe­
tycznych jest uzupełniany ro­
pą naftową importowaną z 
-agranicy, która zaspokaja 
obecnie — powiedział Ford 
— około 38 procent zapotrze­
bowania. Gerald Ford ostre 
-aatakował przeciwników sw- 
jego planu ograniczenia im­
portu ropy z zagranicy o mi-

myślny hazard”. Wypowie, 
dział się on stanowczo prze_ 
ciwko projektom racjonowa- 
nia benzyny, które jego zda­
niem nie doprowadziłyby do 
oszczędniejszego zużycia pa. 
liw ani do zwiększenia pro. 
dukcji krajowej. Ford stwier- 
dził, że USA muszą być nie- 
zależne od dostaw surowców 
energetycznych.*, z zagranicy. 
Krytycy planu prezydenta w 
Kongresie podkreślają, 
może on doprowadzić do no. 
we go wzrostu cen na paliwa 
oraz inne towary i usługi.

PAP

W listopadzie - finał 
budowy Dworca 

Centralnego

mienia, że gotów byłby pójść 
na pewien kompromis. — 
Wkrótce będziemy mieć plan 
rozwiązania — powiedział nie 
dawno — które może nie od 
powiadać w pełni Grekom 
cypryjskim, lecz przynaj 
mniej będzie możliwe do to 
terowania. Niektórzy komen 
tatorzy interpretują tę wypo­
wiedź jako oznakę akceptacji 
zasady państwa federalnego z 
oddzielną administracją komu 
nalną grecką i turecka, pod­
legającą jednakże wspól­
nemu rządowi centralnemu.

Niezależnie od dalszego roz 
woju sytuacji na Cyprze jedne 
go można być pewnym: jest 
tam nadal możliwe rozwiąza 
nie polityczne, pod wa­
runkiem, że celem kompromi 
su będzie dobrze pojęty inte­
res całej ludności Cypru.

TADEUSZ KACZMAREK

■przemysłu Kuby — przemysłu I ’ion baryłek dziennie, oskar­
akrowego. (PAP) żając ich, iż prowadzą „lekko

Wiele nowości z bydgoskich 
zakładów rowerowych

Ponad milion rowerów 65 typów wyprodukuje w br. za­
łoga Bydgoskich Zakładów „Predom-Romet”. Zdecydowaną 
większość tych rowerów otrzyma rynek krajowy. Będzie 
wśród nich kilkanaście nowości uwzględniających w pełni

Panna doktor
Poniedziałkowa Scena Współczesna Teatru TV zaprezentowała 

nam rzecz o konstrukcji i charakterze raczej sensacyjnym, bliż­
szym utworom przedstawianym w wieczory czwartkowe. O tym że 
„Fraeulein Doktor” Jerzego Tępy w adaptacji i reżyserii Edwarda 
Dziewońskiego nabrała głębszych cech dramatu, zadecydowała przede 
wszystkim interpretacja roli tytułowej przez Ewę Wiśniewską. Ak­
torka, którą niedawno oglądaliśmy na małym ekranie w swawolnym 
show, ujawniła w poniedziałkowej sztuce nowe możliwości swego 
talentu. Potrafiła zagrać kobietę młodą z metryki, która jednak 
musi wytrzymać napięcie i podejmować decyzje, przygniatające ją 
ciężarem nie db zniesienia. I która era swoją rolę życiową, zdając 
sobie sprawę z całej jej moralnej dwuznaczności 1 nieobliczalnych 
skutków.

W dość nietypowej dla siebie roli, szefa niemieckiego wywiadu 
wystąpił z powodzeniem Edward Dziewoński, poza tym kilku do­
skonałych aktorów, którzy jednak byli tylko tłem dla postaci ty­
tułowej: Józef Duriasz, Zdzisław Mrożewski, Damian Damięcki, Mie­
czysław Kalenik, Tadeusz Pluciński i inni, (km)

tendencje i życzenia rynku.
Rozpoczęły się już dostawy 

rowerów „Traper-Junior” prze 
znaczonych dla młodzieży do­
jeżdżającej do szkół — ze spe­
cjalnym bagażnikiem na tecz­
kę. Tegoroczna produkcja wy­
niesie 25 000 sztuk.

Z myślą o młodyąch cykli­
stach rozpoczęto również se­
ryjny wyrób rowerów „Pol- 
cross, są to pojazdy 4-biegowe, 
z przednim kołem (na teles­
kopie) znacznie mniejszym od 
tylnego, z wysoko uniesioną 
kierownicą i bardzo wydłużo­
nym siodłem. Dla rowerzystów 
w wieku 10—14 lat przygoto­
wano składany pojazd „Wigry- 
Junior”.

Od II kwartału br. rozpocz- 
nie się masowa produkcja ocze 
kiwanego „Jubilata”, który 
skonstruowano na 50-lecie 
naszego przemysłu rowerowe­
go. Jest to rower składany o 
większej średnicy kół, dzięki

W grupie rowerów turystycz 
no-sportowych interesującą no

Tylko 270 dni pozostało bu­
downiczym Dworca Central­
nego w Warszawie do zakoń­
czenia wszystkich przewidzia­
nych robót. W połowie listópa- 
5a br. inwestycja ta o pierwr 
szoplanowym znaczeni® dla 
krajowej komunikacji i war­
szawskiej urbanistyki — będzie 
gotowa.

Ostatnie dźwigary dachowe 
hali głównej dworca znajdują 
się już na filarach. Montuje 
się na nich poprzeczne sza­
lowe konstrukcje. Kształt 
dworca jest już widoczny, Na 
placu budowy coraz wyraźniej 
rysują się też kontury innych 
obiektów: węzłów komunika­
cyjnych, tuneli, przejść dla 
pieszych. W podziemnej części

wością
dworca

zapowiadaną na
pasażerowie oglądają

Dokończenie ze str. 3

Śremu. Iza Kopeć, Jola Świe­
tlik, Maciek Kosakowski, Irka 
Ściek poprawiają swoje zu­
chowe mundurki. Za chwilę od 
będzie się próba programu, z 
którym wystąpią przed rodzi­
cami i zaproszonymi gośćmi. 
Chcą wypaść tak jak przy­
stało na obywateli „Słonecznej 
Gromady”. Rzucam pytanie: 
pierwsze przykazanie zuchowe? 
— Zuch kocha Polskę Ludo­
wą.

Wokół uśmiechnięte buzie. 
To już drugie wolne pokole­
nie Śremu. Patrzę przez okna, 
na domach flagi. Promienie 
słońca dodają jeszcze uroku. 
Prawie wiosna. A przed trzy­
dziestu laty.

Stanisław Roszkiewicz pa­
trzył z rozdzielni elektrycznej 
z rosnącym niepokojem na 
krzątających się wokół mostu 
oraz na jego przęsłach niemie 
ckich saperów.’ Nie miał już 
żadnych wątpliwości, że ukła­
dane paczki połączone druta­
mi to środki wybuchowe. Jak 
poprzecinać kable, góy na mo 
ście silne patrole? W nocy 
Roszkiewicz wyłączał prąd z 
jednej części miasta. Zgasły 
reflektory na moście. Pod po­
zorem naprawy Roszkiewicz 
minowany przez Niemców, do­
tarł wreszcie pod przęsło, na 
którym/w ciemnościach zoba­
czył kable. Ciął nożycami, po- 
:ostawił tylko linię, która łą­
czyła ładunki na słupach te­
lefonicznych. Kilka dni potem,

czemu nadaje 
trasy. W br. 
nych zostanie 
„Jubilatów”.

się na dłuższe 
wyprodukowa- 

ponad 50 000

Tędy szła wolność
23 stycznia w południe, roz­
legły się strzały. Niemieccy 
żołnierze szybko opuścili po­
sterunki nad rzeką. Most oca­
lał. Roszkiewicz szedł w kie­
runku miasta na powitanie żoł 
nierzy radzieckich. Przez dwie 
doby ocalałym mostem posu­
wały się bez przerwy oddziały 
11 Korpusu Pancernego.

*

sław Dyzert. — Jacy byli po­
godni ci radzieccy tankiści, 
ciągle tylko pytali, jak daleko 
do Berlina.

Noc z 25 na 26 stycznia 1945 
roku. Przez Niałek, Chorze- 
min, Karpicko zbliżała się do 
Wolsztyna grupa czołgów pro 
wadzona przez porucznika Bo 
rysa Miedwieja. W okolicach 
Karpicka czołgi rozbiły stano­
wiska niemieckiej artylerii, do

pierwsze półrocze br. — jest 
,,Rekord-10” — posiadający aż 
10 biegów. Nadaje się on rów­
nież do pierwszych startów 
młodych sportowców.

Dla naszych reprezentantów 
na tegoroczny* „Wyścig Poko­
ju” fachowcy z „Rometu” przy 
gotowują wyścigowe rowery 
szosowe typu „Jaguar-Super”.

PAP

30 rocznica wyzwolenia 
Budapesztu

13 lutego stolica socjalisty­
cznych Węgier — Budapeszt, 
święcić będzie uroczyście 30 
rocŁnicę wyzwolenia miasta 
obzez Armię Radziecką.

Walki o zdobycie Budapesz 
bu trwały 51 dni. Toczono bo­
je o każdą ulicę, o każdy nie 
mai dom. Armia Radziecka 
starała się w jak największym 
stopniu ocalić miasto od za­
głady. Nie dokonano wstęp­
nych bombardowań Budapesz 
tu, nie użyto' w mieście cięż-
diej artylerii. Oddziały 
dzieckie otrzymały rozkaz 
calenia miasta, zabytków, 
rządzeń komunalnych, 
równocześnie broniący się 
ciekle, okrążeni w mieście

ra- 
o- 
u- 

ale 
za- 
hi-

□ierwsze fragmenty ścian wy­
łożonych kam:ennymi płytami.

Przygotowuje się program 
gruntownego uporządkowania 
całego otoczenia gmachu dwór 
ca, zanim jeszcze stanie nowe 
zachodnie centrum Warszawy. 
Chodzi o nadanie tej- -części 
stolicy jednolitego wyrazu ar­
chitektonicznego i urbanistycz­
nego, nowoczesnej kolorystyki.

Liczna grupa specjalistówzaj 
muje się sprawą wyposażenia 
dworca w urządzenia technicz­
ne i eksploatacyjne. Dla przy­
kładu: powstaje kilka podziem 
nych i nadziemnych zespołów 
wentylacyjnych, które pobie­
rać będą powietrze z parku 
otaczającego Pałac Kultury i 
Nauki. Prawie 400 kilometrów 
kabli składać się będzie na sieć 
elektryczną, telefoniczną, syg­
nalizacyjną, zegarową, tele­
techniczną. Bogato zaprogra­
mowana jest informacja. Obok 
kilku układów instalacji aku- 
styczno-elektrycznćj i nagłoś­
nieniowej, znajdą się także mo 
nitory telewizyjne. Zresztą te­
lewizja przemysłowa pomagać 
będzie kolejarzom w codzien­
nej obsłudze dworca. Ni stałe 
zamontowane zostaną urządze­
nia umożliwiające przeprowa- 
■^anie bez.no^edmch t-’""mi­
sji z terenu dworca. (PAP)

Wyjeżdżamy ze Śremu. Po 
prawej stronie nowe osiedle Je 
ziorany. Mieszka tu 7000 osób. 
Docelowo — 15 000. Dalej po­
tężny masyw Odlewni Żeliwa.

Ptaszkowo. 45 km od Pozna­
nia, stacja PKS. Skrupulatny 
autor przewodnika turystyczne 
go z 1947 roku odnotował w 
tej miejscowości tylko karcz­
mę przydrożną z XVIII wie­
ku. Dzisiaj na pewno dodałby 
istnienie zurbanizowane) wsi, 
z zespołem kulturalno-socjal- 
nym: domem kultury, boiskiem 
sportowym, pływalnią, z mu­
zeum zabytków architektury 
wielkopolskiej i wreszcie z no 
woczesnym osiedlem domów 
mieszkalnych.

W Ptaszkowie wł0nie za­
trzymało się 25 stycznia 1945
roku 12 czołgów 11 Korpusu 
Pancernego. Atakowane przez 
hitlerowskie samoloty, skupi­
ły się pod drzewami wokół 
kościoła — wspomina Stani-

jeżdżały do Komorowa — 
zu jeńców radzieckich.

Przez wyłamaną bramę 
stają się na plac apelowy.

obo

do-
Cie

nie ludzkie z napisami na ple­
cach SU biegną w kierunku 
czołgów. Lecz rozkaz brzmi: 
dalej na zachód. 26 stycznia 
Wolsztyn odzyskał wolność.

Miejscowy cmentarz żołnie­
rzy radzieckich. Spoczywa na 
nim 364 oficerów poległych w 
walkach o wolność naszei zie­
mi. Stoimy przy grobie 22-let- 
niego Bohatera Związku Ra­
dzieckiego, porucznika Borysa 
Suslina. Gdzieś daleko na zie­
mi' radzieckiej matka nie do­
czekała się jego oowrotu. Pol-

tlerowcy planowo • niszczyli 
naddułnajską stolicę. Wysa­
dzili wszystkie mosty, wiele 
zabytkowych budynków, bu­
rzyli fabryki i zakłady prze- 
•nysłowe.

Budapeszt został odbudowa­
ny. Dziś liczy przeszło 2 mi­
liony mieszkańców (piąta 
część ludności WRL). W sto­
licy koncentruje się także 1/3 
węgierskiej klasy robotniczej.

PAP

Na ulicach Paryża

ska ziemia przygarnęła go 
swego.

Na ulicach zapalają się 
tarnie. Ludz:c spieszą do

jak

la­
do-

mów. Normalnie, jak każdego 
dnia. ,

JERŻY KNAPIK

Eksperymentalne 
autobusy

Przedstawiciel paryskich 
zakładów komunikacji miej­
skiej poinformował, że dzisiaj 
nA ulicach Paryża ukażą się 
3 eksperymentalne autobusy, 
w których jako paliwo zosta­
nie Użyty płynny gaz natu- 
alny. Użycie ^gazu w silnikach 

dieslowskich powinno — zda- 
liem rzecznika — zmniejszyć 
zanieczyszczenie powietrze 
\utobusy mają też być mnie; 
hałaśliwe i tańszy w eksploa­
tacji. (PAP)

Zmarło jedno 
z pięcioraczków 
Z Chicago nadeszła wiadomość, 

e w poniedziałek zmarło P° 2 
dniach jedno z pięcioraczków, kto 
re przyszły na świat w njedzitk 
Śmierć chłopca nastąpiła wskutek 

choroby płuc. Powstałe niemow­
lęta i matka czują się debr®’ 
Dzieci znajdują się w inkubato 
rach pod specjalną opieką kk# 

ską.

Agencja UPI przypomina, 
27-letnia matka Cheryl Shaf P0^ 

dawała się kuracji przeciwko 

płodności. (PAP)

350 wypadków 
narciarskich

w
w Beskidach
Beskidach panuje o^jaca 
narciarski, aleruch Hen uicii sai, *•—•

jest ilość wypadków. W upa 
zonie zimowym beskidzka^ & J(j. 
GOPR odnotowała już 350 w^|W 
ków narciarskich, z c^e®vnńczyn’ 
iowiły ciężkie kontuzje K j3, 
wymagające dłuższego ’eC

Przyczyną większości ] 
ków, jest brawura ^w 
młodych narciarzy. (PAP)GŁOS



Reprezentacja
hokeistów

odleciała do Indii
wesoraj późnym popołudniem 
i ciał* * Warszawy do Bomba- 

^ia Bejrut reprezentacja Polski 
hokeju u” trawie, w 19-osobo- 

* • ekipie znaleźli się następują-
zawodnicy: Kaystian Bąk Sie- 

-ianowiczanka Henryk Grotow- 
® rech. Zygfryd Józefiak Grun- 
s ld Zbigniew Juszczak Grun- 

Grzegorz Kabaciński Stella, 
** Kruś Grunwald, Zbigniew 
laChowicz IKS Roeowo. Jan Mieł- 

Grunwald, Włodzimierz Ma- 
M«źvński Grunwald. Stefan Otula- 
jiowski Warta, Zbigniew Rachwał 

LKS Rogowo. Jan Sitek Sie- 
janowiczanka. Józef Skrzypiec 

cumianowiczanka. Ryszard Ste­
fański Lech Jerzv Wybieralski 
warta i Józef Wybieralski Warta, 
kierownikiem ekipy jest sekretarz 
«neralnv PZHT Andrzej Żoład- 
k<sld, * w ’e’ składzie znaleźli 
de również: trener Witold Ziaja 
oraz lekarz Jerzv Smorawiński.

1 Bombaju 13 bm. hokeiści uda- 
. się New Delhi. W Indiach 
reprezentacja Polski rozegra przed 
finałowymi meczami o Puchar 
Świata w Malezji (1—15. III. br.) 
pięć spotkań towarzyskich. Odbędą 
sie one kolejno w nastenuiacvch 
miejscowościach: New Delhi. Bho- 
na poona, Hyderabadzie i Madra­
sie. Z Madrasu hakeiści udadza się 
2S bm samolotem via Singapur do 
stolicy Malezji Kuala Lumpur. Ich 
kwatere stanowić będzie hotel 
„Merlin”.

Już w Malezji 28 bm. rozegrany 
zostanie test-mecz z reprezentacja 
UFN. 2 marca pierwsze spotkanie 
pucharowe z Pakistanem. 4. III. z 
Malezją. 5. III. z Hiszpanią. 9. III, 
z Holandia i 10. III. z Nowa Ze­
landia. Pojedynek z Nowa Zelan­
dia będzie ostatnim spotkaniem 
polaków w eliminacjach. W dniach 
11—15. III. odbędą się spotkania 
półfinałowe * finałowe Przvnomi- 
namy, że po starcie w Pucharze 
Świata czeka naszych hokeistów 
udział (22—23. III.) w atrakcyjnym 
czwórmeczu w Anglii obok repre 
zenłacji Francji. Walii i zespołu 
gospodarzy, (ad)

AWTALVĆaaHr

Przedolimpijskie rozważania i niepokoje

A jednak Montreal!
Opinia kanadyjskich organizatorów Olimpiady 1976 w Montrealu 

doznała już dotkliwego uszczerbku'. Od pewnego czasu prasa 
światowa alarmuje, że opracowane nieco jednak na wyrost, pro­
jekty budowy obiektów olimpijskich nie zostaną w pełni zrealizo­
wane, a co gorsza, Igrzyska należy przenieść do innego kraju.

Kanadyjczycy mają istotnie 
pewne kłopoty natury finanso­
wej, technicznej i organizacyjnej. 
W rezultacie prace budowlane nie 
przebiegają zgodnie z założonym 
harmonogramem i obawy, że 
wspaniałe kompleksy sportowe, 
które miały zaćmić dotychczaso­
we osiągnięcia innych organizato 
rów Igrzysk, nie zostaną wznie­
sione w terminie, miały konkret­
ne podstawy. Sen z oczu organi­
zatorów spędzał przede wszystkim 
trwający od kilku tygodni strajk

budowlanych. Ostatnie doniesie­
nia stwierdzają jednoznacznie, 
że kryzys w Montrealu został 
przezwyciężony

Wszelkie spekulacje na temat 
konieczności praeniesienia' Igrzysk 
do innego kraju przerwał jednak 
ostatecznie premięr ‘kanadyjskiej

cyjny Igrzysk mimo ogromnych 
trudności, jakie zwaliły się na 
niego w ostatnim okresie, zdecy­
dował się na to, że próba przed­
olimpijska w 1975 r. odbędzie się 
zgodnie z wcześniej opracowany-
mi planami, poszczególnych
dyscyplinach między 20 czerwca 
a 23 listopada.

FRANCISZEK KOPCZYŃSKI

prowincji Quebec, Robert
Bourassa, który w specjalnym o-
świadczeniu dla prasy 
że Igrzyska Olimpijskie 
otwarte 17 lipca 1976

zapewnił, 
„zostaną 
roku w

Czterech poznaniaków 
w reprezentacji

Z domu — po kulturę

dalekopisem
LEKKOATLETYKA. Podczas ha­

lowego trójmeczu lekkoatletycz­
nego Polska — NRD — CSRS ro-
zegranego Warszawie Jacek
Wszoła ustanowił w skoku wzwyż 
halowy rekord Polski wynikiem 
2,20. Poprzedni rekord należał do 
Edwarda Czernika i wynosił 2.1S 
(r. 1965 w USA), w trójmeczu la 
wymienionych państw (mężczyźni 
do 23 lat i kobiety do 22 lat) w
poszczególnych konkurencjach
zwyciężyli: kobiety — 60 m 
ppł. B. Nowakowską Polska 8,34;
60 m M. Meir NRD 7.40 (E. Wit­
kowska była piąta 7,75); 800 m U. 
Klaperzyński NRD; 400 m A. 
Handt NRD 54,6 (G. Nowaczyk by 
ła trzecia 55,5); kula I. Scheknecht 
NRD 17,15. Mężczyźni---- skok 
o tyczce J. Krumphold NRD 5.10; 
60 m ppł. J. Serovski 7.88 CSRS; 
w dal W. Lauterbach NRD 7,64; 
400 m U. L. Ulrich NRD: 60 m Z. 
Licznerski Polska 6,75- 800 m G. 
Stolle NRD 1.48.4. /najlepszy tego­
roczny rezultat halowy w Euro­
pie). Końcowa punktacia trótme- 
czu kobiet: Polska — NRD 26:51; 
Polska — CSRS 39,5:37,5; NRD — 
CSRS 29:28.

TENIS. W pierwszej rundzie tur­
nieju w Salisbury (USA) W. Fibak 
przegrał z Hiszpanem J. Gisbertem 
1:6, 2:6.

llaczego
piłka nożna jest chora ?

Dotem rozmawiałem z pił- 
, * karzem. Nie wniósł nic 
nowego, chyba tylko to, że 
wśród trenerów trzech czoło­
wych drużyn ligowych nie ma 
ani jednego, który umiałby 
odróżnić tryb rozkazujący od 
oznajmiającego. Oczywiście, 
mimo to, może być znakomi­
tym trenerem. Ale czy może 
taki trener wytworzyć odpo­
wiedni klimat wokół siebie? 
Mieć sugestywny sposób od­
działywania?

wówczas będzie mógł odejść 
spokojnie, bez uczucia niesma­
ku i goryczy...

Jadąc już z powrotem do 
Budapesztu, starałem się spo­
kojnie przemyśleć wszystko, 
co widziałem w ciągu jednego 
dnia w Tata. I czego nie wi­
działem. Nie widziałem ani 
jednej książki i ani jednego 
uśmiechu. Ód rana do nocy.

Montrealu, zgodnie z programem".
Trudności Kanadyjczyków zo­

stały swoiście ocenione przez 
springerowską „Die Welt” z
Hamburga. Gazeta podała 
nio na tytułowej stronie 
ćyjną wiadomość, że w

ostat- 
sensa- 

wyniku
„tajnej inspekcji w Montrealu”, 
przedstawicieli Międzynarodowe­
go Komitetu Olimoijskiego” wice­
prezydent IOC Willi Daume wyra­
ził obawę, że w 1976 roku Mo­
nachium będzie znów miastem 
olimpijskim. Z artykułu w „Die 
Welt” wynikać miało wyraźnie, 
że trzeba będzie odebrać nieudol­
nym Kanadyjczykom organizację 
Igrzysk Letnich i powierzyć ja 
powtórnie znanym z zapobiegliwo 
ści monachijczykom. Międzynaro­
dowy Komitet Olimpijski (IOC) 
ma podjąć taką decyzję na posie­
dzeniu w dniu 20 lutego br.

Willi Daumę zdementował co 
prawda te sensacje, ale co sobie
„Die Welt” naspekulowała 
jej.

to

Tymczasem Komitet Organiza-

Piłkarze Lecha
zremisowali z Zawiszą
Piłkarze Lecha zremisowali 3:3 

w sparringowym meczu rozegra­
nym wczoraj z Zawiszą w Byd­
goszczy. Spotkanie przeprowadzo­
no w trzech tercjach po 35 minut. 
Pierwszą wygrali kolejarze 3:1. 
Bramki zdobyli: Szewczyk 2 1
Szpakowski. Następne dwie tercje 
wygrała Zawisza po 1:0. Lech roz­
począł spotkanie w składzie: Kar- 
wecki — Gut, Domino, Stępczak, 
Wojciechowski — Barczak, Jakób- 
czak; Napierała — Milewski, Szpa­
kowski i Szewczyk. Oprócz wymię 
nionych grali jeszcze wczoraj: Za­
krzewski. Nowisz, Olszyna, Rut­
kowski, Nowak.

W piątek kolejarze odlatują na 
tournće do Rumunii. Oprócz Ja- 
bóbczaka i Karweckiego, którzy 
wyjeżdżają z kadrą do Grecji, Ju­
gosławii i RFN oraz kontuzjowa-
nego Grali w zespole znajdą 
wszyscy najlepsi zawodnicy 
cha. (ad)

się 
Le-

Polska USA
na matach „Areny“
Spo.ro emocji obiecywać sobie 

mogą sympatycy zapasów po za­
planowanym na najbliższą sobotę 
meczu z reprezentacją Stanów 
Zjednoczonych. Dziesięciu siłaczy, 
którzy wystąpią u nas w Łodzi i 
Poznaniu, to aktualni mistrzowie 
USA, zdobywcy czterech złotych 
medali na zakończonym w tych 
dniach, silnie obsadzonym, meczu 
w Tbilisi.

Kontakty polskich zapaśników z 
siłaczami USA datują się od 1959 
roku. Dotychczasowy bilans tyct 
spotkań jest dla naszych zapaś 
ników korzystny: 2 zwycięstwa, 1 
porażka i jeden remis. Podczas 
dwóch meczów ubiegłorocznych Po 
lacy raz przegrali, rpz zrerhiso- 
wali — będzie więc okazja do re­
wanżu.

Wśród zawodników, którzy re­
prezentować będą barwy polskie 
na meczu w „Arenie” nie zabrak­
nie oczywiście poznaniaków — 
Władysława Stecyka, Mariana Fi­
lipowicza, Adama Kromolićkiego 
z Grunwaldu oraz Piotra Kosmo­
wskiego z Lecha. W rezerwie są 
dalsi poznaniacy m. in. Czekała 
i Łuczywo.

A oto zestawienie par sobotnie­
go widowiska: waga 48 kg Miguel 
Salin — Jan Żałobny (Górnik Za­
brze), 52 kg Jim Breece — Wła­
dysław Stecyk, 57 kg Dan Sher- 
man — Władysław Kończak (Lot­
nik Wrocław), 62 kg Jim Humph-
ries Marian Filipowicz, 68 kg
Tom Milkovich — Dariusz Cwiko- 
wski (AZS Warszawa), 74 kg Wa-
de Shalles
82 kg Bill Bragg

Adam Kromolicki, 
Franciszek

Kampik (LZS Dąb Brzezica), 90
kg Larry Amundson Paweł
Karczewski (Budowlani Łódź), 100 
kg Barry Walch' — Edmund Zmu- 
dziejewski (Stal Rzeszów), ponad 
100 kg Tim Loods — Piotr Kos­
mowski.

Na sobotnim 
bryg. Ludwik

spotkaniu gen.

Zamieszczony w ubiegłą środę w naszym stałym cyklu „Co 
o tym sądzicie” artykuł zatytułowany „Z domu — po kul­
turę” wywołał żywy oddźwięk wśród czytelników, czego wy­
razem były przysłane do redakcji listy. Poniżej drukujemy 
fragmenty najciekawszych wypowiedzi. Wszystkim kores­
pondentom dziękujemy za udział w dyskusji.

Inaczej się ma sprawa z 
Barotim (słynny kapitan związ 
kowy sprzed kilku lat). Wujek 
Lajos ma styl. Uprzejmy, ele­
gancki, stary człowiek. Spo- 
Mny, zrównoważony, roz- 
niowny. Jako ostatni wycbo- 
azimy z sali gimnastycznej. On 
zamyka drzwi. Ręka mu się 
trzęsie, twarz stara, zmięta, 
umęczona. Nawet nie myśla- 
~m> że Baroti jest już taki 
s‘ary. Ledwie zacząłem mó- 
^lc> grzecznie mi przerwał. W 
^miejsce uderzam, on nie 
y mnie, ale nikomu i nigdy 

w życiu nie udzieli żadnej wy- 
powiedzi. Daremnie mu mó- 
^1?, że wcale nie chcę jego wy 
wwiedzi. Chcę rozmawiać z 

podopiecznymi. Mogę 
z kim chcę i o 

cokolwiek zapytać... Bylebym 
/ . . ^tawił go w spokoju. I 

żebym nic nie pisał. On 
ini ar°łA — ma wszystkiego 
_J^Wyżej dziurek od nosa.

WfZ-Tstko się naraz zepsu- 
ąó tylko tyle powiedział.

dou7°ra Barotiego sfał- 
oCzvana’ Pomarszczona. Pod 
Twa a Szarobrązowe worki, 
twar Pełna bruzd, tak jak 
™ starego, zmęczonego 
cza^ ’ .zgOrzkniała, smagana 
doŁ1 ^atrem. Obrażony, 
Z . żywego człowiek, 
gorycz T°JtSo słowa PrzebUa 
"owanaIatellgentna' zdyscypli 
p-vw* r? ’«vyje nerw°w£t 
tychoC7n JfS11 tFZeba by Z 
rzenia „U’ rysow twarzy i spój 

Portret dzi- 
grzech °t Plł£ar*twa na Wę- 
nie bv}h ?braz ten zapewne 
2 tWzv Z?yt °Ptymistyczny. 
Wyczyta' te;1 m°żna również 
Carstwa akt^alng sytuację 

7 1 ostatnią rezygna-
ł5'm nozosTaT i to’ że jednak 

okręt Teraz ma opus- 
^tnieip'1 * ory tonie? A może 

leszcze jakaś szansa i

chłopa;

Pod

W piłkarstwie węgierskim 
istnieje cały system prze­

kupstwa. Często robią to rów­
nież na własną rękę działacze. 
Tak ustawiają drużynę, aby 
nie wygrała. Przypominają or­
ganizatorów psich wyścigów; 
przed biegiem napoją charty 
wodą — podobnie zresztą moż­
na robić z końmi — aby zwie­
rzętom chlupała w brzuchach 
woda. Oczywiście, nie ma zwy­
czaju przed meczem zmuszać 
piłkarzy do picia wody, ale 
można im przez tydzień tak 
dać w kość, że w niedzielę bę­
dą się na boisku podpierali no­
gami. W ten sposób nie ma po­
trzeby dzielenia się forsą.

Kto na przykład zbadał przy­
czynę spoliczkowania w szat­
ni po meczu pewnego piłkarza 
z Gyór przez znanego bram­
karza przeciwnej drużyny.

„Jeśli człowiek się umówił — 
dodał bramkarz — to dotrzy­
muje słowa, jeśli ma charak­
ter! Pamiętaj bracie,, że i ho­
nor jest na świecie!” Uzgodnili 
że będzie 2:2, a ten chłopak w 
ostatnich minutach strzelił pią­
tą bramkę meczu. Bramkarz 
musiał po prostu dokonywać 
cudów, aby uratować remis i 
tuż przed odgwizdaniem spot­
kania wepchnąć jeszcze piłkę 
do własnej bramki. Na uderze­
nie w twarz nikt nie zareago­
wał, poszkodowany też nie pis­
nął słowa! Bramkarzowi, który 
spoliczkował „niesfornego” pił­
karza w szatni przeciwnika, 
nawet włos z głowy nie spadł. 
Inna sprawa, że w jego przy­
padku byłby to doprawdy cud! 
(przyp. tłum. — ten bramkarz 
o znanym nazwisku jest zu-

H. Beyer trenerem 
koszykarek Lecha

Kontuzje dwóch czołowych 
szykarek Lecha — D. Fromm 
Stróżyny oraz zamążpójście w 1

Władysława Stecyka
Sobieraj przyjął 

Mariana
Filipowicza, a nie jak podaliśmy 
Stecyka i Kromolićkiego. Przepra 
s-zamy. (ask)

ko-

Bel-
gii i pozostanie w tym kraju E. 
Wasilewskiej sprawiło, iż zespo­
łowi temu grozi spadek do II ligi. 
Kierownictwo klubu postanowiło 
wczoraj odwołać z funkcji trene­
ra pierwszej drużyny Aleksandra 
Andersohna. Nowym trenerem zo 
stał były koszykarz I-ligowego I.e 
cha, H. Beyer, dotychczas prowa­
dzący drugi zespół kolejarek. (ad)

Komunikat
Totalizatora Swtoweoo
P. P. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 8 bm. stwierdzano:

Liga angielska: 6 rozw. z 13 traf. 
— wygr. po 69.159 zł; 135 rozw. z 
12 traf. — wygr. po ,3.073 zł; 1.537 
rozw. z 11 traf. — wygr. po 269 zł; 
11.454 rozw. z 10 traf. — wygr. po 
36 zł.

System rozgrywek o awans
do II ligi piłkarskiej

Reorganizacja rozgrywek piłkarskich w województwach od sezo­
nu 1974/75 i utworzenie dwóch gru p w klasie wojewódzkiej w okrę­
gu poznańskim, stworzyła możliwości ubiegania się o awans'do II 
ligi dwóch drużyn.

pełnie łysy).
(cdn)

(Fragmenty powieści „Dla­
czego węgierska piłka nożna 
jest chora?”, w opracowaniu 
W. Wieromieja).

Po zakończeniu wiosennej run­
dy rozgrywek o mistrzostwo kla­
sy wojewódzkiej, mistrzowie obu 
grup walczyć będą o wejście do II 
ligi. Poza okręgiem poznańskim po 
dwa zespoły walczyć będą o a- 
wans jeszcze z okręgu katowickie 
go, krakowskiego i opolskiego, a 
w pozostałych województwach mi 
strzowie grup. Ogółem więc 22 dru 
żyny rozdzielone zostaną do 6 grup 
rozgrywkowych. Cztery grupy po 
4 drużyny w grupie i dwie grupy 
po 3 drużyny w grupie. Zespoły 
które zdobędą w Swoich grupach 
pierwsze miejsce awansują do II 
ligi.

W tegorocznych rozgrywkach o 
awans do II ligi mogą brać udział 
tylko zawodnicy, którzy byli po­
twierdzeni i uprawnieni do gry w 
swoich zespołach przed rozpoczę- 
ciem rozgrywek w klasie woje­
wódzkiej w rundzie wiosennej 
1974/75, względnie zawodnicy no­
wo zgłoszeni, którzy w rozgryw­
kach sezonu 1974/75 nie brali udzia 
łu w grze w innych klubach.

Zawody o wejście do II ligi od­
będą się w następujących termi­
nach i zestawieniach:

Grupa 4 drułyny:
Grupa 3 drużyny:

Termin I — 25. VI (środa) 
A — B A — B (C wolny)
C — D

Termin II — 29. VI (nłedziela)

B — C B — C (A wolny)
B — D

Termin III — 2. VII (środa) 
C — A C — A (B wolny)
B — D

Termin IV — C. VII (niedziela)

B — A B — A (C wolny)
» — C

Termin V — 9. VII (środa)

C — B C — B (A wolny)
A — D

Termin VI — 13. VII (niedziela)

A — C A — C (B wolny)
D — B

Podzńał zespołów na poszczegól­
ne grupy dokonany zostanie przez 
PZPN po otrzymaniu zgłoszeń mi 
strzów. (eeo)

7 gadzam się z opinią o za- 
nikaniu potrzeby szuka­

nia kultury poza własnym do­
mem zaopatrzonym w telewi­
zor. Osłabia to bardzo po­
trzebę brania czynnego udziału 
w kulturze dla własnej przy­
jemności oraz w jej tworze­
niu.

Człowiek z natury swej dą­
ży do osiągania maksimum 
przyjemności najmniejszym 
wysiłkiem. Skoro więc tele­
wizja daje nam tak wiele, to 
po co szukać czegoś poza do­
mem, narażać się na niewygo­
dy? Są jednak wyjątki, np. 
film „Pan Wołodyjowski”, a 
już szczególnie „Potop”, który 
oglądała cała Polska. A więc 
można ludzi czasem zbudzić, 
lecz musi to być bardzo do­
bra impreza, głośna i popular 
na, a takich, niestety, jest ma 
ło.

Czasy się zmieniły. W roku 
1955, kiedy w dość znanym o- 
siedlu na peryferiach Pozna­
nia nie było jeszcze nawet 
światła elektrycznego, istn;ało 
żywo rozwijające się tam ko­
lo dramatyczne. W nie wykon 
czonej remizie strażackiej, 
gdzie podłoga była z piasku, 
ławki z szalówki, mury tylko 
pobielone a scena z desek a- 
kacji, wystawialiśmy pełne 
teatralne przedstawienia. Stro 
je pożyczyliśmy z Opery po­
znańskiej, a wszystko zorgani 
zowane było spontanicznie i 
bez żadnego instruktażu. W 
osiedlu było też wówczas 
mniej wybryków chuligań­
skich. Dzisiaj w tym miejscu, 
gdzie dawniej była remiza, jest 
pobudowany dzięki inicjaty­
wie tego kolektywu sprzed lat 
Dom Kultury. Obiekt ten do­
brze społecznie zaplanowany 
posiada okazałą salę ze sceną, 
zapleczem itd., w którym ani 
śladu tej czynnej kultury, 
choć warunki są nieporówny­
walne z tym prymitywem 
ówczesnym. (591)

ST. KANIKOWSKI 
Przeźmierowo

Cłusznie zauważono w ar- 
tykule, że mechaniczne 

środki przekazu mogą przy­
czyniać się do pewnej „nieru- 
chliwości kulturalnej”, przed 
którą ostrzegał ponoć już Pa­
derewski. Prawdę mówiąc, peł 
ną satysfakcję muzyczną otrzy 
muje się dopiero po przesłu­
chaniu utworu zarówno bez­
pośrednio, jak i w radio czy 
telewizji, na dobrej płycie i 
po osobistym choćby fragmen 
tarycznym przegraniu go na 
instrumencie. Czy znaleźliby 
się jeszcze ludzie, którzy, jak 
niegdyś papa Bach, zdolni by­
liby przewędrować pieszo kil­
ka kilometrów tylko po to, 
aby posłuchać gry słynnego 
wówczas wirtuoza? Czy zna­
lazłby się ktoś, kto ż odległe­
go miasteczka przyjechałby 
do Poznania do Opery specjał 
nie na przedstawienie „Tris­
tana i Izoldy” Wagnera — te­
go wielkiego dzieła, które, nie­
stety, znowu puszczono w nie 
pamięć? (597)

B.M. 
Rogoźno

7 ogromną radością w -to- 
warzystwie mieszanym 

wiekowo wybrałam się do O- 
pery, a było to w lecie, na wy 
stęp Zdzisławy Sośnickiej. Po 
nieważ cala ta impreza zosta- 
'a przekazana za głośno, pro- 
iram stracił dużo na wartości. 
Nadmierna liczba decybeli 
-muszała mnie do zatykania 
uszu i myśli, czy nic zastanie

mnie tutaj atak serca. Działo 
się to w ośrodku kultury. Pro 
szę więc — ciszej, romantycz­
niej, przyjemniej, aby nie by­
ło tak, jak dotychczas. Radio 
i telewizja wypierają różne 
imprezy kulturowe, ponieważ 
gdzie indziej przekazywane są 
one stanowcza za głośno, a w 
domu można transmisję odbie 
rac w sposób umiarkowany, 
nie tracąc piękna przy odbio­
rze. (571)

P.F. 
Poznań

Ili artykule poruszono rów- 
nież ważki problem, ja­

kim są amatorskie zespoły, 
kółka zainteresowań i wiele 
innych, których w takiej mno 
gości uprzednio nie było. A 
jednak mniej ludzi zajmuje 
się prawdziwym śpiewaniem 
— śpiewaniem melodyjnym, 
łatwym do zapamiętania. Nie 
najlepiej jest też z kultural­
nym zachowaniem się na co 
dzień, o czym niejednokrotnie 
już pisano w „Głosie”. (576)

M.P. 
Poznań

lat 31, czuję się do- 
Sy£ dobrze, mam dobrą 

pamięć, oglądam często w do 
mu telewizję, a zwłaszcza dzień 
nik. Chętnie biorę udział w 
różnych uroczystościach pań­
stwowych i rodzinnych, na któ 
rych lubię wspominać o minio 
nej przeszłości, zaśpiewać sta­
re piosenki lub deklamować 
stare wiersze z czasów zabor­
czych. Lecz często przeszka­
dza mi w tym młodzież dzisiej 
sza, bo włącza telewizor.

Młodzi nie mają dziś czasu 
uczyć się śpiewać piosenek lub 
coś zadeklamować albo też 
grać na jakimś instrumencie 
muzycznym, bo są za wygodni. 
Natomiast mają czas oglądać 
filmy w telewizji i zatruwać 
siebie i otoczenie nikotyną. 
Kto temu winien? Przede wszy 
skim rodzice. (589)

KAZIMIERZ RATAJCZAK 
Poznań

Zewsząd jesteśmy otoczeni 
zmechanizowaną muzy­

ką: w domu, szkole, kinie, ka­
wiarni, w klubach, na ulicy i 
w parku. Lecz gdzie i kiedy 
znaleźć czas na czynny udział 
w tworzeniu dóbr kultury? 
Tworzenie nowych domów 
kultury, wyposażonych w naj­
nowsze radia, telewizory, dys­
koteki i inne mechaniczne 
środki przekazu, zmusza nawet 
najbardziej czynnych jedynie 
do biernego korzystania, a nie 
do tworzenia dóbr kultural­
nych. Domy kultury, zbudo­
wane olbrzymim wysiłkiem 
społecznym, zamiast spełniać 
rolę ośrodków kulturotwór­
czych. zmuszają swych bywal­
ców do roli biernych konsu­
mentów. Hasłćm więc powin­
no stać się: „W naszych pro­
gach tylko żywe słowo, tylko 
żywy obraz, tylko prawdziwy 
instrument muzyczny, którym 
umiemy sie posługiwać”. Wte­
dy placówki te będą spełniać 
swoją rolę ośrodków tworzą­
cych również dobra kultural­
ne, a nie punktów, które je 
powielają. (599)

J.w.
Poznań

Im krótszy Ust do redakcji, 
tym większą ma szansę druku. 
Anonimów nie óublikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” a skrytka 
pocztowa 1874 A 68-959 Poznań.
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WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU MEBLAMI w POZNANIU 

ul. Głogowska nr 26

POSZUKUJE LOKALI
na terenie miasta Poznania i województwa 

• powierzchni od 100 m2, z przezna­
czeniem na magazyny meblowe.

Oferty prosimy składać w sekretariacie 
przedsiębiorstwa (pok. 21), ul. Głogowska 26.

958-K1

Praca 0 Nauka
Potrzebna opiekunka do 
rocznego dziecka. Między- 
chodzka 2 m. 5. 2543gpr
Hafciarki i uczennice (haf 
ty sztandarów), potrzebne 
zaraz. Irena Szałowa, Pra 
cownia Haftów Artystycz 
nych, Poznań, Ratajczaka 
26 m. 30, tel. 552-54.
______ 3373g

Pomoc do dziecka — po­
trzebna na stałe. Osiedle 
Manifestu Lipcowego 56
m. 5.
Uczeń, 
niczy

2419g 
uczennica cukier- 
- potrzebni. Cu-

| Sprzedam piec centralne- 
I go ogrzewania, rury że- 
' browe, wannę używaną że 
liwną, pralkę elektrycz­
ną, spacerówkę, kompre­
sor lakierniczy. Telefon 
433-75. 2225g
Tanio sprzedam wózek 
dziecięcy głęboki. Tele­
fon 626-07. 2243g
Sprzedam taksometr „Pol 
tax”, mechaniczny, uży­
wany, w bardzo dobrym 
stanie, cena dostępna. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2248g.

jł TAPETY
Z TWORZYWA
SZTUCZNEGO
WODOODPORNEGO

w pastelowych kolorach, oraz

Pracownicy poszukiwani
Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w Poznaniu — zatrudnią zaraz na niżej 
wymienionych stanowiskach:
— starszego inspektora nadzoru nad robotami ' 

instalacyjnymi — wykształcenie wyższe * 
z uprawnieniami budowlanymi — specjał- { 
ność instalacje sanitarne:

—- starszego inspektora nadzoru nad robotami 
budowlanymi — wykształcenie wyższe 
z uprawnieniami budowlanymi;

—- mistrza budowlanego — wykształcenie
średnie z uprawnieniami budowlanymi. I

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia i
Zawodowego — pokój 101. 962-K1 j

Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielo­
branżowych w Poznaniu, ul. Sczanieckiej 3 — 
p r z y i m i e

rzemieślników do prowadzenia usługowych 
zakładów zryczałtowanych, na terenie po­
wiatu poznańskiego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Usług Spół­
dzielni, tel. 620-29. 1029-K1

kiernia, Różana 9a.
2399g

Przyjmę pracownika, pra 
cownice do pracy — fer­
ma kur. Stęszew, Lasko-
wa 31a. 2375g
Poszukuję dozorstwa z 
mieszkaniem. Oferty ,,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
2469g.
Przygotowanie do matu­
ry, pomoc w nauce pod 
kierunkiem pedagogicz­
nym. Osiedle Jagielloń­
skie 41 m. 6. Zgłoszenia:
godz. 19—20 2256g
Magister, udzieli korepe­
tycji z fizyki i matematy­
ki. Poznań, Findera 6 m.
1. 2412g

Kupno 9 Sprzedaż
Kupię segmenty Kowal­
skich. Oferty ..Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 2265g.
Kupię spawarkę transfer 
matorową, betoniarkę, wy 
ciągarkę, szlifierkę do la- 
strico prostownik do ła­
dowania akumulatorów. 
Brodziński, Poznań, Stru
sia 8 m. 5. 2288g

, Sprzedam okna skrzynio 
we oraz stemple budow­
lane. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2275g.
Szafę chłodniczą o pojem 
ności 450 kg, z agregatem 
— sprzedam. Tel. 67-39-97. 

2276g
Sprzedam SHL 175. Gro-
chowska 80 m. 10. 2296g
Sprzedam chłodnię 2,5 t, 
maszyny i klatki do ho­
dowli norek. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2299g.

Sprzedam małą sztancę 
przegubową, stołową. Ku 
rek. Poznań, Wyspiań­
skiego 10 m. 2. 2308g

Sprzedam modny sporto­
wy zegarek szwajcarski 
oraz norweski serdak fu­
trzany. Tel. 647-71.

2221g ' 
Sprzedam wózek dziecię- j 
cy. Polna 5 m. 5. 2425g
Motor Junak, przyczepkę
boczną, części sprze­
dam. Poznań, ul. Narew-
ska 2 m. 2. 2424g
Sprzedam basen miedzia­
ny z podstawa do łazien­
ki. Długosza 18 m. 5.

2398g

TAPETY DREWNOPODOBNE
POLECA

WPHU „ A R G E D ” w POZNANIU
w placówkach detalicznych:

ul. Wawrzyniaka 21, 
O Nowowiejskiego 12, 

e Osiedle Piastowskie 75
cena zł 30,— i 33,— za 1 m1

ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW.
1002-K1

Lokale
Zamienię M-2, ceTT?" 
Gorzowa Wlkp, — na ru!łl 
szkanie Poznaniu, ch?1'* 
„Prasa”, Grunwaldzk, ,y 
dla 2241g. Ka 19

Zamienię M-3, I 
nogrady — na os. Hetn,.? 
ska. Palacza, Raszyn 
ferty — „Prasa", Gn, 
waldzka 19 dla 2242g Ut>'

0.

Małżeństwo bezdzietni 
członkowie spółdzielni " 
poszukuje zaraz Dokni" 
Oferty - „Prasą-U- 
waldzka 19 dla 2245g Un' 

3 pokoje, kuchnią, ła,u 
ka, c. o., telefonem — n 
mienię na 2 mniejsze 
szkania. Oferty „Pr^1® 
Grunwaldzka 19 dią 224^ 

Zamienię ładne dwttDnk 
jowe mieszkanie, telefn 
centrum — na dwu. wJ1’ 
dnie jednopokojowe w pj 
znaniu. Zgłoszenia- p 
48n3m PrądZyń^^'

’ ‘ 2231?
Wynajmę lub kupię mi. 
szkanie dwupokojowe t 
Poznaniu (na 2 lata) of , 
tv „Prasa”, Grunwaldi 
19 dla 2300g. Ka

Sprzedam mieszkanie~i 
snościowe M-5, Grunwald 
Oferty — „Prasa”, Grun' 
waldzka 19 dla 2363g
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Sprzedam taksometr „Pol 
tax”. Mosina, ul. Wiejska
17. 2517g

Sprzedam wózek spacero­
wy. Wojskowa 15 m. 7.

2650g
Przetargi

Sprzedam nową betoniar­
kę, wyciągarkę 600 kg dla 
murarzy, kruszarkę żuż­
la. stół wibracyjny, tokar 
nię norton 1800 z wyposa­
żeniem, wiertarkę słupo­
wa. gilotynę do cięcia sta 
li. Poznań, ul. Obornicka

Jadalnię antyczną
ną sprzedam.
Puszczykówko. ul. 
wiejskiego 3 m. 5.

rzeźbio 
Adres: 
Nowo- 

2467g

328. 2534g

Sprzedam stado podsta­
wowe tchórzofretek — 20 
młodych samic oraz sam­
ce. Środa Wlkp., ul. Dą-
browskiego 48. 2468g

Spółdzielnia Pracy Przemysłu Ludowego i Ar­
tystycznego „Rzeźba i Stolarstwo Artystyczne”, 
Poznań, ul. Dąbrowskiego 78 a — zatrudni 

stolarzy meblowych, meblarzy wiklino­
wych oraz tokarzy w drewnie — z terenu 
miasta Poznania i woj. poznańskiego — 
w systemie oracy nakładczej.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni 
przy ul. Dąbrowskiego 78 a.

Warunki pracy i płacy zgodnie z obowiązu­
jącymi przepisami. 1075-K1

Poznańskie Zakłady Wyrobów Korkowych
zawiadamiają, że na podstawie licencji ITB urucho- W

Kombinat Państwowych Gospodarstw Rolnych 
Gola pow. Gostyń ogłasza PRZETARG NIE- 
OGRANICZONY w następujących zakładach: 

1. Zakład Czachorowo
a) malowanie elewacji i wewnątrz budyn­

ku administracyjnego, mieszkalnych i 
gospodarczych.

2. Zakład Czajkowo
a) malowanie elewacji budynków mie­

szkalnych i gospodarczych.
3. Zakład Pijanowice

a) pobudowanie 2 budynków gospodar­
czych dla pracowników,

b) malowanie elewacji i wewnątrz budyn­
ków mieszkalnych, administracyjnego
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Spółdzielnia Inwalidów im. Dr. Fr. Witaszka 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 3 — zatrudni 
zaraz niżej wymienionych inwalidów z orze­
czeniem KIZ —

pracowników fizycznych wykwalifikowa­
nych i do przyuczenia w branży papierni­
czo-poligraficznej, powróźniczej, dziewiar­
skiej, tapicerów dekoratorów, stolarzy, pa­
laczy c. o., sprzątaczki oraz do usług ma­
szynopisania.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr —• pokój 
nr 6, Poznań, ul. Grunwaldzka 3, tel. 404-08.

U09-K1

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Wodno- 
Melioracyjnego w Środzie Wlkp., ul. Brodow- 
ska 38c, tel. 30-61 — zatrudni zaraz:

kierowców na samowyładowcze samochody 
typu UNIC-Fiat o ładowności 20 ton.

Wynagrodzenie akordowe. Praca na terenie 
województwa poznańskiego.

Zgłoszenia kierować pod adresem przedsię­
biorstwa. 355-K2

Rolniczy Kombinat Spółdzielczy w Bobulczynie, 
64-510 Wronki, powiat Szamotuły — zatrudni 
od dnia 1 marca 1975 r.

owczarza z pomocnikiem.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia z Za­

rządem.
Zgłoszenia osobiste i pisemne należy składać 

pod wyżej wymienionym adresem, telefon — 
Wronki 45. 348-K2

UWAGA: ABSOLWENCI 
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Zakład Samochodów Rolniczych
w Poznaniu, ul. Warszawska 349

ZATRUDNI
HA I ROK NAUKI ZAWODU

ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH
w następujących zawodach:

— ślusarz - spawacz, 
— ślusarz narzędziowy, 
— mechanik - kierowca poj. samoch., 
— blacharz samochodowy, 
— lakiernik samochodowy.

Wynagrodzenie:
— I rok — 270,— zł
— II rok — 420,— zł
— III rok — 720,— zł
Zajęcia teoretyczne odbywają się w 
Przyzakładowej Zasadniczej Szkole Za­
wodowej, Poznań, ul. Warszawska 345. 
Dojazd do szkoły autobusem zakłado­
wym.

Po ukończeniu nauki zawodu zakład 
gwarantuje zatrudnienie przy produkcji 
samochodu „tarpan”, jak również konty­
nuowanie nauki w szkole średniej.

Zakład posiada stołówkę orarz ośrodki 
wypoczynkowe w m. Jarosławcu oraz 
Sierakowie Wlkp.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw 
Pracowniczych — telefon 700-81, wewn. 68.

1153-K1

waniu i własnościom akustycznym

— niski koszt.

mily produkcję skutecznych środków do ochrony 
przeciwdźwiękowej hałaśliwych pomieszczeń prze­
mysłowych i komunalnych różnego przeznaczenia.

PRZECIWHAŁASOWE POCHŁANIACZE PRZESTRZENNE

i gospodarczych.
4. Zakład Kosowo

a) malowanie elewacji budynków 
szkalnych i gospodarczych.

5. Zakład Witoldowo
a) malowanie elewacji budynków 

szkalnych i gospodarczych.
6. Zakład Łęka Wielka

a) malowanie elewacji budynków

mie­

rnie-

mie-
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PDS-16 1000 X 500
PDS-16 1000 X 250

PDM-80
PDM-80

1000 X 500
1000 X 250

szkalnych, administracyjnego i gospo­
darczych.

7. Zakład Grodzisko

Wykonane z wełny szklanej lub mineralnej, dzięki swemu ukształto-
wykazują niezrównane zalety 8.

decydujące o możliwości ich szerokiego zastosowania:
— wyjątkowo duży współczynnik pochłaniania dźwięków w szerokim paś­

mie średnich częstotliwości, obejmujący makstrqum widma głośności 
większości hałasów przemysłowych i zapewniający przez to pożądaną 
skuteczność wytłumiania pomieszczeń; *

— prostota i łatwość montażu: swobodne zawieszenie w pomieszczeniu nie 
wymagające dokonywania przeróbek budowlanych i instalacyjnych;

— mały ciężar własny;
— możliwość stosowania w pomieszczeniach zaliczonych do III. IV i V 

kategorii niebezpieczeństwa pożarowego;

Zapytania prosimy kierować pod adresem producenta:

PCZNANSKIE ZAKŁADY WYROBOW KORKOWYCH
60-963 Poznań — telefon 720-54 — teleks: 0415387

Dystrybutor:
BIURO ZBYTU MATERIAŁÓW IZOLACJI BUDOWLANEJ
40-153 Katowice, ul. Czerwonej Armii 193, tel. 58-36-81 do 85, teleks: 0312499

1058-K1

9.

19.

a) pobudowanie 2 budynków gospodar­
czych dla pracowników.

Zakład Żytowlecko
a) malowanie elewacji budynków mie­

szkalnych i gospodarczych.
Zakład Drzęczewo

pobudowanie 2 budynków gospodar­
czych dla pracowników.

Zakład Gola
remont kapitalny jalownika. "

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior-. 
stwa państwowe, spółdzielcze i zakłady pry­
watne.

Termin wykonania robót na dzień 30 IX 
1975 r.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach w terminie 7 dni od chwili ogłoszenia 
przetargu.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w siedzi­
bie Kombinatu w dniu następnym.

Zastrzegamy sobie prawo swobodnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bfz
podania przyczyny. 283-K2

Kupię betoniarkę do 150 1. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2266g.

Palmę sprzedam Telefon
67-33-52. 2253g
Sprzedam ciągnik Zetor 
Major 2, snopowiązałki 
konne. Jan Tomasik, Syp 
niewo, pow. Wałcz.

136p

Mateczniki chryzantem 
wielkokwiatowych, żół­
tych, fioletowych, Rayo- 
nante Blanehe, Pointewi 
ne oraz sadzonki, sprze­
dam. Leszno, J. Krasickie
go 10, tel. 25-43. 133p

Pianino, bardzo dobre — 
sprzedam. Zacisze 2 m. 2 
(boczna Roosevelta).

3083g

Sprzedam’ łóżko, matera­
ce, pierzynę, 2 fikusy. Po 

. znań, tel. 518-57 lub ofer- 
■ ty „Prasa”, Grunwaldzka 
1 19 dla 2411g.

] Grzejniki żeliwne, piec c.
, °- okna
sprzedam.

Sprzedam

inspektowe
Opolska 38.

2396g
w dobrym sta-

Skrzynię drewnianą kom­
pletną, z plandeką do sa­
mochodu marki Żuk — 
sprzedam. S. Rychlewski, 
Swarzędz, ul. Boczna 2.

2536g
Sprzedam 1-płytową ma­
szynę dziewiarską Busch. 
Świerczewskiego 25 m. 11,

nie ciągnik Zetor i Dzik. I 
Florian Tomczak, Otocz- i 
na, 62-302 poczta Węgier­
ki, pow. Września. 2383g
Sprzedam betoniarkę. Mo 
sina, ul. Łazienna 5.

2361g
Sprzedam ciągnik Zetor , 
A-25 KM, stan dobry. Frań | 
ciszek Kulig, Rogierówko, ! 
poczta Kiekrz 62-091, pow. ;
Poznań. 2350g

po godz. 18. 2484g

Sprzedam 5500 dachówek 
z rozbiórki. Hemerling — 
Buk, tel. 221, ul. Wielko-
wiejska 17. 2454g

Strugarkę grubościową do 
drewna 800 mm — sprze­
dam. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 2446g.

Sprzedam tapczan naroż­
nikowy, nowy. Ul. Gło­
gowska 129 m. 37. 2440g

Zawiadamiamy, że w wyniku zmian organizacyjnych 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 

Powszechne Domy Towarowe w Poznaniu, 
otrzymało z dniem 1 stycznia 1975 r. nazwę:PRZEDSIĘBIORSTWODOMY TOWAROWE CENTRUM

w Warszawie, 
Oddział w Poznaniu, ul. Mielżyńskiego 14, tel. 581-01.
W SKŁAD ODDZIAŁU W POZNANIU WCHODZĄ:

Dom Towarowy „Okrąglak’' w Poznaniu, Mielżyńskiego 14
Dom Towarowy „Centrum” w Koninie, ul. Dworcowa 1
Dom Towarowy „Uniwersał” w Kole, ul. B. Prusa 3
Dom Towarowy w Turku, ul. Nowotki 2

1149-kl

Q Samochody
„Stara 25” (silnik po re­
moncie) — sprzedam. Byd 
goszcz, Półwiejska 23, tel.
293-51. 383-K2

I Syrenę 105 - R-20, 1500 km 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

j 141p.
1 Sprzedam Warszawę 223, 
i rok produkcji 1972, prze- 
. bieg 8.000 km. Informacje: 
(Gniezno, Dąbrówki 9 m. 
i 1. _ 2286g
i Trabanta nowego, kupię. 
I' Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2304g.
Syrenę 104 sprzedam.
Os. Rzeczypospolitej 46 m.
19, po 16. 2389g

Dyrekcja Wielkopolskiego Parku Narodowego 
w Puszczykowie, ul. Wysoka 5 — ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY na wy­
konanie remontów budowlanych na terenie 
osad leśnych WPN.
Remonty obejmują następujące prace: mu­
rarskie, ciesielskie, stolarskie, malarskie, 
dekarskie, studniarskie, instalacji elekt’- 
cznej, instalacji wodno - kanalizacyjny 
i centralnego ogrzewania. 1

Dokumentacja do wglądu w biurze Dyrekc.i 
WPN. . .

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy skradać do dnia 27 lutego U’ 
roku w biurze dyrekcji WPN.

Otwarcie ofert nastąpi 28 lutego 1975 r.
Zastrzegamy sobie prawo dowolnego 

oferenta, względnie unieważnienia przetar' 
bez podania przyczyn. 363-b-

J- Dnia 10 lutego 1975 r zmarł po długiej i 
I kiej chorobie, opatrzony Sakramentami st ■■ 
mój najdroższy mąż, kochany i dobry ojciec, »P-

HENRYK GROCHOLEWSKI
mistrz rzeźnicki

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 
na cmentarzu parafialnym w Krzyżownikami.

W głębokim smutku pogrążona
Sprzedam samochód 
rena 104”, rok 1972. 
znań, Wawrzyniaka 
5, po godz. 15.

„sy-
Po- 

8 m. 
2388g

P-70, na chodzie, okazyj­
nie sprzedam. Łukaszewi 
cza 3 m. 3, godz. 11—15.

2382g

Sprzedam okazyjnie War­
szawę M-20, silnik, dyfe- 
rencjał po kapitalnym 
remoncie. TęL 624-87, 
godz. 7—15 lub oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2368g.
Sprzedam Skodę, 
8.000 zł. Mfuro+eona 
na, ul. Rogozińska

cena 
Gośli- 
38.

2359g
Sprzedam do> V^lkswage- 
na 1200 — 13Ó0 kompletny 
dyferencjał ze skrzynią 
biegów, pełna synchroni­
zacja. Wiadomość: telsfon 
567-42. 2535g
Sprzedam Nysę Towos, 
stan dobj-y. Sulechów, ul. 
Poznańską 4/5, PieKarnia.

/ 2497g

żona z synami 
Poznań, Lęborska 22. 3078g

-L W dniu 10 lutego 1975 r. zmarła po
I cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
przeżywszy lat 83, nasza droga siostra, c 
i szwagierka, śp.

PELAGIA ŁOPATKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz- *■ 

na cmentarzu junikowskim.
Strapione

siostry z rodziną
Ul. Chwiałkowskiego 18 m. 4.

Dnia 10 lutego 1975 r. zmarła w Bogu śp- 

BRONISŁAWA BŁASZKOWSKA 
. 11.10 

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o g°ai- 
na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążony 
siostrzeniec z córka11’1^ 

Ul. Gwardii Ludowej 19 m. 1.
GŁOS - ,12 U 1975



Wojewódzki 
w P

Zakład Weterynarii 
o z n a n i u

^a^riaclaniia, 
ZOSTAŁA

że siedziba Zakładu
PRZENIESIONA

HA UL. GRUNWALDZKĄ 250
.^ocześnie zawiadamia się, że został 
^chomiony następujący nr wywoławczy 

centrali telefonicznej: 67-56-41. 
jjr kodu pocztowego 60-166.

^70 Nauka
kulturalna o-• hflA KUHUiaina u- 

do dziecka, wa- 
« omówienia, zgło

Małżeństwo bezdzietne po 
szukuje pokoju. Poznań 
lub okolice. Tel. 650-41, 
wewn. 125. - 3350g

"u dh omówienia, zgio 
poznań, ul. Jac- 

tiego 53 m. 6, telefon 
3831g

ślusarza. toka-dnie S1US<J1Ł«»
wywarsztat Mechanicz- 

Poznań, Dąbrowskie- 
;’£L— :—

Zamienię 2 pokoje z ku­
chnią (stare budownic­
two) w Swarzędzu — na 
3 pokoje z kuchnią w Po 
znaniu. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2301g

f Sprzedaż
<rześkie (baran ka­
rski) modnie skrojo- 
^niedrogo sprzedam. 

738-89, od godz. 18.^

Małżeństwo bezdzietne, 
członkowie spółdzielni — 
poszukuje samodzielnego 
pokoju, Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2426g.

rST^eci^ce najnow- 
morfele - poleca Cz

Lepańska, Czerwonej 
" i 61, w podwórzu 
f”11 279g

Zamienię mieszkanie, sta­
re budownictwo, fronto­
we, III piętro. 2 pokoje, 
kuchnia. 47 m* — na więk 
sze. najchętniej na Łaza­
rzu. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 2413g.

--rającą stereo — a- 
.'kańska z kompletem 

m zachodnich - sprze- 
S opolska 71. 3322g

Starsza pani, w Luboniu, 
przyjmie na pokój osobę 
uczciwą, najchętniej star­
szą. w zamian za opiekę. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 2397g.

| Samochody
^dam Syrenę w dob-

Mosina. CzerRro stanie. Mosina, Czer
Armii W- 2510g

Nowy Tomyśl! Dwa poko 
je z kuchnią i łazienką — 
zamienię na pokój z ku­
chnią w Poznaniu lub oko 
lićy. Informacje: Głogow-
ska 195 m. 6.

wedam wywrotkę skrzy 
L. Star lub zamienię 
, Fiata. Umultowo. Je- 
jorna 4. Pow- Pozna^28g

V^lkswagena 
« - dobrym stanie. O- 
,rtv _ „Prasa”. Grun- 
^Idzka 19 dla 2483g.

0 Lokale
Spółdzielcze atrakcyjne 
M zamienię na segment 
terenowca (domu bliźnia 
zego. willi). Oferty „Pra- 
z", Grunwaldzka 19 dla 

3094g

Rvdgoszcz! Zamienię mie 
szkanie w centrum, 2 du­
że pokoje, ogrzewanie 
elektryczne, kuchnia, ła­
zienka. telefon — na 
mniejsze w Poznaniu, w 
nowym budownictwie. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 2395g.

968a-Kl

Sprzedaż za waluty wymienialne i bony towarowe
Banku PKO SA prowadzą placówki ,,Pewex’
POZNAŃ

ZAPRASZAMY!2357g

Kupię kawalerkę lub po­
kój z kuchnią w Pozna- 

I niu. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 2352g.
Pan, poszukuje pokoju na 
Osiedlu Piastowskim. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2329g.

Dnia 19 lutego 1975 r. zmarł po długiej choro­
bie, w wieku 77 lat

JAN WACHOWIAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 14 
w Buku.

W głębokim smutku pogrążona

Buk, Poznań. M98g

Dnia 7 lutego 1975 roku zmarł

ALFONS FRANKOWSKI
były długoletni i ceniony pracownik Miejskiego 

Przedsiębiorstwa Wodociągów i Kanalizacji
w Poznaniu.

WYRAZY GŁFBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA
Rodzinie Zmarłego

składają:
Dyrekcja — POP — Rada Zakładowa 

współpracownicy
Pogrzeb odbył się dnia 11 lutego 1975 r. o go­

dzinie 14 na cmentarzu na Milostowie.
138-K3

W dniu 19 stycznia 
82 lat

WINCENTY
Słówny księgowy

1975 roku zmarł w wieku

SWIEJKOWSKI
Instytutu Dendrologii

Polskiej Akademii Nauk w Kórniku.
ZmArły był odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
°™eni Odrodzenia Polski i Odznaką Honorową 

Zasłużony dla Rozwoju Województwa 
Poznańskiego.

Odszedł od nas człowiek prawy, szanowany 
1 wbry kolega.

Pogrzeb odbędzie się w Kórniku, w czwartek, 
oma M lutego 1975 r. o godz. 15 na miejscowym 
cmentarzu.

Dyrekcja i pracownicy 
Zakładu Doświadczalnego 

Polskiej Akademii Nauk w Kórniku
128-K3

la?11'3 ?9 ’uteK° 1975 r. zmarł nagle w wieku 75 
t.ń .□ . naJdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, W’ dziadek i pradziadek

JAN DARMOSZ
óo°nv ’5zer'yy> powstaniec wielkopolski, odzna- 
Pohla Kawalerskim Orderu Odrodzenia
’kim ’ Srebrnym Krzyżem Zasługi, Wielkopol- 
daiem Krzy^e,n Powstańczym, Brązowym Me­
lom r ?a .^as*lIR> dla Obronności Kraju, Meda- 
Piństw efia Polski I.udowej. Odznaką 1909-lecia

,-3 . Polskiego, Odz.naką Honorową m. Po- 
ania, Odznaką 490 lat Poczty Polskiej.

na odbędzie się dnia 14 bm. o godz. 12.34 
cmentarzu junikowskim.

Uprasza się o nieskładanie kondolencjL

W smutku pogrążona

Batory 12
żona % rodziną

385 Ig

t 'natka1’ I975 roku zmarła nasza droga

Ciocia - S1ostra, babcia, prababcia, teściowa 
ua- Przeżywszy lat 83

STANISŁAWA ŁEBSKA
p°Kr?Ph Z do,nu Kubisz

na się dnia 13 bm. o godz. 13.46
ar8u junikowskim.

W smutku pogrążona
P^,1ań ui D Tod

Kaszyńska 14 m. 25. 3843g

PRZEDSIĘBIORSTWO 
EKSPORTU 

WEWNĘTRZNEGO 
„P E W E X“

Oddział w Poznaniu

KOSMETYKI
0 luksusowe perfumy i wody kolońskie,
0 mydła i kremy,
0 szampony i płyny do makijażu, 
produkcji znanych firm zagranicznych.

GNIEZNO 
KALISZ 
KĘPNO 
WRZEŚNIA 
PIŁA
OSTROW Wlkp. 
KOŁO 
LESZNO 
KONIN

KROTOSZYN 
TUREK

Oddam działkę pracowni­
czą z murowaną altaną, 
20 m’, przy ul. Złotowskiej 
„camping” — za pokój z 
kuchnią, albo z używa­
niem kuchni, dla młode­
go małżeństwa, członków 
spółdzielni. Oferty „Prń- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2346g.

— Świerczewskiego 12
— Mielżyńskiego 14 (PDT, VIII p.)
— Warszawska 8
— 3 Maja 21
— Wiosny Ludów 14
— Obrońców Stalingradu 30
—- Buczka 34
— Królowej Jadwigi 6
— Nowowarszawska 3
— Zwycięstwa 1
— Dworcowa 1
— 2Ó-lecia PRL S
— Dr. Bolewskiego 6
— Nowotki 2.

, Zamienię samodzielne mie 
szkanie, przynależności, 

I dwupokojowe, piece. Ła­
zarz — na dwa sąmodziel 
ne mieszkania. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2332g.

Mieszkanie M-2 własnoś­
ciowe — kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2330g.

Oddam dózbrstwo z 2-po- 
kojowymi mieszkaniem w 
śródmieściu (Łazarz) — w 
zamian za mieszkanie 3- 
pokojowe bez dozorstwa. 
Adres wskaże „Prasa” - 
Grunwaldzka 19 dla 2+Mg.

Dnia 16 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., mój ukochany mąż

STANISŁAW KRUPA
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. K 

na cmentarzu w Buku.
W smutku pog«ążoł»a

i 0 » a

W dniu 8 lutego 1975 r. zma<rł nasz, były długo­
letni pracownik

CZESŁAW BALCEROWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 12 

o godz. 12.34 na cmentarzu ńa
Rodzinie Zmarłego wyrazy 

czucia składają:
Zarząd, Rada Zakładowa 

Poznańskiej Spółdzielni

lutego 1975 roku 
Junikowie.
szczerego współ-

i pracownicy 
Mleczarskiej

135-K3

Dnia 9 lutego 1975 r. .zmarła, opatrzona Sakra­
mentami. św., po długich i ciężkich cierpieniach, 
nasza . najdroższa ' -----
córka, siostra, ciocia 
lat 34, śp.

MELANIA

najukochańsza mamusia, 
i szwagierka, przeżywszy

MASZTALERZ
z domu Ziółkowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 9.94 
na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
córka i rodzina

M*lg

4- Dnia 11 lutego 1975 r. zmarł w wieku 74 lat,
I mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, 

teść, brat i dziadek, śp.

WACŁAW KACZMAREK
Pogrzeb odbędzie się w dniu 14 bm. o godz. 13 

na cmentarzu junikowskim.

O bolesnej stracie sawleda mia

Uim a rodziną

Poznań, »1. Rutkowskiego 15a m. 4.

tDnia 19 lutego 1975 roku zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach; nasz na (droższy 

i nigdy niezapomniany mąż, ojciec, teść, dzia­
dek, brat i szwagier, przeżywszy lat 65, śp.

JÓZEF WIECZOREK
major WP w stanie spoezyskw, 

członek ZBoWiD.
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 b«i. 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku 

żon* z dziećmi i
Ul. Wojska Polskiego 99 bl. II na. *.

godz. M.15

pogrążona 
rodziną

3947g

tDnia 9 lutego 1975 roku po długiej chorobie 
zmarła opatrzona Sakramentami św., moja 
najukochańsza żona, najdroższa mamusia, teś­

ciowa, babcia i siostra, przeżywszy lat 74, śp.

PELAGIA ŻYTKOW1AK
■ domu Piechocka

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 19.30 z domu żałoby na cmentarz para­
fialny w Skórzewie.

W głębokim żalu pogrążony 
mąż z rodziną

Batorowo, Poznań, Krzyżowniki. 37<Mg

1117-K1

ważnia Się.

ul. Krzesiriy 38.

0 Nieruchomości
Działkę budowlaną, kom-
plet.ny materiał tanio
sprzedam. Aleksandry Kar 
pińskiej 35, Podolany.

' 2867g

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 6,19 ha. Szczytniki 
Duchowne, pow. Giuezno; 
Maria SzeWezyńska.
_ __________  140p
Sprzedam rozbieralny — 
przenośny, fiński domek 
drewniahy, 4-izbowy, 85 
m*. cena 90.1MM .zł. Oferty 
„Prasa'.’, Grunwaldzka 19 
dla 2262g.

Sprzedam pół willi dwu­
rodzinnej, do wyłączenia, 
na Sołaczu. Potrzebne mie 
szkanie zastępcze 3 poko­
je ż kuchnią. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
2263g.

Najkorzystniej sprzedasz 
— kupisz willę, dom jed­
norodzinny, mieszkanie 
wyłączone, pokój subłoka 
torski — przez Biuro Po­
średnictwa „Uniwersał” — 
Poznań, Długa 19 m. 23.

2269g
Dom jednorodzinny, no­
wy, z wygodami, hektar 
ogrodu, dom gospodarczy 
— zamienię z powodu cho 
roby na podobny z ma­
łym ogródkiem, na tere­
nie Poznania. Adres wska 
że . Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2307g.
Sprzedam gospodarstwo 
rolne 3,3Ó ha -- nadające 
sie na ogrodnictwo. Adres 
wskaże „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 2312g.
Sprzedam działkę ogrod­
niczo - rolniczą, 6.100 ni*, 
prawo zabudowy. Poznań

2320g

Sprzedam działkę ogrod­
niczą, 3.800 m', oparkanfo 
ną, z wodą, w Tarnowie 
Podgórnym, przy ul. Ostat 
niej, przy wylocie trasy 
E-8. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 'dla 2391g.
Gospodarstwo rolne. 10 łia 
— okazyjnie sprzedam. Ile 
lena Dobraehowska. ł.osi- 
niec, poczta Popowo Koś­
cielne, pow. Wągrowiec.

2372g
Sprzedam 5 ha lasu, wiek 
50—60 lat. oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 2354g.
Kupię dotnek campingo­
wy. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 2348g.
Sprzedam domek partero 
wy — 2 pokoje, kuchnia, 
pięknie położony nad War 
ta, ul. Starołęcka 119. Mo 
żliwość nadbudowy pię­
tra. Pożądany pokój z ku 
chnia. Szczegóły do omó­
wienia. 2499g

Zguby 0 Różne
Dnia 3 H 1975 r. zagubio­
no pieczątkę • następują­
cej treści: Pracownia Zło- 
tniczo-Pamiąłkarska. Zbig 
niew Ciszewski, Poznań, 
ul. Mazowiecka 92. Z 
dniem tym pieczątkę unie

Działkę zagospodarowaną, 
możliwość zamieszkania 
zamienię na mieszkanie 
M-3 + M-4. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
2294g.

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Gastronomicznego 
— Oddział Barów Poznań, 

ulica Kramarska 1
poszukuje na terenie miasta Poznania

DWÓCH GARAŻY
dla samochodów „Nysa”.

Zgłoszenia prosimy kierować do Działu 
Techniczno - Gospodarczego — Poznań, 

ulica Kramarska nr 1.
953-K1

Garaż mały (Hetmańska) l Rozwiedziona lat 34, do-
zimny, okresowo oddam. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2315g.

Maluję mieszkania. Tel.
757-55, godz. 18 20. 238«g

Lodówki naprawiam. Te­
lefon 33-19-07 2576g

Posiadam 1 ha ziemi ogro 
dniczej, zagospodarowanej 
—■ czekam propozycji. O-

3M3g

Zgubiono psa ratlera (pin 
czer) Uczciwego znalazcę 
proszę o zwrot za nagro­
da. Wiaddmośc: Os. Jagieł 
lońskle 105 m. 3, teł. 72fi-7v. 

367«g

Uprzyjmie proszę kierów 
cę Syreny, który w dniu
6 12 1974 około godz.
5.45 zabrał kobietę z wy­
padku samochodowego w 
Luboniu k. Poznania i za 
Wióżł do telefonu Zakła­
dów Przemysłu Ziemnia­
czanego. Proszę dzwonić 
nr tel. 69-96-04 od gotiz.

16—14 lub Posterunek Mi- 
i licji w Puszczykowie., tel.

177. 3538g
Dr Paszkowski, specjali­
sta chorób skórno - wene­
rycznych, przyjmuje. Po­
znań, ul. Matejki 51, godz.
przyjęć 9—19.
Naprawa lodówek, 
fon 740-37.

ferty .Prasa”,
waldzka 19 dla 2393g.

Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli wyściełanych 
na miejscu u Klienta. 
Zgłoszenia telefoniczne — 
454-69 rano i wieczorem. 

1447g

299ig;
Tele-. 
23W)g

Gręplowanie wełny, waty, 
szarpanie szmat na koł-

brego charakteru, ż syn­
kiem — pozna w eęlu ma 
trymonialnym, kulturalne 
go towarzysza życia. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2285g.

Rozwiedziony nie z wła­
snej winy, lat 36 z miesz­
kaniem — poszukuje pan 
ny lub rozwiedzionej od 
lat 25 do 35, bez nałogów. 
Cel matrymonialny. O- 
ferty —- „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2298g.

Korpulentna lat 37. z mie 
szkanlem — pozna kultu­
ralnego pana do lat 47, 
dziecko mile widziane. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 2302g.

PAŃSTWOWY TEATR NOWY
w Poznaniu

zakupi względnie wypożyczy

x okresu „Ludwików”.
Zgłoszenia prosimy kierować pod adresem:
Poznań, ul. Dąbrowskiego 5, Dział Tech­

niczny, względnie telefonicznie pod 
nr 456-68 — od godz, 8—12.

1177-K1

Malowanie, tapetowanie 
mieszkań — wykonuje 
mistrz malarski Wącha 1- 
ski, Poznań, Głogowska 
39/19. Zatrudnię ucznia.

2459g

0 Matrymonialne
Kawaler lat 26, posiada­
jący zakład cukietnicży — 
pozna panią, najchętniej 
o podobnych kwalifika­
cjach. Cel mati-ymoniąl- 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 13Śp.
Czterdziestoletni — pozna 
.panią do lat 34, wykształ 
Cienie średnie. Cel matry­
monialny. oferty „Pra- 
sju”,. Grunwaldzka 19 dla 
222»g.
Panna lat 39, wzrostu 183 
pozna kawalera lub wdów

dry. Poznań, Piękna 47 — I ća. Cel matrymonialny, 
naprzeciw Ogrodu Bota- ' Oferty — „Prasa”, Grun- 
niczego. 50902g j waldzka 19 dla 2804g.

tDnia 16 lutego 1975 r. zmarł w wieku 51 lat, 
opatrzony Sakramentalni św., mój najdroż­
szy mąż i przyjaciel, nasz najukochańszy tatuś, 

brat, szwagier i wujek, śp.

HENRYK ELTMANN
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 lutego br. o go­

dzinie 11:54 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim amutku pogrążona

żona i dziećmi

tDnia 14 lutego 1975 r. zmarł nagle, namasc- 
czony Olejami św., nasz najukochańszy maż, 
ojciec, brat, szwagier i wujek, przeżywszy łat 

64. Śp.

JÓZEF SOLAREK
nczestnik walk pod Tobrukiem i Monte Cassino.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 14 
na cmentarzu św. Krzyża w Gnieźnie.

W smutku pogrążone 
żona z synami i rodzina

Skiereszewo, pow. Gniezno. 3»2«g

+ Dnla 9 lutego 1975 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach ukochany mąż, troskliwy ojciec, 

teść i dziadek

SZCZEPAN JANKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 

o godz, 11 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążeni 
żona, synowie, synowe i wnuki

Pamiątkowa 12 m. 14, 
dawniej Fabryczna 3 m. 8. 3796g

tDnia 10 lutego 1975 roku, przeżywszy lat 78, 
zmarła po ciężkiej chorobie, nasza droga 
matka, teściowa, babcia i prababcia

MARIANNA SZMYT
z domu Biegańska

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 9.15 
na cmentarzu Junikowskim.

W smutku pogrążona
radlina

Ul. Jesionowa 2 na. Ł 3927 g

+ Dnia 9 lutego 1975 r. po krótkich i ciężkich 
cierpieniach, zmarł nasz ukochany syn, brat 

i wujek, przeżywszy lat 39, śp.

ZYGMUNT ZACHCIAŁ
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 lu­

tego br. o godz. 12.30 na cmentarzu junikow- 
skUm

W głębokim smutku pogrążeni 
rodzice i rodzina

Ut. Czerwonej Armii 25 m. 33. 3798g

Dwaj panowie, jeden Z 
USA, wykształceni, sytun 
wanf, wzrost wysoki — po 
znają tylko panny, chęt­
nie o zainteresowaniach 
rolniczo-ogrodniczych. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2353g.
Po czterdziestce, rolnik 
zamieszkały przy Pozna­
niu, bez nałogów — pozna 
panią lubiącą wieś. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2349g.

Rozwiedziony nie z wład­
nej winy, lat 39 — pozna 
panią do lat 32, blondyn­
kę, wzrostu średniego, z 
mieszkaniem, wykształcę 
nie bez znaczenia, dziecko 
miłe widziane. Dyskrecja 
i zwrot fotografii — za­
pewnione. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3340g.

tW dniu 14 lutego 1975 r. zmarł po krótkich 
i ciężkich cierpieniach nasz najukochańszy 
mąż, ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

STANISŁAW DEUTSCH
odznaczony Medalem X-lecia PRL, Krzyżem 

Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 

o godz. 13 na cmentarzu Główna-Miłostowo.
W ciężkim smutku pogrążone 

żona, dzieei I rodzina
Ul. CTiwaliszewo 9/4 m. 8.
Prosimy o nieskładanie kondoAencjl.

X W dniu 19 lutego 1975 r. zmarł namaszczony 
I Olejami św., przeżywszy lat 89. nasz drogi 
ojciec, teść, szwagier, dziadek i pradziadek, śp.

JAN DYKIERSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. e godz. Tl.39 

na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutke r

Ul. Mieftyńskiego 19 na 31.

Dnia 14 lutego 1975 r. zmarł, opatrzony Oleta- 
mi św„ nasz mąż, ojciec; teść, ojczym i dziadek, 
przeżywszy lat 96, śp.

JÓZEF PIOTROWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 14.39 

na cmentarzu górczyńskim.
W smutku pogrążona

UL Palacza 34 m. «.

t Dnia 19 lutego 1975 r. zmarł mój droel mąż, 
nasz kochany ojciec, teść 1 dziadziuś, prze­

żywszy lat 79, śp.

NIKODEM PIGLA
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 19.198 

na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążnoa

żona z rodziną
Ul. Chociszewskiego 45 m. 14.

tDnia 6 lutego 1975 roku zmarł. namaszczony 
Olejami św., przeżywszy lat 75, śp.

JAN CZUB
nasz ukochany mąż, 
1 wujek.

Pogrzeb odbył się 
w Naramowicach.

brat, ojciec, teść, dziadek

dnia 8 bm. na cmentarzu

Pobiedziska, Poznań.

Pogrążona w rmutku

3778?



LUTY

Środa 
12

Słońce: 7.92—16.47 
Eulalii

Popielec

Z okazji 30-lecia „Głosu

TEATRY

OPERA — g. 19 „Boccaccio”. 
MUŻYCZNY — g. 19 „Noc

Wenecji”. 
POLSKI g. 19 „Opowieści

lasku wiedeńskiego”.
NOWY — g. 19 „Jak wam się 

podoba”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „De­

tektyw Ręka”, „Szalony Odku­
rzacz” (Scena Marcinek).

KABARET „TEY” — nieczynny.

KINA

KDF MUZA — g. 10. 12, 14 „Król,
dama, walet’’ (RFN 18 1.), S- 16, 18, 
20.15 „Bilans kwartalny’’ (poi. 
15 1.).

KDF PAŁACOWE g. 15.30
Magazyn przyrodniczy z filmem 
„W pustyni i w puszczy” cz. II,
g. 17.30. 19.30 DKF.

APOLLO — g. 10, 12.30, 15.
20 „Och, 
15 1.).

jaki pan szalony”
17.30, 
(ang.

BAŁTYK g. 15.30, 18, 20.15
„Orzeł i reszka” (poi. 15 1.).

GONG — g. 10, 12. 16. 18. 20 
„Wybawieniem hędzie śmierć” (fr. 
18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Syn Go- 
dzilli” (jap. h o ), g. 19 „Dom wam 
pirów” (ang. 15 1.).

GWIAZDA — g. 10.30 .Wspom-
nienia generała” (radź. b.o.). g- 
13. 15.30. 18, 20.15 „Życie, miłość, 
śmierć” (fr. 18 1.).

KOSMOS 
(poi. 15 1.). 

MALTA 
(poi. b.o.),

g- 17.30 „Lalka”

g.
g- 15

19.30
cnota” (jug. 18 1.). 

MINIATURKA —

„Krzyżacy” 
.Kłopoty z

g. 15.30, 17.30,
19.30 „Dowódca lodzi podwodnej” 
(radź. b.o.).

OLIMPIA. OSIEDLE, PRZY-
JAŻŃ — nieczynne. 

PANCERNIAK _ g- 19.30
„Trzej świadkowie” (czes. b.o.).

RIALTO — g. 10. 12 30. 15. 17.30.
20 „Jeremiah Johnson” (USA b.o<J.

RUSAŁKA (Swarzędz) g. 15. 17.
19.30 .Jutro bedzie późno1
(czes. 15 1.).

SCALA — g. 15.45, 18 . 20.15 „Dra 
mat namiętności” (kanad. 18 1.)'.

TĘCZA — g. 17. 19 „Simon Boli 
mar” (bisep. b.o ).

WARTA — g. 10 seans zamknie 
ty, g. 12. 14. 16. 18 „Nie ma róży 
bez ognia” (poi. 15 1.), g. 20 „Wa 
hadło” (USA 18 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) —
g. 14.45, 16.45.
sację na 
15 !.). 

WILDA

18.45
pierwszą

„Dajcie sen- 
stronę’’ (wł.

g. 10. 12.30. 15.30. 18.
20.15 „Pierwsza spokojna noc” 
(wł. 18 L).

WRZOS (Luboń) — nieczvnnę.
WRZOS Otosłnp) 17. 19.15

FOTOpr A^T^ON 
J.ondyn” cr. III.

g. 13-18

DYkORY

SZPITALE: 
okulistyka. laryngologia

chirurgia,
ul.

Grunwaldzka 16/18; chirurgia dzie 
cieca — ul. Szpitalna 27 33; neu­
rologia — ul. I utyckn: psychia­
tria — ul. Szpitalna 29 33.

Pogotowie
Poznania 
— tel 1

ul.
Ratunkowe dla m.

Chełmońskiego 20
66-00-66: nagłe zachoro-

wania i porady lekarskie tel
63-735: wypadki uliczne i w miej­
scach publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (al
Marcinkowskiego 21) 
7—22

Telefon Zaufania -

tel 989 g

988 czynny
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowvch i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt 
(ul. Grunwaldzka 248) tel. 983 
g. 9—21 (w nocy nagłe wypadki).

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349. Głogowska 107/109. Główna 53, 
Mickiewicza 22. Mazowiecka 12. 
Kórnicka 24. Słowiańska. Staro- 
łecka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(Całą dobę).

RAOIO

PROGRAM 
tę taśmę o...

6.35 „Cofnijmy

radia słuchało się na stojąco: 
8.30 Radiowe Studio Nowości: 9.05 
Dla kl. I i II (wych. muzyczne): 
„Poznajemy kompozytora”; 9.38 
Moskwa z melodią i piosenka: 
9.45 Muz. ludowa: 18.08 Ork. PR 
w Bydgoszczy pod dyr. A. Rezle-
ra; 10.30 „Wyspiarce” fragm.
12; 10.40 Apetyt wzrasta w miarę 
słuchania: 10.45 Radiowe Big Ban 
dy Jazzowe; 11 Bydgoska musico 
rama; 11.18 Nie tylko dla kierów 
ców; 11.25 Refleksy; 11.30 Wro­
cław na muzycznej antenie; 12.25 
„Do redakcii przyszedł list...” — 
magazyn; 14 Zbigniew Wiszniew­
ski: „Nefru” opera radiowa
15.95 Listy z Polski; 15.19 Muz. lu 
dowa; 15.35 Warszawska Ork. Ra­
dia i TV pod dyr. S. Rachonia; 
16.85 Muz. ludowa: 16.35 „Satyra 
na ucho”; 17 Padioku^ier; 17.28 
Koncert wspomnień: 18.29 ..Polska 
i świat” między 18.98 a 29.88 (w 
przerwie: stan pogody i dziennik 
wieczorny); 29 Transm. uroczys­
tego koncertu z Sali Filharmonii 
Narodowej z okazji jubileuszu 
PR i TV; 29.56 Fel. o sukcesach 
ork. radiowych (w nrzerwie kon 
córtu); 22.17 Jazz; 22.30 — ..Szko­
da, że państwo tego nie widza — 
czyli sport na antenie PR”; 23.95 
Korespondencja z zagranica; 23.18 
Pół wieku polskiej piosenki.

Wystawa
i koncert poetycki

W czwartek, 13 lutego br., o godz. 14 w Klubie Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki w Poznaniu otwarta 
zostanie wystawa pn. „Wtedy i dzisiaj”. Zorganizo­

wana przez redakcję „Głosu Wielkopolskiego" z okazji 30
rocznicy powstania pisma — pokasuje Poznań roku 
w fotogramach Zbigniewa Zćelonackiego. Dzisiejszy 
znań przedstawiony jest w fotogramach Zbigniewa 
szyszyna i Zbigniewa Zielonackiego.

Okres walki o wyzwolenie miasta symbolizuje na

1945 
Po- 

Sta-

stawie hełm żołnierza radzieckiego z 1945 roku, wydobyty 
z nurtu Cybiny; dzień dzisiejszy — hełm robotnika po-
znańskiego, budującego nowe osiedle.

Pokazane zostaną także w formie collage’u — 
z 1945 i 1975 roku najstarszego dziennika naszego 
— „Głosu Wielkopolskiego".

Ciągłość polskiej kultury symboliizować będą

numery 
regionu

obrazy:
Jana Spychalskiego „Kompozycja II” z 1945 roku i Jana 
Berdyszaka „Kompozycja kół” z 1972 roku, a także — 
koncert poetycki. Zaprezentowane zostaną wiersze i kom­
pozycje artystów wszystkich pokoleń, którzy w minionym 
30-leciiu swą twórczość związali z Poznaniem: poetek i poe­
tów — Kazimiery Iłłakowiczówny, Ewy Najwer, Krysty­
ny Rodowskiej-Wiesiołowskiej, Andrzeja Babińskiego, 
Stanisława Barańczaka, Wojciecha Bąka, Ryszarda Da­
neckiego i Józefa Ratajczaka; kompozytorów — Waleriana 
Gniotą, Mieczysława Makowskiego, Jerzego Młodziejow- 
skiego, Aleksandra Szeligowskięgo i Tadeusza Szeligow- 
skiego.

Wykonawcami koncertu (pod opieką reżyserską Izabelli 
Cywińskiej) — będą artyści zgrupowani wokół Galerii 
Nowej: solistka Opery poznańskiej Ewa Werka, aktorzy 
Teatru Nowego Halina Łabonarska, Joanna Orzeszkowska, 
Michał Grudziński, Bolesław Idziak, Wiesław Komasa, 
Lech Łotocki oraz artyści-muzycy z Filharmonii Poznań­
skiej i PWSM: Magdalena Sołtysińska, Tadeusz Adam, 
Jan Janas, Jerzy Karwowski, Joachim Marczyński, To­
masz Walczak, Wojciech Wrotkowski. (bran)

Tak prosto i nieskompliko­
wanie to wygląda: odkrę­
casz kran i już szerokim 

strumieniem płynie zeń woda.

Tamte dni

Jest to dla 
normalne 
zmiernie 
uświadomić

nas „zjawisko" tak 
i oczywiste, iż nie­
rzadko próbujemy 
sobie jak daleką

drogę przebyła ona do naszych 
mieszkań. Brak wody niemal 
całkowicie paraliżuje życie mia­
sta, daje się odczuć szczególnie 
dotkliwie, a jego konsekwencje 
mogą mieć wymiar wręcz kata­
strofalny. Łatwo tedy zrozumieć, 
że jednq z pierwszoplanowych, 
najpilniejszych potrzeb w odra-
dzającym się Poznaniu była
„bitwa o wodę" dla mia-sta...

Okres lat 1939 — 45, to ciągła 
walka z niedostatkiem wody. 
Główne straty spowodowane by­
ły zamarzaniem wielu instalacji 
wodociągowych w opustoszałych 
mieszkaniach, z których Niemcy, 
przy mrozie dochodzącym do mi­
nus 30 stopni, wysiedlali pozna­
niaków. Znaczne ilości wody po­
chłaniał także rozbudowujący się 
przemysł wojenny. Tak doszło do 
kryzysu. W mieście zabrakło wo­
dy.

WIADOMOŚCI: 0.81, 1, 2, 3. 4, 
5. 6, 7„ 8, 9, 18, 12.05, 15, 16, 23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 75 — audycja Stu­
dia Młodych; 8.45 Muzyka spod 
strzechy — mazowieckie kapele; 
9 Polska muzyka kameralna; 9.48 
„Rok 1905” — audycja Krystyny 
Zebrowskiej; 18 Rozmaitości lite- 
racko-muzyczne; 11 Dla klas VII— 
VIII (wych. muzyczne): „Opera w
XVIII stuleciu” audycja An-
drzeja Schmidta: 11.25 Śpiewa Ze 
spół „Novi”; 11.35 Pięć minut o 
wychowaniu; 11.48 To warto prze­
czytać — audvcia w oprać. Marii 
Ballod; 11.50 „Od Tatr do Bałty­
ku” — Kujawskie i pałuckie melo­
die ludowe gra Zespół PR w Byd­
goszczy; 11.55 Komunikat Instytu 
tu Łączności o krajowej częstotli 
wości wzorcowej oraz komunikat 
o stanie wód; 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z Wieży Mariackiej; 12.05 
Słuchacze piszą — my odpowiada­
my. Autor: Stanisław Kubiak; 
12.15 Gra Zespół Benona Hardego; 
12.30 Czas dobrych gospodarzy: 
12.50 Pogadanka „Agrochemu” — 
autor: Józef Pochopień; 12.55 Ra- 
dióreklama; 13 Dla klas I i II (cykl 
matematyczny) „Raz, dwa, trzy... 
i co dalej?” audyeja Marii Ła- 
stowieckiej; 13.20 Gra Adam Mąko 
wieź; 13.35 „Od Targowej do Wo­
ronicza” — wspomnienia Kazimie­
rza Rudzkiego; 13.55 Mini-prze- 
gląd folklorystyczny; 14 O_ zdro­
wiu dla zdrowia; 14.15 „Bronek i 
jego dwójka” — reportaż Krysty­
ny Melion; 14.35 Orkiestra PR i 
TV w Łodzi pod dyr. Henryka 
Debicha; 15 Zawsze o 15 — pro­
gram dla dziewcząt i chłopców; 
16 „Uczeni i mikrofon” — audy­
cja Elizy Bojarskiej z okazji Dnia 
Radia; 17.20 Chwila muzyki i omó 
wienie programu; 17.25 „Za Odrą
i Nysą' magazyn aktualności
niemieckich w oprać. Janusza Ma­
tuszyńskiego: 17.50 Radioexpress; 
17.55 Wielkopolskie zespoły chóral
ne .Chór Męski Hasło”; 18.10

Nowalijki i kwiaty

wyzwolenia

CAF — fot. Staszyseyn

POZNANIU^

W sklepach warzywnych pojawiły się najważniejsze nowa­
lijki. Jest to głównie sałata do starczana w większych iloś-
ciach ze szklarni Kombinatu 
wicach, (na zdjęciu).
— Ile sałaty dostarczycie w

Ogrodniczego PGR w Naram#-

tym sezonie? pytamy
rektora Kombinatu, mgr. 
Mariana Mikołajczyka.

— 50 000 sztuk. Sałata

dy- 
inż.

jest
traktowana u nas jako między- 
plon.

— Jakie prace przeprowa­
dza Się obecnie w szklarniach?

— Wysadzamy pomidory, w 
tym roku obejmą one łącznie 
9 hektarów. Ponadto 3 hektary 
przeznaczamy pod ogórki. W 
tej chwili kwitną w szklar­
niach kwiaty: goździki, gerbe­
ry; dostarczymy je do sklepów
kwiaciarskich, 
przygotować 
kwiatów na

Staramy się 
jak najwięcej 
8 marca, aby

starczyło dla każdej Ewy.
— A co słychać w pańskim

Kombinacie? — zwracamy się 
z kolei do dyrektora Rafała 
Kafarskiego z Owińsk.

— Moc roboty. Sadzimy po­
midory, zajmą u nas 3,5 hek­
tara. Liczymy, że powinniśmy 
uzyskać w ciągu roku od 220 
—240 ton owoców. Mniejszy 
obszar zajmą ogórki szklarnio­
we, dostarczymy ich około 30 
ton.

— A kwiaty?
— To nasza specjalizacja, 

zaopatrujemy rynek krajowy i 
wysyłamy je za granicę, głów­
nie do NRD, Czechosłowacji i 
Szwecji. Zwiększymy w tym 
roku o 350 000 sztuk dostawy 
na rynek krajowy kwiatów cię 
tych: goździków, gerberów. róż

Nie brak wśród p0Zna . 
ków ludzi życzliwych, 
nych, gotowych nieść’ 
drugim. STACJA KRWioŁ 
STWA w Poznaniu, redniJ 
„GŁOSU WlELKOPOlsS’ 
GO" i Zarząd Woj^ i 
POLSKIEGO CZERW® 
KRZYZA apelują doNE.Gf° 

wszystkich: 30 rocznicę 
lenia Poznania uczcijmy jo 
cjalną akcją honorowi 
dawstwa krwi.

Nieprzypadkowo 
tak. Kiedy bowiem

własne
powsto. 

wały pod egidą PCK ZQ|qil, 
ruchu honorowego krwiodo*.

i innych. M. P.

Bitwa o wodę
Okupanci chwycili się wtedy 

drastycznego i niebezpiecznego 
środka. Do wody surowej z uję­
cia w Dębinie — zaczęli doda­
wać wodę z Warty. Znaczna, 
nadmierna dawka chloru, mają­
ca zabezpieczyć przed wybuchem 
epidemii, uczyniła wodę tę nie­
zdatną do picia. Ten krok kosz­
tować mógł drogo...

Borykające się i tak z niema­
łymi trudnościami poznańskie 
wodociągi, w czasie zatiętyćh 
walk o miasto — uległy dalsze­
mu zniszczeniu.

Notatka z kroniki, pod datą 
24. I 1945: „Uszkodzone i unie-
ruchomione wodociągi 
przestały zaopatrywać 
wodę”.

Ze wspomnień ojca: 
— W ważniejszych

miejskie 
miasto w

punktach
miasta zlokalizowane były stud­
nie publiczne z pompami ręczny­
mi (tzw. „abisyńskie”). Raz po

raz, pod ścianami domów prze­
mykały ku nim skulone sylwetki 
z bańkami, wannami w rękach 
— co kto miał. Wielu nie wróci­
ło z takich wypraw. Gdyby nie­
miecki snajper, który ulokował 
się na strychu jednej z kamie­
nic na Garbarach (vis a vis 
studni!) — wystrzeli! kilka sekund 
wcześniej, prawdopodobnie nie 
rozmawiałbym dzisiaj z tobą. Zgi 
nął inny człowiek. Może także 
ojciec?...

Notatka z kroniki, pod datą 
22. II 1945: “/.Uruchomiono sta­
cję wodociągową na Dębcu; od­
budową kierował Mieczysław No­
wak”.

Ze wspomnień ojca:
— 18 lutego zjawiłem się na 

Dębcu. Moim zadaniem była 
wtedy m. in. troska o dostawy 
materiałów oraz organizowanie 
posiłków dla pracujących. Żyw­
ność częstokroć otrzymywaliśmy

W. I.utosławski: 
na”, T. Baird — - 
słychać w świecie 
gramu i hymn.

WIADOMOŚCI:

„Muzyka żałob- 
4 eseje; 23.55 Co 
;; 24 Koniec pro-

5.38, 6.38,
7.38, 8.30, 11.30, 13.30, 20, 21.30, 23.50.

UWAGA! UKF 69.74 MII trans­
mituje program II.

PROGRAM WŁASNY: 16.15 Pro­
gram stereofoniczny.

PROGRAM III: 7.08 Muzyczna ze 
garynka; 8.05 Radiowe kalenda­
rium; 8.08 Kiermasz płyt; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Eksplozja w katedrze” 
20 ode. pow.; 9.13 Na estradzie ze 
spół Old Timers; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 Pod batutą Rudolfa Barszaja; 
18.12 Radiowe kalendarium; 10.15 
Język niemiecki; 18.35 Zaprasza­
my na corridę; 10.58 „Koniokra­
dy” 2 ode. pow.; 11 Radiowe ka­
lendarium; 11.08 „Gałązki różanego 
drzewa” fantazja na tematy bra­
zylijskie; 11.20 Zycie rodzinne — 
magazyn; 11.58 „Wyspy szczęśli­
we” i inne wiersze śpiewa Magda 
Umer; 12.02 Radiowe kalendarium; 
12,25 Za kierownicą; 13 Radiowe 
kalendarium; 13.03 Dzień jak co
dzień magazyn; 14.38 „Śmierć
słonia” reportaż; 15 Radiowe ka­
lendarium; 15.10 „Wspomnij mnie 
— czyli retro po polsku”: 15.30 
Herbatka przy samowarze; 15.50 
Solo na fujarce; 16.02 Radiowe ka 
lendarium; 16.05 „Komu Złotą Tar 
kę” rep.; 16.45 Nasz rok 75; 17.05 
„Eksplozja w katedrze” 21 ode. 
pow.; 17.15 Radiowe kalendarium; 
17.18 Kiermasz płyt; 17.40 Pisarz 
miesiąca — Stanisław Lem — Wa­
lentyny Toczyskiej; 18 Radiowe 
kalendarium; 18.03 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Pocztówka dźwiękowa z Paryża; 
18.57 Radiowe kalendarium; 19 Po 
wieść w wyd. dźw. — ..Kawaler 
de Legardere” Paula Fevala —
ode. 6; 19.35 Muz. poczta
20 Radiowe kalendarium; 
Kwintet W. Nahornego; 20. 
którzy tworzą historię;

UKF;
20.03

{ TEIEWIUA )
PROGRAM I:

Matematyka, 1. 38:
6.30 TTR

.Funkcja wy-
kładnicza”; 7 — TTR _ Hodowla 
zwierząt, 1. 24: „Biologiczne pod 
stawy chowu świń” (powt.); 9 — 
Dla szkół — Chemia, kl. IV: „W
świecie atomów”; 9.30
wrót” film TYP (kolor)

,Jej po

Dla szkół — Fizyka, kl.
„Na falach eteru”;
— Język polski, 1. 3 ■

12.45

11.05 
VIII:
TTR

tomski: „Syzyfowe prace'
Stefan 2e-

O
potrzebie korzystania ze słowni-
ka ortograficznego: 
— Matematyka, 1 
dziesiętne”; 14.40 
TV — Fizyka — 
wawczy: „Teoria 1

>; 13.25 — TTR
1. 5: „Ułamki 
— Politechnika 
Kurs przygoto- 
kinetyczna ma-

terii”, cz. I i II; 15.50 — NURT — 
Nauczanie początkowe matema­
tyki: „Klocki logiczne”; 16.30 — 
Dziennik (kolor); 16.40 — Dla mło
dych widzów — 
— Informacie - 
pozycje; 17.20 —
go Lotka; 
najlepszych’’ 
zawodnictwie

17.30

.Szperacze”; 17.18 
Towary — Pro- 
Losowanie Małe 
— „Najlepsze z

— program o współ 
wielkich zakładów

przemysłowych; 18.15 — „Teles­
kop”; 18.35 — „Mandat”, ode. 9 
— film ser. prod. jugosł. pt. 
„Teatr w domu”; 19 — „Szansa 
agrolotnictwa” — program publi 
cystyczny (kolor); 19.20 — Dobra­
noc i Dziennik (kolor); 20 — Uro 
czysty koncert muzyki polskiej z 
okazji jubileuszu Polskiego Radia
i Telewizji (kolor); 20.50 Stu-
dio eksperymentalne — rep. o pra 
cy eksperymentalnej Studia Pol-
skiego 
sport.; 
wizji’’ 
cy w

Radia; 22.05 — Wiadomości
22.15 .Dzień

— film o jednym 
Telewizji (kolor);

Dziennik (kolor). 
PROGRAM II: 17.5n

w Tele- 
dniu pra 

23.15 —

Z cyklu:

od żołnierzy radzieckich... Jesz­
cze wokół rozrywały się pociski, 
jeszcze ziemia kryła miny — a 
brygady dokonywały już rozru­
chu wodociągów. Trwaliśmy na 
stanowiskach nieraz — 15 i Wię­
cej godzin na dobę.-

Ludzie, którzy przywrócili mia­
stu wodę, nie ulękli śię kul, min 
i piętrzących się trudnpści. Wo­
dociągi rozpoczęły odbudowę już 
7 lutego, jeszcze w rytmie od­
głosów toczących się walk. Taka 
była potrzeba chwili. Pierwsza 
ruszyła stacja wodociągowa na 
Debcu. Odbudowa drugiej bar­
dziej zniszczonej — stała się moż 
liwa dopiero po 23 lutym. Już 
16 marca nastąpiło jej urucho­
mienie. • » - :-v-

Potem — kolejne obiekty, no­
we rurociągi, zorganizowanie la­
boratorium chemicznego i bakte­
riologicznego... Z pewnością tam 
te, pierwsze dni nie należały do 
łatwych. Jeżeli jednak we włas­
nym zakresie, do końca 1947 
roku naprawione zostały niemal 
wszystkie zniszczenia wojenne — 
to tylko dzięki niezwykłej ofiar­
ności załogi poznańskich wodo­
ciągów.

ZBYSZEK KRUSZONA

MUZYKA

Muzyka po pracy; 18.30 „Tu mówi 
Polskie Radio” —/ magazyn lite- 
racko-muzyczny W oprać. Olgi 
Marchockiej i Klemensa Białka;
20.05 Od ..Czejandów” do „Pro 
Contra”: 20.30 Scena Polska (Wy­
bitni aktorzy współcześni we fra­
gmentach sztuk i słuchowisk ra­
diowych): 21.55 Wiadomości sporto 
we; 22 Jazz na radiowej antenie;
22.30 f Wspomnienia radiowców — 
aud. Klemensa Białka (Tadeusz 
Bocheński. Stanisław Broniewski. 
Tadeusz Byrski. Janusz Meissner 
i Jerzy Walden); 23 ..Trybuna 
Kompozytorów — Paryż 1959” —

20.50
Edward Płaczek — reżyser radio­
wy; 21.15 Radiowe kalendarium; 
21,18 Rytm naszych czasów; 21.58 
Opera tygodnia — Eugen Suchoń 
„Krutniawa”; 22.08 Śpiewa Ringo 
Starr; 22.15 Radiowe kalendarium; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu — ma 
gazyn; 23 Swoje ulubione wiersze 
recytuje A. Raszóąfna; 23.05 Ra­
diowe kalendarium; 23.08 Piosenki 
z okienka; 23.35 Na cygańską nu­
tę; 23.45 Radiowe kalendarium: 
23.50 Na dobranoc gra Krzysztof 
Sadowski.

„Jak patrzeć na dzieło sztuki” — 
M. Gierymski (kolor); 18.20 — Mos 
kiewskie spotkania — program 
rozrywkowy TV radź.; 19 — Wiel 
kie Sonaty — Sonata cis-moll — 
opus 27 nr 2: „Księżycowa” Lud­
wika van Beethovena; 19.20 — Do\ 
branoc i Dziennik (kolor); 20 —' 
Uroczysty koncert mur-yki pol­
skiej z okazji jubileuszu Polskie 
go Radia i Telewizji (kolor); 20.50

.Studio eksperymentalne

WIADOMOŚCI: 5. 6, 
12.05, 15, 17, l%30, 22.

8, 18.30,

reportaź o pracy eksperymental­
nej Studia Polskiego Radia; 22.05 
— Teatr Polskiego Radia, cz. I: 
„Za kulisami”; 22.30 — 24 godzi­
ny (kolor); 22.40, Teatr Polskiego 
Radia, cz. TI: „Jubileusz”: 23.10 — 
NURT — Nauczanie początkowe 
matematyki. I

stwa - mieszkańcy ROZnonio 
należeli do pierwszych w Po 
sce. Tak było w latach tm. 
dziestych, tak też w tragiC!. 
nych dniach września 1939 rc 
ku i podczas okupacji. Do- 
krwi nieśli ludzie ludziom 
również 30 lat temu, kied) 
wracała wolność.

Obecnie honorowe krwio. 
dawstwo w Poznaniu p^. 
brało najpiękniejsze formy i 
daje najefektywniejsze wyn,. 
kł. Potężny ruch „Kolejarskie; 
Służby Krwi” tu właśnie nu 
swoje najsilniejsze placówki
„Harcerska 
dziła się w 
„Serdeczna 
przykładem 
w kraju.

Służba Krwi’ ro-
Poznaniu, o akcjo 
Krew” stała $« 
dla wielu innych

Tak więc 
minających 
mieszkańcy 
mogą tę

w dniach przypo- 
tamte dni . 

Poznania uczcić
rocznicę,

cząc w akcji „Dar 
znaniowi".

Krew — wyłącznie 
trzeby poznańskich

uczestn1- 
Krwi Po-

na po- 
szpitali,

głównie dziecięcych i tych, 
które dokonują operacji serco 
- oddać będzie można » 
dniach 17-23 lutego w loko, 
lu pod Rondem Kopernika, 
Tam czynny będzie specjalny 
punkt, który nieobojętnych 
na nasze wezwanie przyjmo­
wać będzie w godz. 7-12 
oraz 14—18. Organizator!) 
tej akcji szczególnie gorący 
apel kierują do organizacji 
młodzieżowych, wojska, za­
kładów pracy i oczywiście wsiy 
stkich poznaniaków.

A więc — „Dar Krwi Poznc- 
niowi*4 — od poniedziałku 17 
lutego.

Dźwięki i przydźwięki
"Xo licznych zespołów Pań- 

| ) stwowej Filharmonii w Po­
znaniu należy Poznańska 

Orkiestra Kameralna, złożona z 
kilkunastu muzyków grających 
na instrumentach smyczkowych. 
Jest to więc zespół par excellen- 
ce klasyczny, szczególnie predys­
ponowany do wykonywania 
XVIII-wiecznej i nieco starszej 
muzyki. W takim właśnie reper­
tuarze zaprezentowała się Po­
znańska Orkiestra Kameralna na
piątkowym koncercie auli
UAM. Z epoki preklasycznej wy­
konane zostały: Concerto grosso 
c-moll op. 6 nr 3 Arcangelo Co- 
relliego, Koncert fletowy G—dur 
op. 10 nr 6 i Concerto grosso
d—moll, op 3. 
valdiego oraz 
„Eine kleine 
kiego klasyka

nr 11 Antonio Vi- 
słynna serenada 

Nachtmusik” wiel- 
Wolfganga Arna-

deusza Mozarta. Dyrygował Re­
nard Czajkowski, solistką była 
młoda flecistka z Republiki Fe­
deralnej Niemiec Beate—Gabrie­
la Schmitt.

Tej starej muzyki instrumental­
nej / słucha się ostatnio coraz 
chętniej. Jesł w niej tyle kojącej 
prostoty, ile zadziwiającej in­
wencji twórczej. Bez trudu znaj­
dujemy z nią bliski, intymny 
kontakt. Toteż licznie zebra-na 
□ ibliczność nie szczędziła braw, 
dbmagając się nawet bisów. Wl- 
dbć, iż na ten rodzaj muzyki 
istnieje duże zapotrzebowanie, 
które na pewno warto zaspoka-

Dobra ‘regencja i wspom- 
n:cne, zasłużone owacje, z pew­
nością cieszą członków orkiestry 
i jej kierownika artystycznego.

Ale równocześnie ppwinny 
skłaniać do wysuwania 
nych wniosków. Poznańska 
stra Kameralna występuje» 
wiem zbyt rzadko i ^er,e3u^ 
nie. Sprawia to wrażenie 
datkowego zajęcia prowadź^ 
go jakby na marginesie P® 
orkiestry symfonicznej, x 
się ów zespół wywodzi. 
tym słuchacz - miłośnik 
ra listy ki, z drugiej zoś s i 
sporadyczność działania ■ 
może zapewnić ponacp^ 
nych osiągnięć. Systematyczny 
pracy jest tutaj tym, D°r ’ 
wskazana, że i skład os° 
orkiestry ulega pewnym, n,e 
nowanym zresztą PrzeZ ' 
nictwo zmianom.

Z piątkowego końce ru 
niosłem jednak nie tylk° P , 
sze refleksje. Podobała 
odtwórcza koncepcja, zas 
nie wzbudzał natomiast 
brzmienia, któremu, bro^ 
niezbędnej szczególnie 
muzyce i w takim 
chetności. Barwę dzwie 
mocno zabrudzały uboczn 
ty tarcia smyczków o fłrU.

Przykładem czystości 
nia, wzorem nieomal. * 
solistki koncertu Beaty- , 
Schmitt. Potrafiła °na / 
całkowicie wyelimino^^ 
często spotykane u na£\eao * 
cistów svczenie wtłac2 
. • L Tr U"1 *instrument powierza. , 
ność, obok 
żeni, subtelnej muz 
osobistego wdzięku - 
godny wysokiego 
wykonawcze' sztuki a

ANDRZEJ SAT^W STRONA /

GŁOS -12 II 1975


